
Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

Polska zdobyła trwałą 1 silną 
pozycję na Bałtyku i innycJi 
morzach świata. Patrz strona 9 
La Poiogne a conquis une 
place de choix sur la Baltique 
et les autres mers (voir p. 9) 
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30 ' Î W 1963 m J k 26 (298) • ffi I S « 
w NUMERZE - DANS CE NUMERO: 

3 — Zmarl Paul Cazin, w ie lk i przyjacie l Polski (Paul Cazin n'est plus), 
7 — Czeladi (Une v i l le du bassin de Dombrowa), 11 — O generale Wła -
dysławie Sikorskim (Le général Sikorski), 16 — Nowe polskie znaczki (Timbres 

polonais), 23 — Wakac je na kółkach (Vacances à roulettes). 



PIERWSZY PREMIER KENII 
Jomo Kenyatta został premierem pierwszego rządu 
KenlL Zaprzysiężenie tego niestrudzonego bojownllca 
o niepodległość Kenii odbyło się w obecności dotycłi-
czasowego gubernatora Kenii Malcolma MacDonaida 

N A G R O D A DEL D U C A 
Pisarz amerykańsk i Bruce L o w e r y o t r zyma ł za 
całokształt twórczośc i s typend ium fundac j i De l 
Duca wartośc i 10.000 F. Oto Bruce L o w e r y odbiera 
nagrodę od p. Jacquez Deb ru -Br i d e l (z l e w e j ) . 
W środku Gerard Bauer z A k a d e m i i Goncour tów 

• w 
S Z W E D Z K A W Y S T A W A W LUWRZE 
Król Szwecji Gustaw Adolf w czasie niedawnej 
oficjalnej wizyty we Francj i dokonał uroczystego 
otwarcia wystawy narodowej sztuki szwedzkiej 
w Luwrze. N a zdjęciu — król Gustaw Adolf 
zwiedza wystawę wraz z panem André IVIaIraux 

W METRO BEZ W S T R Z Ą S Ó W 
Parysk i e me t r o jest znakomi t ym środk iem komu-
n ikac j i w roz l eg łe j , w i e l o m i l i o n o w e j stol icy. P o d -
różni nar zeka ją j ednak na zaducłi i wst rząsy w a -
g o n ó w w czasie jazdy . P r z e p r o w a d z o n o próby z w a -
gonami wyposażonymi w opony os łabia jące wstrząsy 

Z D O B Y W C Y „ZŁOTEJ GITARY" 
Zespói „ L e s Vicomtes" (na zdjęciu) zajął pierwsze 
miejsce i zdobył „Złotą Gitarę" na konkursie, 
w którym uczestniczyło aż 150 orkiestr specjali-
zujących się w muzyce o rytmie rock and rolla 

WITRAŻ 
DLA RADIA 

Cała z iemia wsłucł ia-
na w głos f a l rad iowyc l i 
— to t emat w i t rażu , 
który A n n e Car lu nama-
lowała dla Domu Radia 
w Rennes. T e m a t został 
wy ra żony p r zy pomocy 
symbol i g eomet rycznych 
i czystych ko l o rów . W i -
traż ma 25 m e t r ó w kw. , 
i w y s t a w i a n y jest w 
Muzeum Marmot tan 

T H E O WYSTĄPI w FILMIE 
Theo Sarapo, mąż Edi th P ia f , p r z y g o t o w u j e się do 
s w o j e j p i e rws z e j w i e l k i e j ro l i w f i l m i e pt. „ Judex " , 
w reżyser i i G . F ran ju . Nakręcan i e tego in teresu ją-
cego f i l m u rozpoczęto właśnie w okol icy Senl is (Oise) 

O C H R Z C Z O N E LALKI 
Sześć uroczych la leczek, k tórych stro-
j e p r o j e k t o w a ł sam Jacques Esterel , 
o t r zyma ło imiona : Sophie, Cami l l e , M a -
dele ine, Hortense, Eugen ie i M a r g u e r i -
te. „ M a t k ą chrzestną" by ła „Miss 
O N Z " , S zwedka — Mon ika Ragby 

A A u c o u r s d e s on sé -
j o u r e n F r a n c e , l e r o i 
G u s t a v e A d o l p h e a I n a u -
g u r é u n e exposl t io tn d ' a r t 
suédo i s . 

^ L ' é c r i v a i n a m é r i c a i n 
B r u c e L o w e r y a r e ç u l es 
10.000 F d e l a b o u r s e D e l 
D u c a . 

^ J o m o K e n y a t t a p r ê t e 
s e r m e n t e n t an t q u e p r e -
m i e r m i n i s t r e du K e n y a . 

^ N o u v e a u x essais d e 
r a m e s d e m é t r o sur pneus . 

J^ " L e s V i c o m t e s " , m e i l -
l e u r e des 150 f o r m a t i o n s 
a m a t e u r s d e r o c k n ' r o l l , 
on t r e m p o r t é la " G u i t a r e 
d ' O r " . 

^ T h é o S a r a p o e s p è r e 
s ' a f f i r m e r a c t e u r d e c i -
n é m a dans " J u d e x " , t ou r -
n é p a r F r a n j u . 

^ T o u t e la t e r r e à 
l ' é c o u t e des ondes. . . — t e l 
est l e t h è m e cho i s i p a r 
A n n e C a r l u p o u r l e v i t r a i l 
d e la M a i s o n de l a R a d i o 
à R e n n e s . 

A Q u i s e r r e r a la c e i n -
t u r e p lus f o r t , g a g n e r a ... 
la f i l l e , p o u r u n e danse 
s e u l e m e n t e t e n L a p o n i e . 

iÉk S o p h i e . C a m i l l e , M a -
de l e in e , H o r t e n s e , K u g é n i e 
e t M a r g u e r i t e d e P e t i t c o l -
l i n — s i x r a v i s san t e s p o u -
pées h a b i l l é e s p a r J a c -
ques B s t e r e l e t bap t i s ées 
p a r M o n i c a R a g b y . miss 
O N U . 

A T e d B a i l e y — d i x 
p a n i e r s d e p o m m e s sur la 
t ê t e — a é t é sac r é r o i des 
f o r t s d e h a l l e l ondon i ens . 

N A WESELU U L A P O Ń C Z Y K Ó W 
Według tradycyjnego zwyczaju lapońskiego zdo-
bycie partnerki do tańca na weselu odbywa się 
przy pomocy zaciskania pasa u jej stroju. Kto 
zaciśnie pas najsilniej, ten zdobywa dziewczynę 

KRÓLRHAL L O N D Y N U 
Hale londyńskie wybrały swego „Kró-
la". Został nim Ted Bailey z targo-
wiska owocowego, który pobił wszy-
stkich konkurentów, przenosząc na 
głowie aż 10 koszyków jabłek. Na zdję-
ciu: zręczny Ted przyjmuje gratulacje. 



Zmarł Wielki Przyjaciel Polski 
Umar ł Paul Cazin, lugbitiig badacz i literat, znakomity tłumacz, 

j eden z najgorętszych przy jac ió ł Polski, Francuz, który całe 
życie poświęc i ł studiom nad polskim językiem i literaturą, 
członek Polskiej Akademi i Nauk, odznaczony Francuską Leg ią 
H o n o r o w ą i w i e l oma innymi orderami Polski i Francji. 

Śmierć Paula Cazina jest w ie lką i n i eodża łowaną stratą 
dla kultury polskie j i francuskiej . 
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R a d i a L u k s e m b u r s k i e g o 

J A K J E S T W P O L S C E O 
i J A K Ż Y J A P O L A C Y -
mówił znany reporter 
GEORGES WALTER 

w ramach codziennej audycji „Dix millions d'audi-
teurs", nadawanej przez Radio Luxemburg, znany dzien-
nikarz francuski Georges Walter — reporter i autor ko-
mentarzy politycznych — mówił o swej podróży do Pol-
ski. Wrażeń i spostrzeżeń było bardzo dużo i Radio Lu-
ksemburskie podzieliło je na dwie audycje. 

S Z A L E Ń S T W O SERCA 
P i e rws z e wra żen i e p r zy la tu jącego do ^Varszawy — m ó w i ł 

Georges Wa l t e r — nie jest korzystne. War s zawsk i por t lo tn iczy , 
j e go baraki, w y w i e r a j ą wrażen i e n ienaj lepsze . Niesłuszne 
j ednak by łoby wy rab i an i e sobie sądu o Po lsce na pods taw ie 
tych p i e rwszych obrazków. W iedz i e ć trzeba, że w stol icy P o l -
ski by ło 100.000 po leg łych, że na ul icach i p lacach miasta w y -
kopano 25.000 g robów. War s zawa była miastem, k tó remu zdz i -
czenie f aszys towsk iego w r o g a zgo towa ło na j t rag i c zn i e j s zy los 
ze wszystk ich miast świata O d b y w a ł o się tu niszczenie dla 
niszczenia, h is toryczne pałace wysadzano w powie t r ze , 85% 
miasta by ło w gruzach. Dla porównania w y o b r a ź m y sobie P a -
r y ż z r edukowany do d w ó c h „arrondissements" , reszta — ruiny. 

Z p o d z i w e m m ó w i ł Georges W a l t e r o odbudowie W a r s z a w y . 
Była to w łaśc iw ie nie odbudowa, a le od twarzan ie d rob iazgowe , 
kamień po kamieniu. W a r s z a w y p r z edwo j enne j . S tarego Rynku , 
ulic, p laców, kośc io łów, d o m ó w . Odtwarzan i e j e j na podsta-
w i e dawnych p lanów, r ysunków, a nawe t ob razów Canalet ta . 
G d y b y zbudować nową W a r s z a w ę w szcze rym polu, kos z t owa -
łoby to na p e w n o mn ie j . A j ednak, powiedz ia ł i r ancusk i dz ien-
nikarz, można z rozumieć to sza leństwo po lsk iego serca. 

KRAJ K O N T R A S T Ó W , RAJ A N E G D O T Y 
Po lska była d a w n i e j z a co f anym k r a j e m ro ln i czym, po w o j -

nie — postanowi ła stać się nowoczesnym k r a j e m p r z emys ł o -
w y m . I rea l i zac ja t ego przez naród w większośc i ro ln iczy , 
chłopski, spowodowa ła powstan ie kontrastów, k tóre tak dz iw ią 
cudzoziemca. W i d z i się tuta j obok z rekonst ruowanych starych 
budowl i — nowoczesne, obok samochodów — w o z y konne. 

Odbudowa W a r s z a w y nie przeszkodzi ła zbudowaniu N o w e j 
Huty o 100.000 mieszkańców. W mie jscu, gdz ie jeszcze w r o -
ku 1947 nie by ło ż y w e j duszy, p roduku j e się dz is ia j półtora 
mi l iona ton stal i rocznie . 

P o l akom t rudnie j niż i nnym narodom zapomnieć w o j n ę , 
s twierdza Georges Wa l t e r , prze łamać n ienawiść do wroga , 
k t ó r y wy r ządz i ł im ty l e k r z y w d . W psychice Po laka zna jdz i e -
m y pozostałości dawn i e j s zych jeszcze czasów, ś lady n iewol i , z a -
b o r ó w przez t r zy w r o g i e mocars twa , c iągłych w o j e n i powstań. 
P r z e z zby t w i e l e lat Po lacy nie słuchali w ł ad zy ze w z g l ę d ó w 
patr io tycznych, dezorgan i zowa l i , sabotowal i , aby to mog ło nie 
w y w r z e ć w p ł y w u na ich usposobienie. N i e w ą t p l i w i e skłonność 
P o l a k ó w do skrajnośc i stąd się właśn ie w y w o d z i . W i d z i m y to 
i w l i teraturze po lsk ie j i w po lsk im ma lars tw ie abs t rakcy jnym, 
k tóre jest bardz ie j abs t rakcy jne niż j ak i eko lw i ek ma la r s two 
abs t rakcy jne innego k ra ju . W i d z i m y to i w k ry tyce , która 
posunięta jest często da le j , aniże l i sam k r y t y k u j ą c y myśl i . Jest 
to k r y t yka dla p r zy j emnośc i k ry t ykowan ia , p o j aw i a j ą ca się ba r -
dzo często w z ł oś l iwych dowc ipach. Po lska jest r a j e m anegdoty . 

C Z Ł O W I E K , K T O R Y N A D A Ł ORLICZE 
W S P Ó Ł C Z E S N E J POLSCE 

W ł a d y s ł a w o w i Gomułce poświęc i ł Georges Wa l t e r w i e l e m i e j -
sca. D a w n e g o robotnika przeds tawi ł j ako cz łowieka w y b i t n e -
go, g łęboko inte l igentnego, w i e l k i e go patr iotę, n i e z w y k l e skrom-
nego, un ika jącego rozgłosu i dz i enn ikarzy . W ł a d y s ł a w G o m u ł -
ka z a j m u j e w W a r s z a w i e mieszkanie bardzo skromne. Cz ł ow i ek 
ten nadał nowe obl icze wspó łczesne j Po lsce . Dz i ęk i n i emu 
uniknął K r a j ws t r ząsów i t ragedi i . Gomułka cieszy się w ie lką 
popularnością w Polsce , a także Imponu j e swą indyw idua lnoś -
cią za granicą. 

W SROD DZIEŁ polskiej litera-
tury, jakie swymi znakomitymi 
tłumaczeniami udostępnił 
Paul Cazin społeczeństwu fran-
cuskiemu, znajdują się m.in. 

„Pan Tadeusz" Adama Mickiewicza dzie-
ła Cypriana Norwida, Juliusza Słowac-
kiego, Bolesława Prusa, Marii Konopnic-
kiej, Elizy Orzeszkowej, Kazimierza Tet-
majera, Gabrieli Zapolskiej, a ze współ-
czesnych pisarzy Jana Parandowskiego, 
i Tadeusza Brezy. 

Paul Cazin urodził się w 1881 r. 
w Montpellier. Studia ukończył w Paryżu. 
Wśród kilku tytułów naukowych, zyskał 
także doktorat z języka polskiego u prof. 
Juliusza Kleinera we Lwowie. Ostatnie 
lata swego życia spędził w Aix-de-Pro-
vence, gdzie 12 czerwca br. odbył się jego 
pogrzeb. Czynny był niemal do ostatnich 
chwil swego pracowitego życia. Odszedł, 
mając na swym literackim warsztacie tłu-
maczenie jednej ze współczesnych powieś-
ci polskich. 

Zarówno w czasie uniwersyteckich stu-
diów, jak i później Paul Cazin odwiedzał 
wielokrotnie Polskę, gdzie miał licznych 
przyjaciół, gdzie znano go doskonale 
w środowiskach uniwersyteckich i literac-
kich, gdzie dzięki swej znakomitej wiedzy 
i osobistym zaletom charakteru cieszył się 

dużym autorytetem i najszczerszą sym-
patią. Przed wojną uzyskał pierwszą na-
grodę polskiego Penclubu za najlepsze 
tłumaczenia literatury polskiej na język 
francuski. Ostatni swój pobyt w Polsce 
w 1960 r. z okazji Dni Kultury Francus-
kiej poświęcił odwiedzeniu Warszawy, Po-
znania i Krakowa, po czym przez kilka ty-
godni przebywał w Nieborowie, porząd-
kując zebrane materiały do nowych prac 
0 tematyce polskiej. 

Swoją ostatnią publikację zamieścił 
Paul Cazin w „Tygodniku Polskim" 
w dniu 17 lutego br., a poświęcił ją 
wspomnieniom o polskim poecie, a swoim 
przyjacielu z lat studiów — Włodzimie-
rzu Lewiku. Był on bowiem również wiel-
kim sympatykiem i osobistym przyjacie-
lem naszego pisma. 

Z grona wybitnych orędowników przy-
jaźni Polski i Francji odszedł szlachetny, 
skromny, pracowity człowiek, którego pa-
mięć i twórczość będziemy zawsze czcić 
1 wspominać. 

" 4 » 

Z' M A R Ł Y po t rag i c znym w y p a d k u samocho-
j d o w y m Pau l Cazin pozostawał w serdecz-
nych stosunkach z r edakc ją „ T y g o d n i k a 

Po l sk i ego " , s łużył nam n ieraz radą i pomocą, 
zasi lał swo im i pracami, uczestniczył w jury 
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j ednego z naszych konkursów, o t r z y m y w a l i ś m y , 
od n iego częste korespondenc je . K i e d y w y r a -
ził życzenie , aby mu wys ł ano „ T y g o d n i k P o l -
sk i " do mie j sca stałego zamieszkania w A i x -
- en -P rovence , mia ł b o w i e m trudności z j e go 
nabyc iem, admin is t rac ja nasza zaadresowała 
3oń w ten sposób: „Mr Prof . Paul Cazin — 
Villa Cad'et-Roussel, Route des A.lpes — A i x -
-eń-Provence, Bouches-du-Rhóne". 

P o o t r zymaniu przesy łk i Caz in skreśl i ł Wła-
snoręcznie na adresie s ł owo „ P r o f . " 1 pod na -
zw i sk i em dopisał „de 1'Academie polonaise", 
w y r a ż a j ą c t y m życzenie , by tak adresować, 
chociaż b o w i e m by ł przez długie lata w y k ł a -
dowcą un iwersy teck im, nie mia ł o f i c j a lnego 
ty tułu pro fesora . W y j a ś n i ł to w za łączonym 
liście, k tó r ego f o t okop i ę r ep roduku j emy . Treść 
l istu brzmia ła następująco : 

20 maja 60 

KOCHANY TYGODNIKU! 

Serdecznie dziękują za łaskawy i wierny 
„Service". Takie ładne fotografie! Ale pozwól-
cie o drobne sprostowanie w adresie, a bła-
gam mnie nie wymyślać od starych, ambit-
nych dziwaków! To nie dla siebie. To dla 
chwały naszej Akademii. Niech Francuzi się 
dowiadują, że istnieje. Zresztą od dwóch lat 
nie jestem „profesorem" — nie mam we Fran-
cji nawet „honorât", bo do Uniwersytetu nie 
należałem nigdy oficjalnie. 

Gorące pozdrowienia dla wszystkich 
PAUL CAZIN 

Z grona najlepszych i wypróbowanych przyjaciół Polski ubył niestru-
dzony i wybitny badacz, tłumacz i popularyzator języka polskiego i lite-
ratury polskiej na terenie Francji 

P A U L C A Z I ] \ i 
członek-korespondent Polskiej Akademii Nauk 

Kawaler Orderu Legii Honorowej 
i Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski 

oraz szeregu innych orderów i odznaczeń francuskich i polskich 
Wdowie po Zmar łym pani Juliette Cazin 

serdeczne wyrazy najgłębszego współczucia 
składają Redakcja i Czytelnicy „Tygodnika Polskiego" 
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I A K IEST W POLSCE I IAK ŻYJĄ POLACY 
mówił znany reporter Georges Walter 

Dokończenie ze str. 3 

S P R A W Y G O S P O D A R C Z E 
Dość szeroko o m ó w i ł Georges Wa l t e r 

sy tuac j ę gospodarczą Po lsk i . M ó w i ł 
o istnieniu trzecł i s ek to rów gospodar -
czych : p a ń s t w o w e g o — na jw iększego , 
o b e j m u j ą c e g o cały w i e l k i przemys ł , 
handel , transport ; spółdz ie lczego — 
r o z w i j a j ą c e g o się na wsi , dobrowo ln i e , 
bez p r z y m u s o w e j ko l ek t yw i z a c j i ; sek-
tora p r ywa tnego , o b e j m u j ą c e g o 87% 
g run t ów ro lnych. 

Z d z i w i o n e m u taką sytuac ją w P o l -
sce — k r a j u soc ja l i s tycznym, o d p o w i e -
dz i eć można, tw i e rdz i Georges Wa l t e r , 
ż e w Polsce , k i e r o w a n e j przez W ł a d y -
s ława Gomułkę , nie ma przymusu, nie 
ma wprowadzan i a r e f o r m p r z y pomocy 
siły. W i e l k i e p r z emiany społeczne nie 
są dokonywane z dnia na dzień, p r z y -
mus odbi łby się katas t ro fa ln ie n ie t y l -
ko w sensie psycho log i cznym, a le r ó w -
nież i w dz iedz in ie gospodarcze j . 

C z y Po l a cy są szczęśl iwi? — pyta 
wreszc i e Georges Wa l t e r . G d y b y ś m y 
odpow i edź na to dać m i e l i patrząc na 
rzeczywis tość poprzez sprawę pos iada-
nia samochodu, to s tw ie rdz i ć trzeba by, 
że stopa ż y c i owa w Po l sce nie jest zby t 
wysoka . A l e s tw ie rdz i ć trzeba j edno -
cześnie, że w Po lsce n ie ma biedy. Z n i -
kła ona jednocześnie z ana l f abe t y zmem 
i bezroboc iem. W k r a j u jest pe łne za-
trudnienie ludności, każdy cz łow iek ma 
p r a w o do pracy. 

J A C Y SĄ P O L A C Y ? 
w dz iedz in ie usług spostrzega się w 

Po lsce duże niedbałości . W restaurac j i 
np. k l ient musi się uzbroić w c ierp l i -
wość. Cudzoz iemca zadz iw i na p e w n o 
ten powo lny , chłopski s ty l pracy . M i -
m o j ednak tych a spek t ów życ ia Po l a cy 
n ie czynią b y n a j m n i e j wrażen ia naro -
du zmęczonego czy smutnego. M a ł o 
j es t miast w Europie , w k tó rych k a -
wiarn ie , teatęy i k ina b y ł y b y tak zat ło -
czone j ak w Wars zaw i e . Ludz i e w y g l ą -
d a j ą n a d z w y c z a j dobrze , a zasługa ich 
jest w t y m wzg l ęd z i e t y m większa , że 
mater ia ły , z k t ó r y ch s zy j ą ubrania, nie 
są b y n a j m n i e j nadzwyc za jne . D w i e b ro -
nie p o z w a l a j ą P o l a k o m pokonywać 
t rudne sy tuac j e : zaradność i stosunki. 
K a ż d y z n a j d u j e r ecep tę na to, aby do -
t r w a ć do końca miesiąca. 

O i le w ładza musiała w y p o w i e d z i e ć 
zdecydowaną w a l k ę p i j ańs twu, zw łasz -
cza p i j ańs twu k i e r owców , to z młodz i e -
żą nie ma poważn i e j s zych k łopo tów. 
M łodz i e ż ma s w o j e „ p i w n i c e " i zbiera 
się na modne tańce, a le tw is t n i e stał 
się p lagą w Polsce. 

W i e l k ą pasją P o l a k ó w , za równo star-
szych, j ak i młodszych, jest lektura, 
teatr, muzyka , i to w tak im stopniu, 
że nie można sobie tego wyobraz i ć na -
w e t w Paryżu . 

N a zakończenie pow iedz ia ł Georges 
Wa l t e r o pomyś lnym ułożeniu się sto-
sunków pomiędzy pańs twem a kośc io -
łem. 

Nie tury, iecz żubry 
PANIE REDAKTORZE! 
Wielce sią zdziwiłam, kiedy to w je-

dnym z ostatnich numerów „Tygodni-
ka" przeczytałam w języku francuskim 
o ilościowym stanie tura w puszczy 
Białowieskiej; francuski „aurochs" (bos 
primigenius) — to przecież polski tur. 

Otóż w puszczach polskich tur był 
znacznie przerzedzony już w XIV wie-
ku. Zygmunt III w edykcie z 1557 r. 

WAŻNE DLA NABYWCÓW f 
NOWYCH SAMOCHODÓW® 

w związku z l icznymi pytaniami po zamieszczeniu ogłoszeń 
w , ,Tygodniku", 

FIRMA PEUGEOT INFORMUJE, że: 
^ Obywatele polscy zamieszkali we Francji, a obecnie wyjeż -

dżający na stały pobyt do Polski, mogą nabywać samochody mar-
ki „Peugeot" po cenie eksportowej. (IDotyczy to p>osiadaczy pasz-
portów konsularnych). 

^ Osoby zamieszkałe na prowincj i i pragnące nabyć samochód 
marki „ P eugeo t " po cenie eksportowej powinny sią zwracać bez-
pośrednio pod adresem: 

Société Self: 148, boulevard Pereire — PARIS X V H 
Telefon: G A L . 88-40 

9 Zamówiony samochód zostaje dostarczony w terminie bar-
dzo krótkim (dostawa może być nawet natychmiastowa, jeśli 
k l ientowi bądzie odpowiadał kolor posiadanych przez f i rmę goto-
wych wozów) . Samochody o kolorze specjalnie zamówionym 
przez klienta dostarczane są w ciągu 1—2 miesięcy. 

^ Wszystkie części zamienne do samochodów marki „Peugeot" 
sprzedawane są również po cenie eksportowej dla uprawnionych 
nabywców. 

9 Dużym udogodnieniem dla nabywców samochodów „Peu -
geo t " mieszkających w Polsce jest to, że liczne części zamienne 
polskich samochodów „Warszawa" nadają się do samochodów 
„Peugeot". 

9 Wszystkie formalności związane z uzyskaniem dokumentów 
na w y w ó z zakupionego samochodu po cenie ekspertowej załatwia 
firma „Peugeot" — Société Self: 148, boulevard Pereire — 
Paris XVI I . 

^ Samochody marki „Peugeot" po cenach eksportowych mogą 
nabyć wszyscy dyplomaci i turyści przebywający czasowo we 
Francji. 

zakazał włościanom użytkowania łąk 
w okolicy Jaktorowa, dla zapewnienia 
spokoju ostatnim turom. Na przełomie 
wieków XVI i XVII w Puszczy były 
już tylko 24 tury. 

W roku 1620 zginął ostatni przedsta-
wiciel tego gatunku. Tur wyginął cał-
kowicie nie tylko u nas, ale i w innych 
krajach. Wiąc, na przyszłość, jeśli po-
nownie zechcecie dać wzmianką o po-
większeniu stada żubrów w Polsce (w 
pierwszych dniach maja przyszło na 
świat pierwsze w tym roku żubrzątko), 
to nazwijcie je „bison d'Europe" (bos 
bonasus). Tylko tak! 

Serdeczne pozdrowienia 

Leśn ik z dep. Mose l l e 

Nasz Czy t e ln ik m a rac j ę . T u r (po 
łac in ie t)os pr imigen ius ) — czy l i f r a n -
cuski aurochs (od n iem. auer ochs — 
byk równ inny ) , o k t ó r y m ma ł y L a -
rousse pisze p o w ą t p i e w a j ą c o : „ espère 
de tK>euf sauvage, au jourd 'hui éte inte, 
qui semble avo i r habi té l 'Europe au 
M o y e n A g e " , r z e c zyw i ś c i e j es t gaïUin-
k i e m w y m a r ł y m od X V I I w i eku , od 
którego w y w o d z i s ię aresztą większość 
współczesnych g a t u n k ó w byd ła d o m o -
wego . Żub r natomiast to „b ison d 'Eu-
r o p e " (h)Os łub bison bonasus). J edy -
n y m m o ż e usp raw i ed l iw i en i em nasze-
g o b łędu jest to, że współczesny 
żubr ix>lski, na skutek l i cznych k r z y -
żówek, w y k a z u j e n i ek i edy p e w n e ce -
chy d a w n e g o tura i f rancuscy autorzy 
czasem zwą go „aurochs" . N i e m n i e j na 
przyszłość u ż y w a ć będz i emy p r a w i d ł o -
w e j n a z w y „b ison d 'Europe " . 

D z i w u j e m y za u w a g ę i p r zepra -
szamy. 

Redakc j a 

Reportaż 
aa, życzenie 

D r o g i Pan i e Redak to r z e ! 

P r o s i ł a b y m bardzo, aiby pan Redak -
tor zechc ia ł napisać coś w „ T y g o d n i -
k u " o Wie ruszow ie . Chc ia łabym w i e -
dzieć, co s ię t a m dz i e j e . Do drug ie j 
w o j n y n i e b y ł o tam nic, ty lko chałup-
nicy m i e l i jakąś pracę , a reszta w y j e ż -
dżała za granicę. S łyszałam, ż e w W i e -
ruszow ie j e sit t e raz i>owiat. R ó w n i e ż 
m o j e dz i ec i chętnie chc ia łyby d o w i e -
dz ieć się czego<ś o m o i m mie j scu u ro -
dzenia i poznać j e chociaż z opisu. 

Z uszanowan iem 
P . Rus i ew icz 

Stała czy te ln iczka od 
p i e rwszego numeru „ T y -
g o d n i k a " 

9, rue Lag range , 
A v i o n (P . de C.) 

Reportaż z Wieruszowa zamówiliśmy. 
Prosimy o cierpliwość. Ukaże się na 
pewno, sdy otrzymamy zdjęcia I szcze-
gółowe informacje. (Red.) 
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I S A L I S M Y n i edawno o r eakc j i zachodnio-
-n i emieck ich kó ł r ew i z j on i s t y c znych na au -
d y c j ę t e l e w i z j i hambursk ie j pt. „Polacy 
we Wrocławiu", opracowaną p r z e z dz i en-
nikarza Neven du Mont, w k t ó r e j w spo-
sób ob i ek t ywny , na pods taw ie dokumenta l -

nych zd j ę ć f i l m o w y c h , p rzeds tawi ł on, czego doko -
nała Po l ska w stol icy Śląska. Równocześn i e t e l e w i -
z j a zapowiedz ia ła nadanie d rug i e j audyc j i , k tó ra — 
jak pisze „ L e Monde" — „niewiadomo kiedy zosta-
nie nadana", pośw i ęcone j b y ł y m mieszkańcom W r o -
cławia , p r z e b y w a j ą c y m obecnie w N i emczech za -
chodnich. 

Szum, j ak i w o k ó ł t e j s p r a w y podnios ły r e w i z j o -
n is tyczne koła z l omkowsk i e , w y k a z a ł dosadnie, że 
za leży i m wyraźn i e , aby społeczeństwo zachodnio-
-n i emieck i e u t r zymać w n i ew i edzy o t ym, czego 
Po lska dokonała na z iemiach nad Odrą, Nysą i Ba ł -
tyk i em, aby zdać j e na f a ł s z ywe , szowin is tyczne 
i o d w e t o w e i n f o r m a c j e g łoszone przez z i o m k o w -
ską prasę i r ew i z j on i s t ów , i t y m s a m y m pod t r z y -
m y w a ć z i m n o w o j e n n e nastro je o raz niechęć do 
Po lsk i . Z ł a m ó w prasy i rozgłośni r ad i owych dys-
kus ję na temat audyc j i o W r o c ł a w i u przen ies io -
no n a w e t do par lamentu, gdz ie poseł f u n k c j i 
CDU/CSU Mueser zgłosi ł in terpe lac ję , na którą od -
pow iada ł dr Barze l — minister f ede ra lny do sp raw 
ogó lnoniemieckich, po c zym szereg pos łów C D U za-
dawa ł mu pytania , a taku jąc autora audyc j i i p ra -
w o mów i en i a p r a w d y o Polsce, na co minister 
oświadczy ł , iż rząd f ede ra lny „ze względu na de-
likatność problemu" wo l a ł by rzecz „przeanalizo-
wać w odpowiedniej komisji". 

T y m c z a s e m prob lem, k tó ry s taw ia ją r ew i z j on i ś -
ci, nie jest ani de l ikatny , ani nie jest de l ikatne Ich 
postępowanie . T rudno zresztą w y m a g a ć de l ika t -
ności od spadkob ie rców h i t l e ryzmu przes iąknię -

tych do dziś j e g o ideami podbo ju w e wszys tk i ch 
k ierunkach. W łaśn i e w zw ią zku ze sprawą a u d y c j i 
0 W r o c ł a w i u przekona ł się o t y m spec ja lny w y -
słannik parysk i ego „ L e M o n d e " , k tóry obs e rwowa ł 
doroczny z j a zd z i o m k ó w śląskich w Ko lon i i , gdz ie 
m.in. wys tąp i ł z p r z e m ó w i e n i e m przewodn ic zący 
„ z i omkos twa Górnego i Do lnego Ś ląska" , s p r a w u j ą -
cy jeszcze f u n k c j ę ministra do spraw uchodźców 
w rządz ie Do lne j Saksonii , Schellhaus, k tóry n i e -
b a w e m będz i e ją musiał z łożyć w o b e c ca łkow i t e j 
k lęski par t i i przes ied leńców w ostatnich wybo rach . 
Schel lhaus m ó w i ł j jo wys tąp ien iach Adenaue ra 
1 Brandta. G d y t y lko zaczął — zebranymi z a w ł a d -
nął nastró j szowin izmu, tak j ak za na j l epszych cza-
sów pa r t e i t a gów norymbersk ich . 

„Minister Schellhaus — pisze sp rawozdawca „ L e . 
M o n d e " — uznał za słuszne, zaatakować z try-
buny hamburskiego dziennikarza Neven du Mont, 
który zmontował audycję pt. „Polacy we Wrocła-
wiu"... określił on audycję jako „haniebną"... Wów-
czas tysiące Ślązaków podnieconych przez mówcę 
odkryło, że winny znajduje się kilka metrów od 
trybuny, gdzie został oficjalnie zaproszony. Głos 
mówcy zagłuszyły okrzyki „Precz z Neven du 
Mont", po których nastąpiły dalsze: „Śmierć psu 
komunistycznemu". „Śmierć psu polskiemu". Ma-
nifestanci rzucili się na Neven du Mont, który swe 
ocalenie zawdzięcza ochronie policji." 

T y l e sprawozdawca „ L e M o n d e " . Dobrze się sta-
ło, że wreszc i e poważna prasa f rancuska za in te -
resowała się działalnością organ izac j i z i omkowsk ich 
w N R F , korzys ta jących za równo z mora lnego , jak 
i z mater ia lnego poparcia o f i c j a lnych c zynn ików. 
Przec i e ż z i omkostwa to w s w y m k i e r o w n i c t w i e ze -
spół ludzi obciążonych przes tęps twami wobec lud -
ności po l sk ie j w latach reż imu h i t l e rowsk iego na 
z iemiach polskich w Rzeszy , a w latach w o j n y r ó w -

nież i w innych dzie lnicach Po lsk i . N i e j e d e n z k i e -
r o w n i k ó w i dygn i ta r zy z i omkowsk i ch f i g u r u j e na 
polskich l istach n iemieck ich zbrodn iarzy w o j e n -
nych. Dz i enn ikarz z „ L e M o n d e " m ia ł w K o l o n i i 
t y l ko p róbkę tego, co Po l a cy przeż j rwa l i z w i n y 
tych ludz i p r zez w i e l e lat z n a j b a r d z i e j t r a g i c zny -
m i skutkami . 

Tak w łaśn i e j ak minister Schel lhaus w K o l o n i i 
różanego r od za ju mnie j s i i w i ęks i h i t l e rowscy f i i h r e -
r zy w latach s w e j w ł a d z y nad Odrą i Ba ł t yk i em 
dawa l i znak, by brunatne koszule rzucały się z dz i -
k i m i o k r z y k a m i na bezbronnych P o l a k ó w . N a d łu-
go przed w o j n ą pob i to w ten sposób w Opo lu po 
przeds tawien iu a r t y s t ów polskich ka t ow i ck i e j ope -
r y ; w k i lka lat późn i e j w podobny sposób zamor -
dowano barbarzyńsko w e w s i Po t ępa na G ó r n y m 
Śląsku po lsk iego rot>otnika P iecucha, za t rudnione-
go w n i emieck i e j służbie k o l e j o w e j . Odby ł y się 
nawe t „ r o z p r a w y " p r z e c i w sprawcom, k tórych b r o -
ni ł późn ie j szy minister H i t l e ra i gubernator Hans 
Frank, zbrodn iarz pow ieszony w N o r y m b e r d z e , a le 
n ikomu w ł o s z g ł o w y n ie spadł. Wś ród w r z a w y 
w i e cu jących w y r z u c o n o w 1939 r. z w ro c ł awsk i e go 
un iwersy te tu s tudentów polskich, a w Olsz tyn ie po 
napadz ie na Po l skę zniesiono r edakc j ę „Gaze t y O l -
sz tyńsk ie j " , redaktora P i en i ę żnego i j e g o żonę 
aresz towano, z ich domu nie pozos tawiono ś la-
du, a ich dziec i oddano w ę d r u j ą c y m Cyganom. 
I lość podobnych zbrodni przez n ikogo jeszcze n ie 
została podl iczona, by ło ich tak w i e l e , że n ie sposób 
tego dokonać. 

O t ym, k i m są t z w . „ z i o m k o w i e ś ląscy" a także 
pomorscy czy gdańscy, k im są ich p r z y w ó d c y , j ak i 
jest ich p rog ram i kogo reprezentu ją , ł a two się 
przekonać po przeczy tan iu o r ganów prasowych , 
wychodzących w N R F , j ak „Der Schlesier", „Schle-
sische Rundschau" czy „Der Ober schlesier", k t ó -
rych niestety ani prasa f rancuska ani społeczeń-
s two f rancusk ie j ak dotąd zupełnie n ie znają . 
A treść pub l ikac j i tych p ism jest ze wszech miar 
zas tanawia jąca i ważna zwłaszcza dla opini i pu -
b l i c zne j F ranc j i . 



PR A W D Z I W Ą g w i a z d ą „ d n i a l o t n i c t w a r a -
t o w n i c z e g o " — i m p r e z y u r z ą d z o n e j w r a -
m a c h P a r y s k i e g o S a l o n u L o t n i c z e g o s t a ł 

s i ę p o l s k i ś m i g ł o w i e c „ S M - 1 " . H e l i k o p t e r w y -
k o n a ł s z e r e g e w o l u c j i , k t ó r e w z b u d z i ł y p o -
w s z e c h n e u z n a n i e z e s t r o n y p u b l i c z n o ś c i o r a z 
l i c z n y c h s p e c j a l i s t ó w o b e c n y c h n a p o k a z i e . 
Z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m w y s ł u c h a n o o b j a ś -
n i e ń n a t e m a t m o ż l i w o ś c i t e g o a p a r a t u : s z y b -
k o ś ć j e g o w y n o s i 140 k m n a g o d z i n ę , p u ł a p — 
3 t y s i ą c e m e t r ó w , a z a s i ę g — 5 5 0 k i l o m e t r ó w . 
J u ż d z i ś ś m i g ł o w c a t e g o u ż y w a s i ę w ł ą c z -
n o ś c i , w r a t o w n i c t w i e i w r o l n i c t w i e . 

W s p r a w o z d a n i a c h z s a l o n u , n a j w i ę k s z e j 
t e g o t y p u i m p r e z y n a ś w i e c i e , p r a s a p a r y s k a 
n a z y w a p o l s k i h e l i k o p t e r , , L a t a j ą c y m Ś w i ę t y m 
B e r n a r d y n e m " ( n a z d j ę c i u p o p r a w e j ) . 

P O L S K I Ś M I G Ł O W I E C S M - 1 
W Z B U D Z I Ł U Z N A N I E NA W Y S T A W I E 
W LE BOORGET POD PARYŻEM 
J - A K W I A D O M O , w 

p i e rws z e j po ł ow i e c z e r w -
ca br. odbywa ła się na 
terenachi lotniska L e 
Bourge t pod P a r y ż e m , 
M i ęd z yna rodowa W y s t a -

w a Lotn icza , Po lska była j e d -
n y m z 17 k r a j ó w , k tóre zade -
mons t rowa ł y tu s w o j e ekspo-
naty . Co zobaczy l i śmy na po l -
sk im stoisku i czego d o w i e -
dz i e l i śmy się od j e go organ iza -
t o rów? 

Swego rodzaju sensację 
wzbudził śmigłowiec polskiej 
produkcji typu SM-1, p rodu-
k o w a n y już od k i lku lat i 
eksp loa towany w K r a j u p r z e -
d e wszys tk im d la c e l ów ra -
town ic twa , dla szybk iego 
p r zew iez i en ia choryct i itp. 
zwłaszcza w terenach od l eg -
łych i t rudno dostępnych (gó -
ry ) . Dużą zaletą po lsk iego h e -
l ikoptera jest to, że może on 
latać nawe t p r z y bardzo z ł e j 
pogodz ie . Dz ięk i sprawnośc i 
t echn iczne j po lsk iego śmi -
g ł owca i doskona łym p i l o tom 
a także l ekarzom, k tó r zy n i e -
j ednokro tn ie dawa l i p r z yk ła -
d y o d w a g i i o f iarności , uda-
ło się ura tować nieraz w na-
g łych wypadkach życ ie ludz -
kie . 

Oczyw iśc i e he l ikopter S M - 1 
m o ż e m ieć ( i m a ) r ówn i e ż inne 
zastosowanie . Np . w czasie 
p o w o d z i może on dokładnie 
p ene t r ować teren i d rogą r a -
d i o w ą i n f o r m o w a ć o sy tuac j i 
na odc iętych lub zagrożonych 
terenach. Duże zastosowanie 
ma w akc j i r a town ic ze j pod -
czas katastro f górskich. 

W czasie w i e lk i ch imprez 
spo r t owych ( F I S w Zakopa -
nem i Wyśc i g Ko la r sk i W a r -
szawa — Ber l in — P r a g a ) śmi -
g ł ow i e c S M - 1 służył ek ipom 
r a d i o w o - t e l e w i z y j n y m i p ra -
s o w y m . Śm ig ł ow i e c S M - 1 za -
biera oprócz pi lota 3 pasaże-
r ów . 

Nowy numer 
Peuples Amis 

U k a z a ł s i ę n o w y n u m e r c z a s o -
p i s m a ' ' F r a n c e - P o l o g n e * * , P e u p l e s 
A m i s . 

N u m e r r o z p o c z y n a s i ę o d a r t y -
k u ł u p o d t y t u ł e m "1964 s e r a u n e 
g r a n d e ann ' ê d * a m i t i ć f r a n c o - p o -
l o n a i s e * * . W p i i m i e z n a ] d u ] e m y 
m a t e r i a ł y z o k a z j i 20 r o c z n i c y 
P o w s t a n i a w G e t c i e , w d z i a l e 
e k o n o m i c z n y m o m ó w i o n o w s p ó ł -
p r a c ą P o l s k i z k r a j a m i s f > c j a l i -
s t y c z n y m i . J e s t w r e s z c i e d u ż o 
i n t e r e s u j ą c y c l i w i a d o m o ś c i t u r y -
s t y c z n y c ł i z r ó ż n y c l i d z i e l n i c 
P o l s k i . 

Z e . s p r a w a r t y s t y c z n y c l i : w i a -
d o m o ś c i o p o b y c i e w P o l s c e 
C b a r l e s A i n a v o u r a , t e a t r u R o g e r 
P l a n c ł i o n a , o m ó w i e n i e f i l m u 
p o l s k i e g o * ' L * a r t d ' e t r e a i m é * ' 
o r a z o r g a n i z o w a n y c ł i c z ę s t o w 
K r a j u s p o t k a ń c z y t e l n i k ó w z a u -
t o r a m i . 

S z a t a g r a f i c z n a . Jak z w y k l e , 
b a r d z o s t a r a n n a , d o s k o n a ł e z d j ę -
c i a i u k ł a d s t r o n . N o i — o c z y -
w i ś c i e — d o s k o n a ł e p r z e p i s y k u -
l i n a r n e p r o f e s o r a P o m i a n - P o ż e r -
s k i e g o . 

Doskonale prezentowały się 
w polskim stoisku znane już 
w świecie polskie szybowce 
typu „Foka" i „Zef ir " . Oba 
s zybowce w y w o ł a ł y n a j w i ę k -
sze za interesowanie z w i e d z a -
jących po lsk ie stoisko. 

Popularność polskich szy -
b o w c ó w jest n i ewą tp l iw i e 
r ówn i e ż w y n i k i e m sukcesów 
polskich p i l o tów . Po l a cy z n a j -
du j ą się w czo łówce św ia to -
w e j s zybownic twa , m a j ą na 
swo im „ k o n c i e " szereg ś w i a -
t o w y c h r e k o r d ó w i d w a m e -
dale „ L i t i e n t h a l a " ( n a j w y ż s z e 
odznaczenie w s zybown ic -
tw i e ) oraz ponad dz i ew ięćdz i e -
siąt odznak d i amentowych , z 
dwustu pięćdziesięciu, j ak i e do-
tychczas zostały nadane n a j -
l epszym p i l o tom świata. 

N i c też dz iwnego , że na po l -
skie s zybowce popyt jest du -
ży, że l iczne k r a j e świata za-

kupu ją j e chętnie w Po lsce . 
Wśród n a b y w c ó w polskich 
s z y b o w c ó w zna j du j ą się r ó w -
nież aerok luby f rancuskie . 

P o w a ż n ą część eksponatów 
po lsk iego stoiska na Salon I n -
ternat ional d e l ' Ae ronaut i que 
s tanowi ły różne aparaty i u -
rządzenia pomiarowe dla ce-
lów lotniczycłi, j ak np. bardzo 
dokładne prędkośc iomierze i 
wysokośc iomierze , busole m a -
gnetyczne , aparatura t l enowa 
do wysok i ch l o t ów itp. N a -
b y w c a m i tego sprzętu są ta -
k ie k r a j e j ak U S A , Ang l i a , 
S zwec j a , S zwa j ca r i a i inne. 

Polakom, którzy obejrzeli 
stoisko polskie na. wystawie, 
dało ono satysfakcję, że Po l -
ska ma doskonałe wyroby 
przemysłowe do zaoferowania 
zagranicznym odbiorcom, co 
zgodnie stwierdzali zagranicz-
ni fachowcy. 

D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e w z b u d z a ł y p o l s k i e s z y b o w c e 

DYSKUTUJEMY.. . (14) 
Nie wierzba płacząca^ ale to co nowe 
zbliża naszą młodzież do Polshi 

JE S T E M n iezmie rn i e zdumiony zarzutami , j ak im i jest z a -
s jrpywana młodz ież po lsk iego pochodzenia w ar tykułach 
pt. „ D y s k u t u j e m y " na łamach „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . N a -
w e t p. G r z y b e k z „ N o r d u " n ie zapomnia ł dorzucić swych 
uszczyp l iwośc i pod adresem t e j ż e młodz i eży . I za co? D l a -
czego? E j , panow i e „dz ia łacze " , „stara g w a r d i a " itd. 

ws tydźc ie się, bo ta nasza młodz ież , nawe t ta co n iezbyt dobrze 
zna j ę z y k polski , jest dumna z po lsk iego pochodzenia i n igdy 
się tego nie zapiera. 

P r a c u j ę w L o t a r y n g i i w w i e l k i e j wa l c own i , gdz ie jest z a -
trudniona masa młodych ludz i po lsk iego pochodzenia (przec ię t -
ny w i e k nie przekracza 30 la t ) i co jest bardzo c i ekawe , p o -
chodzą z różnych stron Franc j i , tak j ak zresztą i Francuzi . M o -
gę Was, pp. działacze, zapewnić , że k i edy dowiedz i e l i się, iż 
j e s t em Po l ak i em, to nikt z nich, gdy przechodzę przez ten 
lub inny wydz i a ł nie p o w i e m i „ B o n j o u r Mons i eu r " t y l ko 
„Dz i eń dobry P a n i e " . K a ż d y z nich, a jest ich oko ło 300, z w r a -
ca się do mn i e tak j ak umie po polsku. Natura ln ie , że p r z e -
p la ta ją f rancusk im, ale czy to jest ważne , j eś l i m ł o d y t ech-
nik słysząc, że zw i ed za ł em N o w ą Hutę , T u r ó w itd. chce w i e -
dz ieć, jaka jest p rodukc ja , j ak i system pracy , i w j ak im stop-
niu zastosowana jest automatyzac ja w K r a j u ? N ie , na p e w n o 
nie ! W a ż n e j es t to, że on się interesuje t y m co polskie, c zy l i 
Po lską. 

Was, d r odzy dz ia łacze i s tarzy gwardz iśc i , smuci to, tak sa-
m o jak i p. Gr zybka , że młodz i n ie wspomina j ą w i d o k ó w „pó l 
poz łacanych zbożem ro zma i t ym" . Ż e nie wspomina j ą w o j e n , 
gdz ie wa lc zono po bohatersku, gdz ie umiera ło się z uśmiechem 
na ustach i p om imo to w o j n ę się p r z eg r ywa ł o . Z e nie należą 
do te j czy inne j part i i , że nie dyskutu ją o tym, co mog ł oby 
być, gdyby to by ło tak a n ie inacze j . 2 e nie chcą, żeby P o l -
ska by ła przedstawiana w różnych podręczn ikach i czasopis-
mach w idok i em„ ł ąk i , s łomą p o k r y t e j cha łupy i bosym chłop-
cem pasącym k r o w y " . Czyśc ie zapomnie l i , że „ M ł o d z i e ż jest 
przyszłością na rodu " nawe t w t edy , k i edy ź le m ó w i po po lsku! 
Czy to nie t roszkę w t y m W a s z e j w iny? N i e możec i e sobie 
wyobraz i ć nawet , j ak ich interesuje , k i edy im się m ó w i o os iąg-
nięciach technicznych nasze j O j c zy zny . 

W lu tym i marcu by l i u nas na prak tyce polscy inżyn ie row ie , 
k t ó r y m i ja się podczas ich pobytu op i ekowa ł em i za razem słu-
ży ł em im za instruktora. Żebyśc i e panow i e w iedz ie l i , jak nasi 
rodacy by l i dumni , że mogą w j ę z yku po lsk im ro zmawiać i d a -

wać wy jaśn i en ia inżyn ie rom z K r a j u . Na pewno ws t yd W a m 
by łoby , żeście ich obrzuci l i t y l oma zarzutami zupełnie n i e -
słusznymi. Ta młodz ież , która się n iby od W a s oddala, będz ie 
sta le z W a m i , jeś l i przestaniec ie im opowiadać to, co by ło 
i mog łoby być, a le opowiadać im będziec ie to co jest. 

Po lska to już nie k ra j , z k tórego trzeba by ło w y j e ż d ż a ć w po-
szukiwaniu p racy ; gdz ie nłe by ło f ab r yk , brak by ło dróg. Dziś 
Po lska to k r a j , gdz ie każdy ma pracę, gdz ie budu je się f a -
b ryk i i komb ina ty p r z emys ł owe czy też stocznie, k tóre 
z a j ę ł y 10 m ie j s ce w ś w i a t o w e j kons t rukc j i okrę tów. O p o w i a -
d a j c i e im o szkołach i uniwersyte tach, k tórych tak brak by ło 
za Waszych czasów a dziś jest m i e j s ce dla każdego. O p o w i a d a j -
cie im też o po lsk ie j młodz ieży , która się kształci i pracuje . 
P ow i ed z c i e im, jak w i e l k i e go wys i ł ku trzeba było, by podnieść 
k r a j ich o j c ó w z g r u z ó w zos tawionych przez na jazd barba-
rzyńsk ich h i t l e rowców, nie zapomina jąc dorzucić, że t ego w y -
siłku dokonano za pomocą młodz ieży , ich rów ieśn ików. Będą 
Was słuchali, j ak mn ie słuchają. P r zec i e ż w y c h o w a l i się i ż y j ą 
w erze a t o m ó w i l o t ów kosmicznych i są przyszłością narodu. 
A przysz łość to nie „ w i e r z b y p łaczące" , a le właśn ie ten pęd 
naprzód techniki . N i e hamujc i e w i ę c p o r y w ó w ich p łakan iem 
nad przeszłością, a le p r zec iwn i e — pomaga j c i e im iść naprzód 
dla Polski . J E R Z Y Ł E B O W S K I 

z Guenange-Grande 

Od redakcji 
z dużą satysfakcją przeczytaliśmy list p. Łebowskiego. W y -

daje się jednak, że zaszło pewne nieporozumienie na temat 
„zarzutów" 1 „uszczypliwości", o których wspomina p. L ebow -
skl. W całej dotychczasowej dyskusji na temat młodzieży trud-
no się tego dopatrzyć. Wręcz przeciwnie — liczni dyskutanci 
wskazują na specyfikę umysłowości I mentalności tej mło-
dzieży, polegającą m.in. na Innym „odczuwaniu Polski i te-
go co polskie", innym niż starych emigrantów. Taki byl sens 
licznych wypowiedzi, tak też wypowiedział się Józef Grzybek, 
który m.in. pisał, że należy starać się „pomóc młodzieży 
w kształtowaniu własnej postawy wobec Polski". I jeszcze 
jedno: cała dyskusja wskazuje, że istnieje realne zainteresowa-
nie Polską wśród młodzieży, tak jak to również podkreśla 
w swoim liście p. Lebowski. 



Pan Stanisław Żele -
chowski urodził się w 
okolicach Latyczowa na 
Podolu w 1904 r. W e 
Francji mieszka od 1929 
roku. Pracował jako 
blacharz, na roli, n a j -
dłużej jednak, bo 30 kil -
ka lat, w górnictwie, w 
którym dożył emerytu-
ry. M a 4 córki 1 5 sy-
nów. Wszyscy się uczą. 
Po latach odwiedził Po l -
skę. Oto w skrócie kilka 
jego wrażeń na gorąco. 

W OJCZYŹNIE PO 34 LATACH 

Za imponowa ła m i dz i s i e j -
sza młodz i eż polska — m ó w i 
p. Że l echowsk i . — Rośl i , z d r o -
w i chłopcy, p i ękne dz iewczę ta . 
Wszyscy są dobrze i schlud-
nie ubrani i w c a l e n ie go r z e j 
od tych co spacerują na P o -
lach El i ze jsk ich. N a j b a r d z i e j 
zazdroszczę i m moż l iwośc i 
kształcenia się na w y ż s z y c h 
uczelniach w e w ł a s n y m k ra -
ju, Z dz i ew ięc i o rga moich 
dziec i d w o j e by ł o już w K r a -
ju. T o one w łaśn ie n a m ó w i ł y 
mnie , by po 34 latach o d w i e -
dzić O j c zyznę . P o j e cha ł em 1 
każdego n a m a w i a m na taką 
podróż . 

— Jeśli ktoś opuścił s w ó j 
dom rodz inny z pustym żo -
łądk iem w młodych latach j a -
ko anal fabeta , to stale mu się 
w y d a j e , że w j ego k r a j u jest 

ten sam głód, ta sama lampa 
na f t owa , ta sama nędza •— 
m ó w i nam p. Stan is ław Ż e l e -
chowski , górn ik z St. E l oy - l e s -
-M ines ( Puy -de -Dôme ) , k t ó r y 
po k i lkudzies ięc iu latach od -
w i edz i ł Po lskę , zobaczy ł K r a -
k ó w , W a r s z a w ę i spory szmat 
Z i e m Zachodnich. 

— I ja tak w łaśn i e w y -
obraża łem sobie Po lskę . M y -
ś la łem na przyk ład , że z k r a -
kowsk i e go dworca z z aw ią za -
n y m i oczami t r a f i ę na każdą 
ulicę. N i e p r a w d a ! N a w e t z 
dobrze o t w a r t y m i oczyma nie 
t r a f i ł b y m n igdz ie bez pomocy 
R o d a k ó w . 

Wszys tko tam jest niby p o -
dobne, a j ednak inne, chociaż 
bez zmian zachowa ły się u ro -
cze k rakowsk i e P l an ty , a P a r k 
Jordana, pełen z ie len i i ł a w e -
czek j ak Lasek Buloński , jest 

m i e j s c em zabaw dziec i i spot-
kań zakochanych. M ias to r o z -
budowa ło się bardzo. N o w e 
gmachy , ul ice, dz ie ln ice 
mieszkan iowe . W domach l o -
dówk i , t e l ew i zo r y , łaz ienki •— 
czego n ikt n ie uważa za l uk -
sus... 

M ó j kochany Kraków. . . 
W n im spędz i ł em k i lka m ł o -
dych lat i j ak góra l co „ o d -
chodzi od s w y c h stron o j c z y -
s tych " z p łaczem, tak i ja ze 
smutk iem w 1929 r. opuśc i łem 
to p i ękne miasto w poszuki -
w a n i u obcego chleba. 

Oczyw i ś c i e zw i edz i ł em też 
N o w ą Hutę . Wspan ia ł e m i a -
sto i w i e l k i przemys ł . 
G d y b y za m o j e j młodośc i tak 
by ło w Polsce , jak obecnie, 
i luż to P o l a k ó w nie musia łoby 
się tułać po świec ie . 

K S I Ą Ż K I P O L S K I E 
W STOLICY FRANCJI 
OK O Ł O 120 t y t u ł ó w książek i 74 czasopism w y s t a -

w ia ł a Po lska podczas I M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
g ó w Ks ią żk i N a u k o w e j , Techn iczne j o raz Czaso-
pism. Ta r g i te o d b y w a ł y się w dniach od 22 do 
31 m a j a w pa r y sk im Grand Palais , jednocześnie 
z t r w a j ą c ą w P a r k u W y s t a w o w y m pr zy P o r t e de 

Versai l les — Fo i r e In ternat iona le de Par is . 

W y d a w n i c t w a polskie r eprezen towane by ł y p r zez dwa 
w i e l k i e przeds ięb iors twa edytorskie , w y s p e c j a l i z o w a n e w za-
kresie ks iążek i czasopism z dz iedz iny nauk matematyczno -
przy rodn iczych i techniki . Są to W y d a w n i c t w a N a u k o w o -
Techniczne oraz P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w a N a u k o w e . 

W N T , k tó rych pr zeds taw ic i e l em na Targach by ł p. K r z y -
sztof Radz iw i ł ł , dokonują , oprócz w y d a ń l i cznych książek 
w j ę z yku polskim, r ówn i e ż i edyc j i książek w j ę z ykach ob-
cych wspó ln ie z f i r m a m i zagran icznymi . W y d a w n i c t w a N a u -
kowo -Techn i c zne w y k o n u j ą także i prace na z lecenia w y -
d a w c ó w zagranicznych, drukując w Po lsce książki w różnych 
językach. T e g o rodza ju eksport usług po l i g ra f i c znych roz -
w i j a się w szczególności pomyś ln ie z f rancuską f i rmą 
„Sodexpo r t " . 

O lb r zymią drukarnię ekspor tową posiada r ówn i e ż P a ń -
s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e . T e n p i e rwszy w Polsce 
producent książek rzuca na r ynek co rok 1200 t y tu łów . Z n a -
czy to, że codz iennie ukazu ją się 3 ks iążki nak ładem P W N . 
P o w y d a w n i c t w i e A k a d e m i i Nauk Z S R R w Moskw i e , P a ń -
s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e jest d rug im co do w i e l k o -
ści w świec ie . N i ek tó r e prace n a u k o w e ukazują się w t łu-
maczeniu na obce j ę zyk i , w w y d a n i u P W N wspó ln i e z f i r -
mami w y d a w n i c z y m i zagran icznymi . Wspó łpraca t ego ro -
dza ju u ła tw ia P W N - o w i dys t r ybuc j ę ks iążki za granicą. 
Spośród w y d a w c ó w f rancuskich d w i e w i e l k i e f i r m y , w t y m 
Presses Univers i ta i res de France, wspó łpracu ją z P W N - e m . 
Oprócz F r a n c j i — Włochy , Ang l i a , N i e m c y ( N R F 1 NRD ) , 
Z S R R , Stany Z j ednoczone i Ho landia wspó łp racu ją z t ym 
w i e l k i m po lsk im w y d a w n i c t w e m . Współpraca , j ak po in f o r -
m o w a ł nas p. Stanis ław Ka l i na — przeds tawic i e l P W N na 
Targach — po ję ta jest szeroko. Oprócz wspó ln i e d o k o n y w a -
nych w y d a ń , t łumaczeń, o rgan i zu je s ię r ówn i e ż w y s t a w y 
książek (np. w W a r s z a w i e i R z ym i e , w W a r s z a w i e i P a -
ryżu ) w y d a w a n y c h przez wspó łpracu jące ze sobą przeds ię -
b iors twa; dokonu je się sta łe j w y m i a n y kata logów, i n f o r m u -
j e się w z a j e m n i e o nowośc iach w y d a w n i c z y c h , a także o r ga -
n i zu je M i ę d z y n a r o d o w e K o l o k w i a W y d a w c ó w . 

Ta r g i ks i ą żkowe w P a r y ż u są p i e rwszą tego r odza ju i m -
prezą zo rgan i zowaną w stol icy F ranc j i . Można j ednak prze -
w i d y w a ć na podstawie za interesowania , j ak ie one budzą, 
iż od te j pory będą organ i zowane częściej . Z p r z y j e m -
nością będz i emy og ląda l i na ńich zawsze w y d a w n i c t w a 
polskie . 

L i c znych za in te resowanych , k tórzy odw iedz i l i już w t y m 
roku stoiska W y d a w n i c t w Naukowo-Techn i c znych I P a ń -
s t w o w y c h W y d a w n i c t w N a u k o w y c h In f o rmu ją ich k i e r o w -
nicy, że wszys tk i e w y s t a w i a n e na Targach pub l ikac j e 
o t r zymać będą mog l i , dokonując z amów i eń w „ L a Bout ique 
Po lona ise " , 25, rue Drouot , Par is 9°. 

Pour la I - è r e Fo i r e Internat iona le du L i v r e et des P u b l i -
cations Sc ient i f iques et Techniques qui s'est tenue au Grand 
Pa la is pendant la Fo i r e In ternat iona le de Par is , la Po l o gne 
a présenté 120 ouvrages choisis pa rm i les plus récents 
ainsi que 74 t i t res de publ icat ions pér iod iques. Deux i m -
portantes o f f i c ines éta ient représentées : P W N (Edit ions 
sc ient i f iques d 'Etat ) et W N T (Edit ions sc ient i f iques et t e -
chniques). P W N qui éd i te chaque année 1200 ouvrages est 
par l ' Impor tance le second édi teur sc ient i f ique du monde, 
après l ' A cadém i e des Sciences sov ié t ique, et co l labore ac t i -
v ement avec les „Presses Univers i ta i res de France " . U n e 
semblab le co l laborat ion — publ icat ions de traductions, 
e xpo r t— impor t , échange de catalogues et d ' in format ions , 
rencontres etc — unit l ' o f f i c ine W N T à „Sodexpo r t " , en t re -
prise groupant que lque 30 éditeurs f rançais . 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

• z okaz j i z b l i ż a j ą c e j s ię 
600 roczn icy powstania U n i -
wersy t e tu Jagie l lońskiego, 
Po l sk i Un iwe r s y t e t L u d o w y 
w Chicago zo rgan i zowa ł od -
czyt poświęcony d w ó m w y -
b i tnym uczonym polsk im, b. 
p ro f e so rom Un iwe r sy t e tu Ja-
g ie l lońsk iego — K . O l s z e w -
skiemu i Z . Wrób l ewsk i emu . 

• W i e l k i sukces odniósł 
ostatnio 22-letni pianista po l -
ski z K a n a d y — M a r e k Ja-
błoński. W ramach m i ęd z yna -
r o d o w e j w y m i a n y ku l tura lne j 
odby ł on tournée po miastach 
amerykańsk ich , gdz ie by ł g o -
rąco p r z y j m o w a n y za równo 
przez publiczność, jak i p rzez 
prasę. P ianista jest synem in -
żyniera- leśn ika . Rodz ice j e go 
m ieszka ją w Edmonton, w K a -
nadzie. 

• Za r ząd P o l s k i e j Szko ły 
Sobotn ie j w No t t i ngham p o -
s tanowi ł uruchomić kursy j ę -
zyka po lsk iego dla dz iec i z 
ma ł żeńs tw mieszanych, nie 
mów ią cy ch po polsku. 

• Un iwe r sy t e t To ron toń -
ski, uchodzący za n a j p o w a ż -
nie jszą wyższą uczelnię K a n a -
dy, zatrudnia 13 polskich p ra -
c o w n i k ó w naukowych . M i ę -
d z y innymi pracują t am: d r 
C. K r i e g e r - D u n a j e w s k i •— w y -
k ładowca matematyk i , dr Je -
r zy O lszewsk i — pro fesor 
neuropatologi i , d r Ma r i a C i en -
ciała — w y k ł a d o w c a europe j -
skie j histor i i na jnowsze j . 

• Rada Organ i zac j i P o l o -
n i j nych dz ia ła jących na Tas -
mani i (Aus t ra l i a ) zo rgan i zo -
wała ankietę dotyczącą za -
gadnień spo łeczno-organiza-
c y j n y c h Po lon i i . 95 procent 
uczestn ików ankie ty odpow i e -
działo, że czyta w y d a w n i c t w a 
polskie ukazu jące się w 
Austra l i i , a wszyscy uczestni-
cy ank ie ty — ks iążki polskie. 
40 procent czyta r ówn i e ż 
książki angie lskie , a 85 proc. 
dz iennik i i czasopisma w j ę -
zyku ang ie lsk im. 

• Znakomi ta większość za -
k ł a d ó w kraw ieck i ch w A n g l i i 
zatrudnia k r a w c o w e Po l kL 
Jak się okazuje , słyną one w 
A n g l i i z dobrego gustu i są 
cenione w y ż e j od k r a w c o w y c h 
Francuzek. 

A Znaczną część mieszkań-
ców miasta Hami l t on stano-
w i ą K a n a d y j c z y c y po lsk iego 
pochodzenia. A k t y w n ą dz ia ła l -
ność w t y m mieśc ie p r z e j a -
w i a j ą też o rgan i zac j e p o l o n i j -
ne. Ostatnio np. w t amte j s z ym 
ratuszu odby ło się uroczyste 
o twarc i e w y s t a w y polskich 
ks iążek i p laka tów. W y s t a w ę 
p r zygo towa ła m i e j s cowa b i -
bl ioteka im. A . M ick i ew icza . 

• Grupa młodz i eży po lsk ie-
go pochodzenia, skup ia jące j 
się p r z y T o w a r z y s t w i e im. T a -
deusza Kośc iuszk i w K u r y t y -
ble (Brazy l ia ) , zo rgan izowała 
ostatnio zespół taneczny spe-
c j a l i zu jący się w polskich 
tańcach ludowych . Uczestn icy 
zespołu sami odnow i l i j edną 
z sal s iedziby T o w a r z y s t w a , 
w k t ó r e j o d b y w a j ą się obe -
cnie próby . Zespo łem k i e r u j e 
młoda Brą zy 11 jka po lsk iego 
pochodzenia , Hanna S łucza-
nowska, która w roku ub ie -
g ł y m studiowała polskie tań-
ce l udowe w W a r s z a w i e j ako 
stypendystka T o w a r z y s t w a 
Łącznośc i z Po l on ią Zag ran i -
czną. 

A W t ego rocznym ka lenda-
rzu w y d a n y m przez t ygodn ik 
„ L u d " , ukazu jący się w B r a -
zy l i i , zamieszczono, obok a r -
t yku ł ów na temat życ ia P o l o -
nii, w i e l e i n f o rmac j i o p o l -
skich z iemiach zachodnich. 

A O ż y w i o n ą działalność p ro -
wadz i w Ade l a i d z i e ( Aus t r a -
l ia ) polska orkiestra młodz i e -
żowa, p rowadzona przez Z y -
gmunta Matus l ew i c z -Matusze -
wsk iego . K i lkunastoosobowa 
orkiestra składa się z ch łop-
ców i d z i ewczą t w w i e k u do 
18 lat. Zespół p r owadz i r ó w -
nież naukę g r y na ins t rumen-
tach muzycznych dla m łodz i e -
ży po lsk ie j . 



sap- -

U góry fragment nowego osiedla górniczego Czeladzi przy drodze do Piasków, 
u dołu — jedna z uliczek w bliskim sąsiedztwie czeladzkiego rynku z wido-
kiem na zabytkowy domek mieszczański z podcieniami, pochodzącymi z X 'VII w . 

R E P O R T A Ż 
N A Ż Y C Z E N I E 

CZ E L A D Ź est u n e des p lus 
a n c i e n n e s v i l l e s du bass in 
m i n i e r d e D o m b r o w a et d e 

S i l és i e . L o n g t e m p s d é s h é r i t é e , 
e l l e f a i t a u j o u r d ' h u i m o n t r e du 
p lus g r a n d d y n a m i s m e . N o u v e a u x 
q u a r t i e r s e t i m m e u b l e s , n o u v e l -
l es é co l e s , u n é n o r m e h ô p i t a l 
m o d e r n e , u n e s t a t i on s c i e n t i f i -
q u e g é o l o g i q u e , l es b â t i m e n t s 
m o d e r n i s é s des d e u x a n c i e n n e s 
m i n e s t é m o i g n e n t du d é v e l o p -
p e m e n t d e C z e l a d ź q u i a dépassé 
30 m i l l e hab i t an t s . 

Kilka takich uliczek w Czeladzi (na 
zdjęciu powyżej ) dzisiaj jest wspom-
nieniem dawnych czasów. Nikt już przy 
nich nie chce mieszkać, ludnie łakną 
przestrzeni, słońca, kultury i wygody, 
jakie niesie z sobą nowe budownictwo 

W C Z E L A D Z I 
„ T u będz iem my , a tam cze ladź " — mia ł podobno przed w i e lu w i ekami p o -

w iedz i eć w czasie za t r zymania się w podróży na nocleg j eden z polskich k r ó -
l ó w i w ten sposób m a m y dz iś n a z w y dwóch miast w Zag łęb iu Dąb rowsk im : 
Będz in od o w e g o „ b ę d z i e m " i Cze ladź od czeladzi czy l i s łużby k ró l ewsk i e j . 

Cze ladź jest mias tem górn iczym, ma d w i e duże kopalnie, a Będzin, choć n ie 
ma w łasnych kopalni , w c iąg łych ruchach z iemi, pęknięc iach kamienic , od -
czuwa pracę kopalni D ą b r o w y Górn icze j , która wyros ła tuż obok na j e go p o -
lach 1 przys ió łkach. Bo Cze ladź i Będian to najstarsze w t e j części Po lsk i 
mie j scowośc i . 

Ob ie m a j ą c iekawą i chlubną przeszłość, z t ym, że cze ladz lanie m a j ą bogatszą 
histor ię i d rogo nieraz płac i l i za obronę polskości. T a k np. k i edy przed stu la ty 
wz i ę l i j ak j eden mąż udział w Pows tan iu S t y c z n i o w y m i z p o w r o t e m w p r o -
wadz i l i aż po Sosnowiec r ządy polskie, to po k lęsce rząd carski zdeg radowa ł 
ich miasto, szczycące się p r a w a m i k ró l ewsk im i od 650 lat, do przys ió łka ws i 
Gz i chów . Dziś po Gz i chow i e n ie ma p r a w i e śladu, t y lko nie l iczni starzy bę -
dz in ianie w iedzą , że o k i l ku domach w pobl iżu Podzamcza m ó w i ł o się Gz i chów, 
a Cze ladź jest znowu mias tem, chociaż w deg radac j i t rwa ła przeszło 60 la t ! 

N i e na l e ży sądzić, że w t y m czasie cze ladzlanie próżnowal i . W obrębie Ich 
mie j scowośc i o d b y w a ł y się na jw i ęks z e p rze r zu ty po l i tyczne przez z ie loną 
gran icę : przez Bryn i c ę i S i em ianow i c e na Śląsk i do Prus, a lbo m i ęd zy Sos-
n o w c e m i M a c z k a m i do b y ł e j Ga l i c j i . N a cze ladz ianach można by ło zawsze 
polegać. P iękne , bogate , r e w o l u c y j n e i pat r io tyczne są ich dz i e j e r ówn ie ż w po -
przednich i następnych okresach. 

Z zespołu miast gómoś ląsko - zag ł ęb iowsk i ch dzisiejsza Cze ladź jest w p r a w -
dzie na jmn ie j s za , ma b o w i e m za l edw ie 30 tys ięcy mieszkańców, ale boda j n a j -
bardz ie j dynamiczna. W o k ó ł stare j Cze ladz i w y r a s t a j ą nowe dzJelnice i już 
dz is ia j d a w n e śródmieście s tanowi t y l ko maleńką część znacznie poszerzonego 
miasta. N o w e szkoły , n o w y o l b r z ym i szpital. Geo log iczna Stac ja N a u k o w a G ó r -
nictwa, l iczne budynk i zmode rn i zowanych kopa ln i „ C z e l a d ź " i „C z e rwona 
G w a r d i a " , m ó w i ą o dokonanym postępie. 

T r u d n o tu j ednak opow iedz i eć o wszys tk im. P r e z e n t u j e m y ki lka ostatnich 
zdjęć , k tó re m ó w i ą o d a w n e j i dz i s i e j s ze j Cze ladz i . 

Po p rawe j fragment nowe j Czeladzi, przy 
szosie wiodącej do Grodźca. Na jp i e rw wybu -
dowano kilkanaście okazałych bloków miesz-
kalnych, a następnie szkołę (na zdjęciu 
z p rawe j ) i olbrzymi szpital na 600 łóżek 
(z lewej ) . Szpital ten służy ludności znacznej 
części powiatu będzińskiego. Wyrós ł on w po-
wojennych latach w ramach planu zl ikwi-
dowania w tej części Polski olbrzymich bra -
sów w zakresie placówek służby zdrowia. 

Piłka nożna jest ulubionym sportem całej 
czeladzkiej młodzieży. G łówne imprezy od-
bywa ją się jednak na stadionie pod Sosnow-
cem odległym o 4 km, wspólnym dla wie l -
kich imprez przemysłowej części Zagłębia. 



Wszgscg przeciiu w o j n i e 
9 czerwca na historycznym 

ryniiu w Zamościu zebrało się 
30 tysięcy mieszkańców mia-
sta i powiatu. Przybyli oni na 
wielki wiec antywojenny, 
zwołany w 20 rocznicę pacy-
f ikacji i wysiedleń ludności 
Zamojszczyzny przez hitle-
rowców. Spotkali się, aby od-
dać hołd pamięci pomordowa-
nych przez hitlerowskiego 
okupanta mieszkańców tej 
ziemi, przypomnieć tragedię, 
jaką przeżyła Zamojszczyzna 
przed 20 laty, bohaterski opór 
polskiego narodu przeciwko 
ludobójczym planom niemiec-
kich faszystów. 

Podjęta w końcu listopada 
1942 r. akcja wysiedleńcza na 
Zamojszczyźnle miała szcze-
gólną wymowę. W toku swe j 
akcji hitlerowcy usunęli po-
nad 110 tysięcy mieszkańców 
Zamojszczyzny i przyległych 
powiatów z ich siedzib, w tym 
30 tysięcy dzieci. Xysiące lu -
dzi straciło życie. Puszczono 
z dymem setki wsi. Na j s t ra -
szliwszy jednak był los Istot 
najbardziej bezbronnych — 
dzieci. Nie tylko zabijano je 
wraz z rodzicami, żywcem pa-

lono I wywożono do obozów 
koncentracyjnych, lecz także 
odrywano od matek 1 ojców 
1 tysiącami wywożono do N ie -
miec na pastwę germanizacji. 
O tej zbrodni nikt w Polsce 
nie zapomniał. 

I Z I E L O N A G O R A — Uczn i ow i e szkoły r z e -
mios ł budow lanych zwróc i l i się do r ady 
n a r o d o w e j o wskazan ie i m k i lku s tarych 
b u d y n k ó w przeznaczonych na rozb iórkę . 
Z uzyskanych ma t e r i a ł ów uczn iow ie za -
m i e r za j ą własnoręczn ie zbudować n o w y 
dom mieszka lny , aby z łagodz ić trudności 
l oka l owe w mieście . 

, N O W Y T A R G ( K r a k o w s k i e ) — Pan ią L. O. 
w e z w a n o do p r zyprowadzen ia swego w y -
chowanka do przychodni dz i ec i ęce j dla 
szczepień p r z e c iwdurowych . Okaza ło się, 
że „ bobasek " l i c zy sobie lat 40 i jest... m ę -
żem pani O. M i m o to energ iczn ie domaga ł 
się szczepienia. 

; A U G U S T Ó W (B ia łostockie ) — Za p r z yk ł adem 
„Jas i a " i „ M a ł g o s i " p ł y w a j ą c y c h po j e -
z iorach Mazursk ich, r ówn i e ż na jez iorach 
augustowskich p o j a w i ł y się p ł y w a j ą c e 
sklepy, bu f e t y i restaurac je , bardzo ce -
nione przez u r l opow i c zów . 

I N A Ł Ę C Z Ó W ( Lube lsk ie ) — Znane uzdrow i s -
ko uzyskało ostatnio p r awa mie j sk i e . W 
ten sposób, po P o n i a t o w e j i R e j o w c u , 
ostatnie osiedle na Lube l s zczyźn i e p o d -
niesione zostało do rang i miasta. 

P I S Z (O lsz tyńskie ) — W ę d k a r z amator z ła -
pał na j e z io r ze Brzozo lask 3 -k l l o g ramo-
w e g o szczupaka na spining i zdołał go 
wc i ągnąć do łodzL A l e szczupak broni ł się 
do końca i do tkUw i e pokąsał r ękę „ s zczę -
ś l i w e g o " r ybaka . 

S I E M I A N O W I C E ( Ka t ow i ck i e ) — M i ę d z y 
d w o m a m ł o d y m i ludźmi , P a w ł e m Chu-
cią i A n d r z e j e m Porą , wybuch ła kłótnia. 
Chodz i ło o to, czy l epszych p i łkarzy ma 
„ S i e m i a n o w i c z a n k a " czy „ A K S C h o r z ó w " . 
W w y n i k u „ d y s k u s j i " o b a j znaleź l i się... 
w szpitalu, gdz ie oczekują na r o z p r a w ę 
sądową. 

C Z Ę S T O C H O W A — P ragnąc dorównać sta-
r y m ośrodkom akademick im, studenci czę-
stochowscy zo rgan i zowa l i w t y m roku 
własne Juvenal ia , za inaugurowane bardzo 
udanym ba l em ga łgan iarzy . 

G R A B O w (Gdańsk ie ) — A r c h e o l o d z y natra-
f i l i tu na dobrze zachowane ślady s tare j 
s łow iańsk ie j osady. Już w 1895 roku w y -
kopano w Grat)Owie 5 p i ęknych popie ln ic , 
l i czących oko ło 4 tys ięcy lat. 

K O S Z A L I N — W zw iązku z 10-leciem ro z -
głośni Po l sk i ego Rad ia ogłoszono konkurs 
na tekst 1 me lod i ę p iosenki r o z r y w k o w e j 
o p i e w a j ą c e j po lsk ie Wybr z e ż e . 

L U B A W K A (Wroc ł awsk i e ) — N a mie jscu 
staruszki f a b r y k i In iarsk ie j p o w s t a j e du-

, ży , nowoczesny zakład w y r o b ó w azbesto-
w y c h , zaś w y r o b y In iarskie p rodukować 
będz ie r ówn i e ż nowa f a b r y k a w pob l i sk i e j 
K a m i e n n e j Górze . 

PROSTO 
^ ^ Z P O l S K l I 

Piękno^pomaga u? pracyj ' ' 

Zdrou ja ryba, gdg szczepiona 

w F a b r y c e L i n i Drutu w 
Sosnowcu pod j ę t o remont hal 
f abrycznych , kosztem 1 m i l i o -
na z łotych. P r o j ek t an tam i i 
w y k o n a w c a m i remontu są 
p lastycy. Op i e ra j ą oni s w e 
prace p r z y urządzaniu w n ę t r z 
na opini i psycho logów i b o -
ga t ym doświadczeniu p l a -
s tycznym w dz iedz in ie stoso-
wan ia ko lo rów , rozmieszcze-
nia urządzeń, a także odpo -
w i edn i e go upiększenia stano-
w i sk pracy . Podnies ien ie ku l -

tury mie j sca pracy w p ł y w a — 
jak w i a d o m o — dodatnio na 
zd row i e ludzi i ich w y d a j n o ś ć . 

Fab r yka budu j e k i lka do -
m ó w mieszka lnych dla rodz in 
p racown ików , a dla p r a c o w -
n i k ó w zamie j s cowych — n o -
w e hote le . R ó w n i e ż nad t y m i 
pracami c z u w a j ą p lastycy , 
dba jąc o es te tykę e l e w a c j i i 
w n ę t r z robotn iczych miesz -
kań. • 

Elektroujnia Łagisza 
na jekonomicznie jsza lu kra ju 

Dzia ło pancerne w kopalni 

Budowana pod Będzinem na 
Śląsku elektrownia „Łagisza" 

będzie jedną z najekonomlcz-
nlejszych w K r a j u elektrow-
ni napędzanych węglem I 
miałem węglowym. P rąd 
wytwarzać będą turboge-
neratory o mocy 125 M W . 
Elektrownia „Łagisza" pod 
Będzinem jest obiektem, który 
wykonano w sposób ultrano-
woczesny przy współudziale 
plastyków I socjologów. 

Robotn icy turoszowsk ie j k o -
paln i w ę g l a brunatpego o t r z y -
ma l i n i edawno spychacz b ę -
dący zarazem d źw i g i em . M a -
szyna ta w y k o n a n a została w 
W o j s k o w y m Ośrodku B a d a w -
c z ym Sprzętu I n ż y n i e r y j n e g o 
ze starego samobieżnego dz ia -
ła pancernego, przeznaczonego 
począ tkowo na z łom. Spychacz 
nazwano „ K u b u s i e m " . W W o j -
s k o w y m Ośrodku skonstruo-
w a n o także agregat w i e r t n i -
czy dla kopa ln i w ę g l a brunat -
nego w Kon in i e , po raz p i e r w -

szy w K r a j u w y p r o d u k o w a n o 
t am f a rbę ogn io t rwa łą a n i e -
dawno opracowano pr zy r ząd 
do p o m i a r ó w p r z e k r o j ó w 
śc i eków wodnych . 

W Państwowym Gospodar-
stwie Rybackim w Przygodzi-
cach (woj . poznańskie) p rowa -
dzi się hodowlę karpia kró -
lewskiego. Przed każdym za-
rybieniem bada się zdrowot-
ność ryb oraz przeprowadza 
profilaktyczne szczepienia. 
Profilaktyczne szczepienia ryb 
przeprowadzają Ichtolog Sta-
nisław Wnukowski 1 k ierow-
nik gospodarstwa Inż. Tadeusz 
Gębuś. 

^ Cgtrgny rosną 
przy torze 

w cieplarni ogródka kolejo-
wego w Grudziądzu (woj. 
bydgoskie) -wyhodowano 10 lat 
temu drzewko cytrynowe, któ-
re już po raz trzeci owocuje. 
W ubiegłym roku zebrano z 
drzewka 15 dojrzałych cytryn 
naturalnej wielkości. W tym 
roku, mimo że drzewko u-
cierpiało podczas ostrych mro-
zów, urodziło ono 8 dorodnych 
cytryn. 

Polski aparat tlenoujg 
r ewe l a c j ą św ia tową 

Produkcja pasz przemys łowych 
N o w o o r gan i z owane i w y -

spec ja l i zowane przeds ięb ior -
stwa w e W r o c ł a w s k i e m będą 
p rodukowa ł y mieszanki pa -
szowe t reśc iwe i minera lne . 

Fabryka żyrardowska unowocześn ia się 
W j e d n e j z na js tarszych f a -

b r yk w K r a j u — Ż y r a r d o w -
skich Zak ładach Pończoszn i -
czych — rozpoczęto w ubie-

^ Zwiększa się 
p rodukc ja 
pszenicy 

w Polsce rozpoczęto zawie-
ranie umów z rolnikami na 
dostawę pszenicy w roku 
przyszłym. Państwo zamierza 
zakontraktować pszenicę na 
obszarze 300 tysięcy hektarów, 
a więc większym niż dotych-
czas. Przewidu je się zwiększe-
nie zbiorów o pół miliona ton 
ziarna. Kontraktacja odbywa 
się na terenie wszystkich wo -
jewództw, podczas gdy w 
ubiegłym roku obejmowała 
tylko 9 województw. 

g ł y m roku w y t w a r z a n i e st i lo-
n o w y c h pończoch bez szwu 
oraz skarpetek typu „he l an -
co" . Do starych hal w p r o w a -
dzono nowoczesne maszyny z 
zagranicy , dz i ęk i czemu do-
starczono na r ynek około 30 
tys ięcy par t zw . „k rys z ta ł -
k ó w " . Dalsza modern i zac ja 
zw i ększy w t y m roku mies i ę -
czną p rodukc j ę do 130 tys ięcy 
par pończoch, a do 600 tys ięcy 
za 2 lata. 

9 Cenna nowość 
Grupa in żyn i e r ów z Zak ła -

d ó w F a j a n s o w y c h w e W r o c ł a -
w iu opracowała nową techno-
log ię p rodukc j i f o r m mode lo -
wych . Zamiast gipsu (n iezbyt 
w y t r z y m a ł e g o i szybko zuży -
w a j ą c e g o się) uży l i oni t w o -
r z y w a sztucznego — tzw. l a -
m ina t ów ż y w i c o w y c h . 

drożdże pastewne, susz, p ła t -
ki z iemniaczane, p o ż y w k ę zbo -
żową razem z an tyb io tykami , 
mączk i zw i e r z ęce i inne. Do 
ich p rodukc j i po raz p i e r w s z y 
zuży tkowane zostaną cenne 
odpady p r odukcy jne z różnych 
zak ładów p r z emys ł owych . 
Dz i ęk i t emu można będz ie w 
roku 1965 p rodukować o 16 
tys ięcy ton drożdży paszo-
w y c h rocznie w i ę c e j niż obec -
nie. 

• W Gdańsku 
budu j ą 
p ływa jący dok 

Ośrodek budowy doków 
przy Gdańskiej Stoczni Re -
montowej rozpocznie w na j -
najbllższych miesiącach mon-
taż pierwszego w Polsce doku 
pływającego o nośności 3500 
ton. M a to duże znaczenie dla 
rozwoju możliwości produk-
cyjnych polskich stoczni re -
montowych. Dotychczas bo-
wiem doki p ływające Polska 
kupowała z Importu. 

Dzięki podjęciu przez f a -
brykę w Tarnowskich Górach 
produkcji sprzętu ratownicze-
go, Polska stała się jego eks-
porterem, dotychczas sprzęt 
ten sprowadzano z zagranicy. 
Wyprodukowano tu prototyp 
aparatu tlenowego W-63. Jego 
ochronne działanie przedłużo-
no z 2 do 4 godzin przy r ów -

noczesnym obniżeniu wagi ca-
łego urządzenia. 

Fabryka w Tarnowskich 
Górach wyprodukowała już 2 
miliony pochłaniaczy tlenku 
węgla. Wyroby swoje ekspor-
tuje do Czechosłowacji, W ę -
gier, Rumunii, Bułgarii, N i e -
miec, Jugosławii I k ra jów 
Bliskiego Wschodu. 

Tu powsta je kombinat chemiczny 

N a terenie przyszłej wielkiej fabryki nawozów azotowych 
w Puławach prowadzone są Intensywne prace budowlane, 
a wkrótce I montażowe. Zadbano również o wizytówkę budo-
w y — wjazd. Jadących drogą Pu ławy — Dęblin wielki dro-
gowskaz w leśnej scenerii Informuje, że tu właśnie prowadzi 
dt-oga w stronę budowy ogromnego kombinatu chemicznego, 
który pracować będzie wyłącznie na potrzeby rolnictwa 



C A W C D A 
Powszechny ±al • O d „niemieckiego" papieża 
do człowieka o wielkim sercu • Jan XXIII 

i Polacy • Jaki będzie następca? 
Zal po śmierci papieża Ja-

na XXIII był w Polsce pow-
szechny. Jeśli przewodniczący 
Rady Państwa na wieść o 
śmierci Papieża wysłał do 
Rzymu depeszę kondolencyj-
ną, w której żegna zmarłego, 
jako „ c z ł ow i eka o w i e l k i m 
sercu, w y b i t n e g o rzecznika 
p o k o j o w e g o wspó łżyc ia , p r z y -
jaźn i i porozumien ia m iędzy 
na rodami " — to słowa te w 
pełni odzwierciedlały uczucia 
ogółu Polaków. Praktykujący 
katolicy i ateści, ludzie in-
nych wyznań •— wszyscy 
szczerze żałowali, że Jan 
XXIII umarł; zdołał on bo-
wiem zaskarbić sobie w ciągu 
swego krótkiego, zbyt krótkie-
go, zasiadania na stołcu waty-
kańskim dużą sympatią w 
Polsce. 

Nie jest to przypadkiem. Po-
czynania Papieża jako naj-
wyższego dostojnika Kościoła 
Katolickiego pozostają oczy-
wiście nie bez wpływu na 
sprawy doczesne. Nie bez 
wpływu na te sprawy było 
postępowanie poprzednika Ja-
na XXIII — Piusa XII, który 
bardzo długo sprawował wła-
dzę w kościele, a między in-
nymi sprawował ją w latach 
największych i najgorszych 
doświadczeń ludzkości — w 
latach II wojny światowej. 
Wówczas to Watykan — jak 
to trafnie podkreślił jeden z 
polskich publicystów — „ k r y -
t y k o w a ł h i t l e r y zm za p róby 
res ty tuc j i re l i g i i pogańskie j , 
a le n ie za obozy koncen t r a cy j -
ne " . Czyż do pomyślenia jest, 
by obecnie zmarły Papież Jan 
XXIII mógł w sytuacji, gdy 
hitleryzm mordował miłiony 
łudzi — milczeć? Nie jest 
to możliwe, gdyż Jan XXIII 
mial owo „wielkie serce", o 
którym pisał Aleksander Za-
wadzki. Było to natomiast 
możliwe, gdy w stolicy Piotro-
wej panował „11 papa t ede -
sco" — „niemiecki papież" — 
jak nazywano we Włoszech 
Piuaa XII ze względu na jego 
tendencje polityczne. 

Dlaczego Jan XXIII zaskar-
bił sobie tak ogromną sympa-
tię i szacunek wśród Pola-
ków? Przede wszystkim dlate-
go, że wszystko, co czynił, 
czynił z myślą o ogó le ludzko -
ści. S tąd jego bezpośrednie 
ingerencje w momentach prze-
łomowych (jak na przykład 
w czasie nerwowych dni w 
w okresie zaostrzenia się sto-
sunków wokół sprawy kubań-
skiej). Stąd jego wielkie dzie-
ło reformy w kościele kato-
lickim, zapoczątkowane na so-
borze jesienią ub. roku. Stąd 
podjęty od wieków po raz 
pierwszy trud porozumienia 
się z innymi kościołami chrze-
ścijańskimi i religiami nie-
chrześcijańskimi. Stąd jego 
spotkania z ludźmi nie nale-
żącymi do żadnego kościoła, 
z ateistami. Stąd wreszcie je-

go stosunek do krajów socja-
listycznych i ukoronowanie 
jego dzieła życia — encyklika 
„o pokoju na ziemi", skiero-
wana zarówno do katolików, 
jak i nie-katolików — w obro-
nie najcenniejszego dobra, 
światowego pokoju i ludzkie-
go życia. 

„ P o w i e d z m y to w y r a ź n i e — 
pisze „Tygodnik Powszechny", 
pismo stojące najbliżej epi-
skopatu polskiego — i bez n i e -
domów i eń : Jan X X I I I ś w i a -
domie , konsekwentn ie i z du-
żą stanowczością dąży ł do p o -
p r a w y stosunków między K o -
ściołem a obozem soc ja l i s tycz -
nym, do nawiązan ia stosun-
k ó w dyp lomatycznych m i ędzy 
Stol icą Aposto lską a r ządami 
państw b loku wschodn iego " . 
Niewątpliwie i to dążenie by-
ło częścią działalności zmar-
łego Papieża, zmierzającej do 
pogłębienia spokoju i pokoju 
na świecie. 

Wreszcie — jeszcze jedna 
sprawa. Jan XXIII lubił Pola-
ków. Do rangi symbolu urasta 
fakt, że ostatnim dostojni-
kiem kościelnym, którego 
przyjął, byt kardynał Wyszyń-
ski, a ostatnie przemówienie, 
które nagrał, skierował do ro-
botników śląskich, uczestni-
ków pielgrzymki w Piekarach. 
Wiadomą jest też rzeczą — 
zapamiętaną w polskim społe-
czeństwie — że Papież mó-
wił o „ z i em iach zachodnich 
polskich — po w i ekach o d z y -
skanych" . 

To, że Papież lubił Polaków, 
nie znaczyło, by negatywnie 
ustosunkował się do jakiego-
kolwiek innego narodu. Ale 
ten fakt wystarczył już, by 
Papieża znienawidzili ci, któ-
rzy nienawidzą Polaków. W 
zachodnioniemieckiej odweto-
wej i nie kryjącej się by-
najmniej z hitlerowskimi po-
glądami „Deutsche Nat i ona l 
und So ldatenze i tung" ukaza-
ła się właśnie w dniach, 
gdy Papież konał, ordynar-
na napaść na niego — za 
sprzyjanie Polsce. Ale nie tyl-
ko w takim świstku hitle-
rowskim, lecz także w naj-
większym dzienniku, poważ-
nym hamburskim „ D i e W e l t " , 
na kilka tygodni przed śmier-
cią Papieża, ukazał się arty-
kuł przeciw niemu skierowa-
ny, w którym autor wołał do 
Wielkiego Starca, który uzy-
skał sobie zaszczytny przydo-
mek „ d o b r e g o " : 

„ N a d u ż y w a s z po l i tyczn ie 
swego urzędu. Wkroc zy ł e ś na 
drogę w iodącą do ostateczne-
go zakłócenia nasze j już osła-
b ione j w o l i zapewnien ia w o l -
ności. Chcesz ura tować kośció ł 
za cenę nasze j wolnośc i . N i e 
masz mandatu do p r o w a d z e -
nia po l i tyk i . Z e j d ź z t e j d r o -
g i ! " 

Papież z tej drogi nie zszedł, 
ale musiał zejść z drogi życio-

wej, ku niekłamanej i nie-
ukrywanej radości ludzi mia-
rodajnych w polityce Nie-
mieckiej Republiki Federal-
nej, rządzonej przez partię, 
która nazywa siebie chrześci-
jańsko-demokratyczną, z ka-
tolickim kanclerzem Adenau-
erem na czele. 

A w socjalistycznej Polsce, 
rządzonej przez ateistów, za-
panował szczery żal, któremu 
dają wyraz przywódcy pań-
stwa i prości ludzie; żałują 
zmarłego Papieża publicyści 
w gazetach i ludzie w tram-
waju. Żałują go katolicy, ro-
zumiejąc, iż dzieło zmarłego 
znacznie zwiększyło szanse 
kościoła we współczesnym 
świecie, żałują go ateiści, któ-
rzy widzieli w nim, piastują-
cym wysoką godność, człowie-
ka stwarzającego możliwość 
porozumienia się między ludź-
mi. Żałują go komuniści, gdyż 
szanowali go za próby poro-
zumienia i działalność na 
rzecz pokoju. Wyraz temu da-
ła cała polska prasa — od 
centralnego organu partii 
„Trybuny Ludu" do dzienni-
ków i czasopism katolickich. 

Nie ma człowieka w Polsce, 
który by nie chciał, by następ-
ca Jana XXIII kontynuował 
jego szlachetne dzieło. Wielu 
jednak wyraża niepokój, czy 
rzeczywiście tak się stanie. 
Oby! 

Maria-P 

DOROBEK NAUKOWY POLSKI 
W DZIEDZINIE BADANIA KOSMOSU 

Po l scy uczeni na ob -
radach Zgromadzen ia Ogó lne -
go C O S P A R (M i ęd zyna rodo -
w e g o Kom i t e tu Badań P r z e -
strzeni K o s m i c z n e j ) p r z ed -
s tawi l i k i lka r e f e r a t ó w p r e -
zentu jących dorobek naukowy 
zwłaszcza z dz iedz iny g e o f i z y -
k i i astronomii . 

^ Nową polską metodę 
elektrycznego sondowania eg-
zosfery p r zeds tawi ł g e o f i -
z yk — prof. Stefan M a n -
czarski ( egzos fera jest n a j w y ż -
szym obszarem a tmos f e r y r o z -
c i ąga j ącym się nad j onos f e -
rą — p o w y ż e j 800—1000 km, w 
egzos f e r ze następuje uc iecz -
ka wodoru i he lu w p r z e -
strzeń międzyp lanetarną ) . M e -
toda ta może obyć się bez 
sztucznych satelitów i ra -
kiet — wykorzystując obszer-
ną sieć radiostacji naziemnych 
nadających sygnały czasu. S y -
gna ły te są r e j e s t r owane p r z y 
pomocy spec ja lnego urządze -
nia i zap i sywane na taśmę 
magnetyczną . 

9 Astronom prof. Karo l K o -
zieł przedstawił wyniki po-
miarów i wytwarzania ścisłych 
wartości współrzędnych kra -
terów „Mosting A " na Księ -
życu. 

0 Duże zainteresowanie 
uczonych całego świata wzbu -
dziło ciekawe odkrycie — do-
konane w Polsce przed 2 la-
ty — przez polskich astro-
nomów: Gorgolewskiego i 
Hewisza, stwierdzające, że 
magnetyczne pole dokoła 
Słońca jest w zasadzie typu 
promienistego, j ednakże od 
czasu do czasu wys t ępu j ą w 
nim poważne zakłócenia 
wskutek wysy łan ia przez S łoń-
ce cząsteczek o duże j energi i . 

# W 1965 r. Polska rozpocz-
nie własne rakietowe pomia-
ry kierunków prędkości wia -
trów na wysokości 35—40 km. 
Raz w tygodniu — z ośrod-
ka w L e g i o n o w i e pod Wars za -
w ą — star tować będz ie pol -
ska rakieta geofizyczna, aby 
dostarczać te dane. 

0 Uczeni polscy rozpoczną 
wraz z naukowcami niemiec-
kimi badania przewodności 
płaszcza Ziemi, pomiary in-
tensywności promieni kos-
micznych oraz badania zórz 
polarnych, jonosfery i aktyw-
ności słonecznej. Będą też 
kon tynuować współpracę g e -
o f i zyczną z naukowcami W i e t -
namu. Rozważa się r ówn i e ż 
możliwość wysyłania polskich 
ekspedycji geofizycznych na 
Spitsbergen i na Antarktydę. 

POLSKA GOSPODARKA MORSKA 
OSIĄGA CORAZ WYŻSZY POZIOM 

Pod polską banderą p ływa 
obecnie 180 statków o nośności 
ponad' 1 milion ton, to j es t 
p r a w i e dz ies ięc iokrotnie w i ę -
ce j niż w roku 1938. W roku 
1970 f l ó t a polska l i czyć będz ie 
d w a m i l i ony D W T i posiadać 
będz ie w większośc i statki no -
woczesne i m łode w i ek i em . 

15 lat temu spłynął na w o -
dę pierwszy budowany w Po l -
sce statek pełnomorski — pa -
rowiec s/s „Sołdek". W ubieg-
łym roku polskie stocznie zbu-
dowały 57 nowoczesnych mo-
torowców o łącznym tonażu 
blisko 300 tysięcy D W T . Z a -
pewn i ł o to Po lsce 10 m i e j s c e 
na świec ie w budow i e s ta tków 
hand l owych i drug ie m ie j s ce 
w budow i e s ta tków ryback ich . 
N a pochylniach i w basenach 
wyposażeniowych polskich 
stoczni znajduje się obecnie 
41 statków. Są to m. in. d w a 
w i e l k i e zb i o rn ikowce po 19 t y -
sięcy D W T , 2 bazy r yback i e 
po 10 tys ięcy D W T , drobn i -
cowce , t r aw l e r y , i inne. Po l -
ska jest obecnie znanym już 
na całym świecie eksporterem 
statków i urządzeń okręto-
wych. 

Obroty portów morskich 
osiągnęły w ubiegłym roku 
ponad 24 miliony ton przeła-
dunków. Już za k i lka lat 
wzrosną do 30 m i l i onów ton. 

R y b o ł ó w s t w o morskie , j ak -
k o l w i e k ro zw inę ło s ię znacznie 
w okresie p o w o j e n n y m , nie 
dostarcza jeszcze dostatecz-
nych i lości r y b na r ynek k r a -
j o w y . Spożyc ie na j ednego 
mieszkańca jest w Po lsce o 
p o ł o w ę niższe niż średnio w 
Europie. Dzięki rozbudowie 
floty rybackiej i podjęciu no-
wych re jsów spożycie ryb w 
Polsce wzrośnie w ciągu na j -
bliższych 6 lat blisko dwu -
krotnie. 

Polska w szybkim tempie awansuje do rangi K r a j u morskiego 
pierwszej wielkości. Dotychczasowy dorobek pracy Polaków 
na morzu i ambitne plany wszechstronnego rozwoju polskiej 
gospodarki morskiej świadczą dobitnie 1 przekonywająco o tym, 
że odzyskanie po wiekach szerokiego dostępu do morza naród 
polski potrafił w pełni wykorzystać w imię pokojowej , twór -
czej działalności, w przyjaznym współdziałaniu z sąsiadami 

K R A J Ś W I A T 

E K S P O R T T K A N I N 
D O A U S T R A L I I 

Po lska zawar ła t ransakc je 
na dos tawę w c iągu b ieżące-
go roku 1,2 m in m e t r ó w tka -
nin bawe łn ianych i bawe łno -
podobnych do Austra l i i . Pa r t i ę 
60 tys ięcy m e t r ó w takich sa-
m y c h tkanin dostarczą polskie 
f a b r y k i odb iorcom z N o w e j 
Ze landi i . 

N ieza leżn ie od tego 120 tys. 
m e t r ó w wysok i e j k lasy t o w a -
r ó w we łn ianych zakupi l i 
ostatnio w Po lsce kupcy U S A 

1 Kanady , zaś 100 tys ięcy m e -
t r ó w tkanin ln ianych — f i r -
m y f ińskie . 

W I Z Y T A W S Z W E C J I 
N a zaproszenie ministra r o l -

n ic twa S z w e c j i — Er ika 
Ho lmqv i s t ' a p r zebywa ła w 
S z w e c j i de l egac ja M in i s t e r -
stwa Ro ln i c twa pod p r z e w o d -
n i c twem ministra M. Jag ie l -
skiego. De l egac ja zapoznała się 
z p rob l emami i r o z w o j e m 
szwedzk i ego ro ln ic twa, p r z e -
prowadz i ła r o z m o w y o wspó ł -
pracy gospodarcze j . 

„ M U R Z Y N K A " 
B E Z K O N K U R E N C Y J N A 

Po lska Centra la Ekspor towa 
„ H o r t e x " s ta j e się coraz w i ę k -
s zym ekspor te rem t ruskawek . 
M i m o konkurenc j i ze strony 
Meksyku , Ho landi i , Hiszpani i 
i G rec j i , p o z y c j ę polskich t ru-
skawek z gatunku „ M u r z y n -
k a " na rynkach św ia t owych 
ugruntowa ł w y j ą t k o w y ich 
smak, a przede wszys tk im 
aromat . Po lską „ M u r z y n k ę " 
d o d a j e się za granicą d o trus-
k a w k o w y c h d ż e m ó w i pulp 
impor t owanych z innych k r a -
j ó w po to ty lko , aby uzyskały 
one in tensywn ie j s zy zapach. 



WALENTYNA TIERIESZKOWA - PIERWSZA KOBIETA w KOSMOSIE 
REKORD DŁUGOŚCI LOTU KOSMICZNEGO WALEREGO BYKOWSKIEGO 

lO L O T ó w B O H A T E R Ó W P R Z E S T R Z E L I K O S M I C Z N E J Od pierwszego w świecie lotu kos-
micznego, którego dokonał radziecki 
kosmonauta Juri j Gagarin, dzieli nas 
zaledwie 26 miesięcy. W kwietniu 1961 
roku Gagarin jako pierwszy mieszka-
niec globu ziemskiego poszybował w 
nieznaną i tajemniczą przestrzeń Kos -
mosu i okrążywszy ziemię jeden raz 
szczęśliwie wylądował . Cała ludzkość 
święciła ogromny triumf. Lot Gagarina 
zapoczątkował erę podboju Kosmosu. 

Cztery miesiące później Rosjanin 
Herman Titow zad'ziwił świat 25-go-
dzlnnym lotem kosmicznym, w czasie 
którego 17 razy okrążył Ziemię. Pół ro-
ku później 5-godzinny lot kosmiczny 
wykonał pierwszy Amerykanin Jołin 
Glenn, a w trzy miesiące po nim j e -
go kolega Scott Carpenter. 

W sierpniu 1962 r. para kosmonau-
tów radzieckich Andrian N lko la jew I 
Pawe ł Popowicz dokonała pierwszego 
zespołowego lotu w osobnych pojaz-
dach. N Iko ła j ew okrążył Ziemię 64 r a -
zy w ciągu 95 godzin, a Popowicz 48 
razy w ciągu 71 godzin. Przebyli oni 
razem ponad 4 miliony 600 tysięcy kilo-
metrów porozumiewając się w prze-
strzeni kosmicznej I utrzymując stałą 
łączność z Ziemią. Wkrótce po nich w 
Kosmos poleciał Walter Shirra, a dwa 
miesiące temu Gordon Cooper. 

I oto znów doczekaliśmy się wyczy-
nu zdumiewającego, nowego lotu ze-
społowego ( w osobnych pojazdach). Je-
den pojazd pilotowany przez kosmo-
nautę Walerego Bykowskiego dokonał 
najdłuższego dotychczas lotu kosmicz-
nego. Drug im pojazdem kierowała ko-
bieta kosmonauta, Rosjanka Walenty -
na Tlerieszkowa. Najdłuższy lot kos-
miczny i pierwsza kobieta w Kosmo-
sie powitane zostały na całym świecie 
z wy ją tkowym entuzjazmem. 

P i l o t N a z w a s ta tku D a t a l o tu 
I l o ś ć 
o k r ą -
ż eń 

Czas l o tu 1 Długrość l o tu 

Jur i j Gagar in „Wos tok 1" 12. I V . 1961 r. 1 1. g. 48 m 40.000 
H e r m a n T i t o w „ W o s t o k 2" 6-7. V i l i . 1961 r. I 25 g. 18 m 700.000 
John G lenn „ F r i e n d -

ship 7" 
20. I I . 1962 r. 3 4 g. 56 m 129.000 

Scott Carpenter „ A u r o r a 7" 24. V . 1962 r. 3 4 g. 56 m 129.000 
A n d r i a n 
N iko ła j e w 

„ W o s t o k 3" 11-15. V i l i . 
1962 r. 

64 95 g. 2.640.000 

P a w e ł P o p o w i c z „ W o s t o k 4" 12-15 V i l i . 
1962 r. 

48 71g. 1.980.000 

Wa l t e r Shirra „S i gma 7" 3. X . 1962 r. 6 9 g. 13 m 259.000 
Gordon Cooper „Fa i th 7" 15-17. V . 1963 r. 22 34 g. 920.000 
W a l e r y B y k o w s k i „Wos t ok 5" 14-19.VI. 1963 r. 81 119 g. 3.300.000 
Walenty na 
T l e r i e s zkowa 

„Wos tok 6" 16-19.VI. 1963 r. 48 71g. 2.000.000 

Walery Bykowski Walentyna Tiereszkowa 

P o u j t ó r z o n e 
w y b o r y 

Czynn ik i po l i tyczne wszys tk ich 
ugrupowań, od l e w i c y do p raw icy , 
z w i e l ką uwagą ś ledz i ły p r zeb i eg 
uzupe łn ia jących w y b o r ó w par l a -
menta rnych w depar tamenc ie H é -
rault. Jak w iadomo, un ieważn iono 
tam mandat komunis ty p. Pau l B a l -
migère . W powtó r zonych w y b o r a c h 
był on j e d y n y m kandyda tem opo zy -
c j i p r z e c iw reprezen tantow i U N R , 
p. A n d r é Va labrègue . T e n ostatni 
zawdz i ęcza ł s w o j e zwyc i ę s two w 
1958 roku n i ewyco f an iu w d rug i e j 
turze kandydata S F I O i rozbic iu 
g ł osów l ew i cy . Natomias t w l is topa-
dz ie 1962 r . skupi ły się one na kan -
dydac ie komunis tycznym, k tó ry u z y -
skał w d rug i e j turze 51,71»/o g łosów. 
Teraz , w c ze rwcu p. Pau l B a l m i -
gère korzys ta ł z poparc ia czterech 
deputowanych S F I O (m.in. p. Jules 
Moch 'a , k t ó r y p rowadz i ł a k t y w n ą 
kampanię za j e go ka i idydaturą ) oraz 
d w u deputowanych radyka lnych , 
wszys tk i ch consei l lers généraux t e -
go okręgu, a nawe t mera M o n t p e l -
l ier , b. d epu towanego i d a w n e g o 
członka M R P , p. P a u l Boulet . Osta-
tecznie Pau l Ba lm igè r e uzyskał p o -
nad 23 tys iące g ł o sów (Bl,03%), w o -
bec 21.747 w l is topadzie ub ieg łego 
roku. P r z y p o m n i j m y , że w t y m r e -
g ionie F ranc j i l ew ica zawsze stano-
wi ła większość i t r adycy jn i e w y c h o -
dzi ła zwyc i ę sko z konsul tac j i w y -
borczych, g d y t y lko jednoczy ła swe 
siły. 

d ' A r t a g n a n 
n a w i d o w n i 

Czy będz ie nareszcie znana dok ła -
dna data urodzin s ławnego musz -
kietera Char les de Baatz, kawa l e ra 
d 'Ar tagnan , k tó ry zg inął w 1673 r. 
podczas oblężenia Maastr icht? 

Uczen i ustal i l i w przyb l i żen iu tę 
datę na rok 1615, s tw ie rdza jąc , że 
d ' A r t a gnan urodzi ł się w zamku 
Caste lmore , w gmin i e Lupiac (dep. 
Gers) . P ewnośc i j ednak nie by ło . 

gdy ż me t r yka zaginęła. Otóż bada-
jąc a rch iwa meros twa Lup iac o d -
k ry to stary i zniszczony re jestr , w 
k t ó r y m f i g u r u j e imię i nazwisko 
Char les d e Batz (przez j edno a) . 
Obok w i d n i e j e data 1613 r. 

Jest wysoce prawdopodobne , że 
re j es t r pochodzi z kościoła w B a u -
beste, gdz ie d 'A r tagnan by ł chrzczo-
ny. Kośc ió ł , k t ó r y dz is ia j nie is tn ie-
je , na leżał do zamku Caste lmore . 

23-letni szo fer A l a i n Vachey z D i -
jon powróc i ł do pracy w piętnaście 
mies ięcy po strasznym w y p a d k u . 
7 lu tego w ub. roku przystąpi ł do 
w y ł a d o w y w a n i a c iężarówki , gdy na -
g l e zwa l i ł o się 600 kg sztab że la z -
nych w y r y w a j ą c mu dos łownie r a -
m i ę z korpusu. Ręka zawis ła na 
k i lku za l edw i e strzępach ciała. 

P o dwóch operac jach i d ług ich 
ćwiczen iach A l a i n Vachey odzyskał 
w ładzę w ramien iu do tego stopnia, 
że móg ł w z n o w i ć pracę. Jedyn ie 
dłoń ca łkowic i e zmiażdżona, pozosta-
ła bezkształtna. N i e m n i e j ope rac j e 
są ś w i a t o w y m sukcesem chirurga z 
D i j on , d r Aupec l e . B .M. 

i TAKTY 
A P R Z Y W Ó D C A Ł A B O U K P A R T Y , K A -

R O L O W I L S O N W D R O D Z E P O W R O T -
N E J Z M O S K W Y O D W I E D Z I Ł W A R S Z A -
W Ę , g d z i e o d b y ł r o z m o w y z W ł a d y s ł a -
w e m G o m u ł k ą , J ó z e f e m C y r a n k i e w i c z e m , 
Z e n o n e m K ł i s z k ą 1 A d a m e m R a p a c k i m . 
W i l s o n o ś w i a d c z y ł m . in . , ż e L a b o u r 
P a r t y s p r z e c i w i a sią d o s t a r c z a n i u b r o n i 
a t o m o w e j N i e m c o m i ż e w s p r a w i e g r a -

. n i c y na O d r z e 1 N y s i e n i e m a r ó ż n i c y 
m i ę d z y s t a n o w i s k i e m r z ą d u p o l s k i e g o 
1 L a b o u r P a r t y . 

^ F E R A N A N D E B E L L A U N D E T E R R Y k a n -
d y d a t P a r t i i L e w i c o w e j u z y s k a ł n a j w i ę k -
szą l i c z b ę g ł o s ó w w w y b o r a c t i na p r e z y -
den ta P e r u . 

^ W Ł A D Z E I R A K U P R O W A D Z Ą D Z I A Ł A -
N I A W O J E N N E p r z e c i w k o o d d z i a ł o m 
K u r d ó w d o w o d z o n y c ł i p r z e z M t i s t a f ę B a -
r z a n i e g o , d o m a g a j ą c y c ł i s i ę a u t o n o m i i . 

^ R O Z M O W Y S Y R Y J S K O - J E M E N S K I E T O -
C Z Y Ł Y S I Ę W D A M A S Z K U . T e m a t e m 
rozmó-w międ-zy I n n y m i b y ł a s p r a w a f e -
d e r a c j i e g i p s k o - s y r y j s k o ^ i r a c k i e j . 

^ P I Ę T R O N E N N I U S T Ą P I Ł Z E S W E O O 
S T A N O W I S K A . P o w o d e m d e c y z j i — o d -
m o w a w ł a d z n a c z e l n y c t i pa r t i i p r z y j ę c i a 
p r o g r a m u A l d o M o r o . 

^ A L D O M O R R O S E K R E T A R Z W Ł O S K I E J 
P A R T I I C H R Z E S C I J A N S K O - D E M O K R A -
T Y C Z N E J z r e z y g n o w a ł z m i s j i u t w o r z e -
n i a n o w e g o r z ą d u c e n t r o - l e w i c o w e g o 

^ W W A T Y K A N I E O D B Y Ł O S I Ę K O N -
K L A W E ( z g r o m a d z e n i e k a r d y n a ł ó w dla 
w y b o r u n o w e g o P a p i e ż a w m i e j s c e z m a r -
ł e g o Jana X X I I I ) . 

^ R Z E C Z N I K P R A S O W Y R Z Ą D U N R F 
V O N H A S E o ś w i a d c z y ł , ż e b u d ż e t na 
r o k 1963 p r e l i m i n u j e 38,5 m i n m a r e k na 
p o m o c m i l i t a r n ą dla 9 k r a j ó w A f r y k i . 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y B U N D E S T A G U , 
G E R S T E N M E I E R o p o w i e d z i a ł s ię za na -
w i ą z a n i e m p e ł n y c ł i s t o s u n k ó w d y p l o m a -
t y c z n y c i i z I z r a e l e m . 

^ 300 O S Ó B S P O S R O D K O Ł L E W I C O W Y C H 
A R E S Z T O W A Ł A P O L I C J A W E N E Z U E L -

^ W S P Ó Ł P R A C Ę W D Z I E D Z I N I E B A D A N 
K O S M I C Z N Y C H p o s t a n o w i ł y p o d j ą ć U S A 
i N R F . 

^ A M E R Y K A Ń S K I E S A M O L O T Y P O N A D -
D Z W I Ę K O W E D O T R A N S P O R T U B O M B 
„ A " r o z l o k o w a n e m a j ą b y ć na t e r y -
t o r i u m J a p o n i i . 

^ T A J N E G O S Z T U C Z N E G O S A T E L I T Ę 
W Y S T R Z E L I L I A M E R Y K A N I E z w o j s k o -
w e j ba-zy V a n d e n b e r g w K a l i f o r n i i . 

^ M E D G A R E V A N S , P R Z Y W Ó D C A M U -
R Z Y Ń S K I W J A C K S O N (s tan Miss i ss ipp i ) 
z o s t a ł z a m o r d o w a n y p r z e z b i a ł y c ł i r a -
s l s f ^ w . K o n f l i k t r a s o w y w U S A zaos t r za 
się.-

^ Z B R O D N I A R Z W O J E N N Y , T . O B E R -
L A E N D E R N A Z L O C I E O D W E T O W C O W 
W P L O E N K O Ł O K I L O N I I z a a t a k o w a ł 
p o l i t y k ó w n i e m l e c k l c ł i , k t ó r z y o p o w i a -
da l i s ię z a g r a n i c ą na O d r z e i N y s i e i p o -
t ę p i ł t z w . „ r u c h r e z y g n a c j i " . 

^ M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H M A L A J Ó W , I N D O N E Z J I I F I L I -
P I N , o b r a d u j ą c y na k o n f e r e n c j i w M a -
n i l i , oslągnęJd p o r o z u m i e n i e w s p r a w i e 
u t w o r z e n i a n o w e g o p a ń s t w a — M a l ą j -

^ G A R D I N E R , P R Z E W O D N I C Z Ą C Y 
W Y K O N A W C Z E J K O M I S J I O N Z D L A 
K R A J Ó W A F R Y K A Ń S K I C H , o ś w i a d c z y ł 
w A l g i e r z e , ż e p o w s t a n i e s p e c j a l n e b i u r o 
i p o w o ł a n a b ę d z i e m i s j a e k s p e r t ó w O N Z 
d l a n i e s i e n i a p o m o c y t e c ł i n i c z n e j . 

MONTGOMERY 
PRAGNIE SPOCZĄC 

W EL A L A M E I N 
obok POLEGŁYCH ŻOŁNIERZY, 

KTÓRYMI DOWODZIŁ 
Sir Bernard Montgomery, słynny do-

wódca brytyjski z czasów d'rugiej w o j -
ny światowej, pragnie znaleźć wieczny 
spoczynek tam, gdzie toczyła się bitwa, 
którą dowodził i wygrał , i która przy-
niosła mu sławę — w El Alamein na 
zachód od Aleksandrii. 

B itwa ta, najgwałtowniejsza w dzie-
jach kampanii północno-afrykańskiej, 
przekreśliła nadzieje Hitlera na opano-
wanie Kana łu Sueskiego. 76-letni Mont -
gomery zamierza odwiedzić we wrze -
śniu br. El Alamein, by osobiście do-
glądać budowy swego grobowca na 
cmentarzu żołnierzy alianckich, pole-
głych w walkach na pustyni. 

Warto pamiętać, że na cmentarzu w 
El Alamein znajdują się liczne groby 
żołnierzy polskich. Cmentarz wo jsko -
w y jest dziś pięknie utrzymany I licz-
nie odwiedzany przez turystów. 

AMFITEATR TOKIJSKI 
Ruiny amf i t ea t ru l iczącego około 

500 lat, w i ększego niż stadion, k t ó r y 
będz ie zbudowany na O l imp iadę w T o -
k io w 1964 r. odkry to na północny 
wschód od Tok io . Ob iekt otoczony by ł 
z trzech stron wzgó r zam i . Wys t ępy na 
zboczach w z g ó r z s łużyły j ako siedzenia 
dla w i d z ó w . Jak p o d a j e ówczesna l i t e -
ratura, w amf i t ea t r z e t y m o d b y w a ł y 
się l iczne spektakle i g r y : w a l k i w o -
j own i c zych samura j ów , w a l k i łuczni -
ików na koniach, wa lk i na szable, itp. 

•MAJTA 
hmk 

ZAPOMNIENIE.. . 
Były dyktator Argentyny Juan Pe-

ron ogłosił, że zapłaci 50 tysięcy dola-
rów jasnowidzowi, który pomoże mu 
przypomnieć sobie numer konta w jed-
nym z banków szwajcarskich, na któ-
ry jego nieżyjąca żona Evita wpła-
ciła 30 min dolarów. 

Wątpliwe jest, pisze prasa szwajcar-
ska, czy Peron znajdzie kogoś, kto 
chciałby mu pomóc za 50 tysięcy dola-
rów. Ponieważ chodzi o 30 min, odna-
lezienie w pamięci numeru konta na-
leżałoby traktować jako tak zwane 
znaleźne", które wynosi 10 proc., a więc 
3 min dolarów! 

„KOCIE Ł B Y " I K R Z E W Y RÔ2 
STRZEGĄ AUTOMOBIŁ ISTOW 
„Choinki" znaków drogowych umie-

szczane przy szosach często powodują, 
że kierowcy zwracają na nie zbyt mało 
uwagi i nie reagują .niekiedy na naj-
bardziej istotne nawet ostrzeżenia. Na 
autostradach kalifornijskich wbudowu-
je się w związku z tym pasy z nierów-
nych kamieni — tzw. „kocich łbów". 
Na taki znak reagują ponoć najbardziej 
roztargnieni kierowcy. 

W Szwecji natomiast zaobserwowa-
no, że żywopłoty z róż sadzone wzdłuż 
dróg dla celów estetycznych okazały 
się jednym z najbardziej skutecznych 

zabezpieczeń przeciw wypadkom sa-
mochodowym. Nawet przy szybkości 
90 km/godz. wóz wylatujący z szosy 
grzęźnie w takim rozkrzewionym ży-
wopłocie bez szkody dla pasażerów. 
Dodatkową korzyścią jest ochrona 
przed podmuchami wiatru i przed 
oślepianiem reflektorami — jeżeli ży-
wopłot oddziela dwa pasy autostrady. 

WSTRZĄSY ZA 25 CENTOW 
Okazu j e się, że są ludzie , k tó r zy n ie 

lubią zasypiać w spokoju. (Na jczęśc i e j 
są to maryna r z e p r z y z w y c z a j e n i do k o -
łysania i ws t r ząsów) . 

W n iek tó rych hote lach a m e r y k a ń -
skich w p r o w a d z o n o w i ę c system „ t r z ę -
sionych łóżek" . P o wrzucen iu mone ty 
25-centowej materac zosta je urucho-
miony przez spec ja lny mechan i zm i 
podskakuje . 

Ś W I A T O W Y KONGRES KOBIET 
24 czerwca rozpoczął się w Moskwie 

Światowy Kongres Kobiet zorganizo-
wany przez Międzynarodową Demo-
kratyczną Federację Kobiet. 1400 dele-
gatek obradowało nad problemami sze-
rokiego udziału kobiet w walce o pokój 
I powszechne rozbrojenie, o niezawi-
słość narodową, a także nad sprawami 
kobiety w e współczesnym społeczeń-
stwie. 



W DWrDZIESTĄ ROCZ]\[ICĘ ŚMIERCI 

GENERAŁ WŁADYSŁAW SIKORSKI 
P R Z Y J A C I E L F R A N C J I 

W ł a d y s ł a w S i k o r s k i , g e n e r a ł , n a c z e l n y d o w ó d c a w o j s k po l sk i c ł i n a Z a c ł i o d z i e w czas i e d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j i p r e m i e r r z ą d u po l s i t i e go . U r . w e "wsi H y i n e w 1881 r . w o b e c n y m w o j . r z e s z o w s k i m . S t u d i o w a ł w e L w o -
w i e , g d z i e u z y s k a ł t y t u ł i n ż y n i e r a . W la tac ł i 1909—10 b y ł w s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m Z w i ą z k u W a l k i C z y n n e j i Z w i ą z k u 
S t r z e l e c k i e g o . W 1914—^16 stał na c z e l e d e p a r t a m e n t u w o j s k o w e g o N a c z e l n e g o K o m i t e t u N a r o d o w e g o w K r a k o -
w i e . W t y m czas ie dał się p o z n a ć j a k o p r z e c i w n i k p o l i t y c z n y P i ł s u d s k i e g o . W 1920 r . b y l d o w ó d c ą 5 a r m i i p o l -
s k i e j , p ó ź n i e j p r z e z d w a l a ta s z e f e m sz tabu g e n e r a l n e g o , n a s t ę p n i e w l a t a c h 1922—1923 p r e m i e r e m i m i n i s t r e m 
s p r a w w e w n ę t r z n y c l i , p o c z y m w 1921—25 m i n i s t r e m s p r a w w o j s k o w y c h , a n a s t ę p n i e d o w ó d c ą o k r ę g u k o r p u s u 
w e L w o w i e . 

P o z amac ł iu s tanu d o k o n a n y m p r z e z P i ł s u d s k i e g o zos ta ł o d s u n i ę t y o d w s z e l k i c h w p ł y w ó w w w o j s k u , a c z k o l -
w i e k n i e zos ta ł z w o j s k a z w o l n i o n y , l e c z t y l k o u r l o p o w a n y . W t e d y p o ś w i ę c i ł się s t u d i o m w o j s k o w y m , o g ł o -
sił s z e r e g p rac , m . i n . „ P o l s k a i F r a n c j a w przesz łośc i i d o b i e w s p ó ł c z e s n e j " , c zęs to p r z e b y w a ł w e F r a n c j i , 
g d z i e w y s o k o c e n i o n o j e g o w i e d z ę . W 1936 r . w r a z z I g n a c y m P a d e r e w s k i m z a i n i c j o w a ł p o w s t a n i e t z w . „ F r o n -
tu Morges** z u d z i a ł e m p o l i t y k ó w p r z e b y w a j ą c y c h n a e m i g r a c j i . 

W e w r z e ś n i u 1939 m i m o z g ł o s z en i a s ię , n i e zos ta ł p r z y j ę t y do w a l c z ą c y c h - s z e r e g ó w p r z e z R y d z a Ś m i g ł e g o . 
U d a ł się w t e d y d o F r a n c j i , g d z i e p o d j ą ł o r g a n i z a c j ę p o l s k i c h si ł z b r o j n y c h o d n o w a i o r g a n i z a c j ę w ł a d z pań -
s t w o w y c h na e m i g r a c j i i g d z i e s taną ł na c z e l e r z ądu . W 1941 r . p o d j ą ł s t a ran i a o u r e g u l o w a n i e s t o s u n k ó w 
ze Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m (uk ład z 30.VII.1941>. Z g i n ą ł w k a t a s t r o f i e l o t n i c z e j w po-bliżu G i b r a l t a r u 3 l i p c a 
1943 r . w d r o d z e p o w r o t n e j z w i z y t a c / . f o r m a c j i p o l s k i c h n a B l i s k i m W s c h o d z i e . 

NA TLE p łonących zn iczów w idn i a ł y c i em-
ne sy lwe tk i żo łn ierzy s to jących w szeregu. 
Ża łobn ie huczał w e r b e l i głucho d źw i ę c za -
ły w y w o ł y w a n e przez dowódcę nazwiska 
po leg łych l o tn ików , a z n ieruchomo sto-
jących s ze r egów padała odpow i edź : 

— Zginął na polu chwały!... Nie powrócił z lotu 
bojowego!... 

Wreszc ie , po c h w i l o w y m zawieszen iu głosu, z ust 
w y w o ł u j ą c e g o zabrzmia ło nazw isko : 

— Cenerał-obserwator Władysław Sikorski! 
— Zginął śmiercią lotnika! — zabrzmia ła odpo -

w i edź . 
I znów zahuczały we rb l e , za łopota ły f l ag i , zachy-

botały ognie zn iczów. Sposępnia ły twarze , a myś l i 
pob ieg ły w przeszłość, zdawa ło się tak daleką, 
a przec ież tak bliską. 

Wrzesień 1939 r. P ł onący K r a j . N a próżno gen. 
S ikorsk i szukał moż l iwośc i wz ięc ia udziału w w a l -
ce z odw i e c znym w r o g i e m Po lsk i . N i e chciano na -
w e t z n im rozmawiać . G d y w poszuk iwaniu szta-
bu dotarł d o gran icy rumuńskie j , nie móg ł usłyszeć 
już nic w i ę c e j ponad t rag iczne s łowa : „F in i s P o -
lon iae" . 

I w t e d y pod ją ł h istoryczną d e cy z j ę : „Podńiósł 
okryty pyłem sztandar polski z zaleszczycklej szosy 
i poniósł go do walki" . W i e r z y ł w e F r a n c j ę i tam 
postanowi ł o d b u d o w y w a ć w o j s k o polskie, m a j ą c e 
iść do w a l k i i bić się aż do chwi l i w y z w o l e n i a 
k ra ju . 

W r a z z ambasadorem Franc j i , p." Noë l , w y j e ż d ż a 
z Rumuni i . P r z y b y w a do P a r y ż a i tam p r zy pe ł -
n y m poparciu genera l i c j i f rancusk ie j , p remiera 
Da lad ier i Her r i o ta zaczyna organizować wojsko 
polskie i tworzyć nowy rząd polski. P r zeds taw ic i e l e 
Po l on i i f rancusk ie j w i t a j ą go gorąco i udz ie la ją 
wsze lk i e j m o ż l i w e j pomocy . Jasne jest, że n o w a 
armia polska musi się opierać o P o l a k ó w z Franc j i , 
0 ich pa t r i o tyzm i o f iarność. P r z e w i d y w a n i a nie 
za\vio31y. ' 

Do punktów zbornych w CoëtQuid'an w Bretanii, 
do koszar Besslères w Paryżu, do obozów w Lyo -
nie i Sept fonds koło Tuluzy nap ływają tysiące mło-
dych ludzi, robotników i górników ze wszystkich 
stron Francji . P r z y b y w a j ą żo łn ierze z kampan i i 
w r z eśn i owe j , p r z edz i e ra j ą cy się przez rozmai te „ z i e -
lone gran ice " . Samych żo łn ierzy z Po lon i i f r a n -
cuskie j jest ponad 50 tys ięcy, a l iczba ich w k ró t -
k i m czasie ma zw i ększyć się do stu tys ięcy . P o -
ws ta j ą pułki , d y w i z j e i w e wszys tk i ch obozach 
b r zmi pieśń: „ M A R S Z , M A R S Z S I K O R S K I , Z Z I E -
M I F R A N K Ó W D O P O L S K I ! " . 

Po l a cy w i e r zą w e F r a n c j ę i j e j w o l ę zwyc i ęs twa . 
P o k o n u j ą c p ię t rzące się trudności gen. S ikorsk i 
uparcie o d b u d o w u j e a rm ię polską, aby stanąć na 
j e j cze le i powieść ją do wa lk i . N i e jest to ł a twe 
zadanie. Francuz i w i e r zą n iez łomnie w „ L i n i ę M a -
g ino ta " i nie śpieszą się z f o r m o w a n i e m b o j o w y c h 
jednostek, nawe t swo ich własnych . 

Nadchodzi wiosna 1940 roku i atak Niemców na 
Norwegię. M i j a okres spokoju. Do walki rusza pol-
ska Brygada Strzelców Podhalańskich, z łożona 
w 85% z żo łn ierzy z Po lon i i , aby zdobywać daleki 
Narwik . Jako druga jednostka polska wyrusza na 
front I Dywiz ja Grenadierów, po t em I I Dywiz j a 
Strzelców Pieszych. 

Genera ł Sikorski pragnie , aby po lsk ie oddz ia ły 
w a l c z y ł y razem, na j e d n y m odcinku f rontu, a le 
r o z w ó j w y d a r z e ń k r z y ż u j e j e g o p lany. 

W-dniu 10 ma ja Niemcy atakują Holandię, Belgię 
1 Luksemburg. Do walki idą polscy lotnicy, zgru-
powani w „Groupe de Chasse 1/141" oraz myś l iw-
skie klucze, m a j ą c e bronić zagrożonych ob i ek tów 
przed L u f t w a f f e . 

Sy tuac ja jest coraz groźn ie jsza . Dowódca wojsk 
holenderskich podpisuje kapitulację, N i e m c y do-
chodzą do M o z y , p r z e b i j a j ą się p r zez l inie f rancus-
k ie pod Sedanem, idą na A m i e n s nad Sommą. 

P o t e m kapituluje armia belgijska. L i l l e , Bou log -
ne, Ostenda — w rękach n iemieckich. 

P o b i tw i e o po r t y zaczyna się wa lka o F ranc j ę . 
Nas t ępu j e bombardowan i e Paryża , o d w r ó t oddz ia -
ł ó w f rancuskich, panika uc i ek in i e rów z Ho land i i 
1 Be lg i i , zab lokowane drogi.. . Następuje druga 
wers ja września na francuskiej ziemi, tragiczniej-
szego, niż polski. 

Oddz ia ł y b r y t y j s k i e ewakuu ją się z Dunkierk i , 
a f rancusk ie j ednostk i w y c o f u j ą się znad Oise 
i A isne . 

Pośpiesznie uzbrajane polskie oddziały ma ją za-
tykać dziury w łamiącym się froncie. M a ł e l iczebnie 
f o r m a c j e ruszają z Granvi l le na północ, walczą 
nad rzeką Aisne i Oise, na przedpolu Paryża I giną 
w nierównej walce, usiłując powstrzymać pancer-
ne zagony niemieckie. 

N a L in i i Mag inota , w grupie „Sarre", walczy 
I Dywiz j a Grenadierów, os łania jąc odwró t oddz ia-
ł ó w sprzymierzonych na osi w Dieuze - Baccarat -
- St. Die , stacza na jkrwawsze swoje walki w „Bi -

Na przeglądzie oddziałów polskich w Anglii i 

twie o Lotaryngię", a wreszc i e otoczona, przedz iera 
się do po łudn iowe j F ranc j i . W A l z a c j i wa l c z y 
I I Dywiz ja Strzelców Pieszych, stacza nierówne bo-
je nad Saône, pod Montbéllard, Doubs, Maiche, 
Damprichard, Trévilllers, St. Hlppolyte i w y s t r z e -
l awszy s w o j e ostatnie nabo j e p r zeb i j a się do 
Szwa j ca r i i . 

Polska Brygada Pancerna bi je słę w Szampanii. 
Stacza bitwę pod Champaubert i Montbard, które 
odbiera Niemcom w b rawurowym ataku. Potem 
osłania odwrót wojsk francuskich na Dijon, zosta-
j e odcięta i otoczona. Jednak nie idz ie do n i ewo l i , 
rozprasza się i p rzeb i ja przez p ierśc ień w o j s k n i e -
mieckich. 

Polscy lotnicy walcząc w „Groupes de Chasse": 
111/2, 111/6, 111/1, 11/7, 1/2 i w polskim dywizjonie: 
„Groupe de Chasse 1/145" bronią: Paryża, Rouen, 
Vernon, Rochefort... Z es t r z e l iwu ją 51 samolo tów 
niemieckich. 

P o j e d y n c z e po lsk ie oddz ia ły wa l c zą rozpacz l iw ie 
w Bretani i . 

L e c z wa lka o F r a n c j ę jest p r zeg rana ! 
Petain ogłasza zawieszenie broni. A l e Polacy jesz-

cze walczą, bo dla nich nie ma zawieszenia broni. 
Jest t y l ko śmierć z bronią w ręku dla udowodn i e -
nia światu, że to nie po lsk ie oddz ia ły , k tóre już 
raz w k r a j u poniosły k lęskę w wa l c e z N i emcami , 
p r zyczyn i ł y się do k lęski w o j s k w e F ranc j i . 

Genera ł Sikorski, k tó ry by ł na l in iach f rontu, w i -
dz i nieuchronność klęski. F ranc ja , którą tak k o -
chał i cenił , w k t ó r e j potęgę w i e r zy ł , ł amie się 
i upada. W i e , że oddz ia ły polskie uw ik łane w be z -
nadz ie jnych wa lkach na da l ek im f r onc i e są już 
w łaśc iw i e stracone, a le chce chociaż część z nich 
uratować, aby u t r zymać Po l skę w szeregu pańs tw 
wa lczących z h i t l e r y zmem. W y d a j e rozkaz e w a k u -
acj i , l icząc, że dotrze on do tych polskich oddz ia -
łów, k tóre m a j ą jeszcze szanse, aby się ra tować. 
N ies te ty , rozkazy ewakuac j i p rzychodzą za późno. 
Francuscy generałowie, w b r e w zawieszeniu broni. 

nadal prowadzą walkę przy pomocy polskich żoł-
nierzy, nie wycofu ją się z l inii . 

Polacy walcząc pod Montbéllard osłaniają odwrót 
wojsk francuskich i cywilnej ludności na granicę 
szwa jcarską . B i ją się pod Mont St. Michel w Bre -
tanii, umoż l iw i a j ą c oddz ia łom f rancusk im prze jśc i e 
do po łudn i owe j F ranc j i , giną w osłonie portów, 
z k tó rych ewakuu ją się do A n g l i i n iedobi tk i z f r o n -
tu i „Wolni Francuzi" gen. de Gaulle 'a. 

L o t Genera ła do A n g l i i i r o zmowa z Church i l l em 
przyśpiesza i usprawnia e w a k u a c j ę w o j s k polskich. 
Otoczone przez N i e m c ó w w wa lkach o d w r o t o w y c h 
po lsk ie oddz ia ły rozprasza ją się. 

Polacy z emigracji, stanowiący w wielu jednost-
kach ponad 85% stanu, częściowo wycofu ją się do 
domów, aby później dżiałać w podziemnym ruchu 
oporu, a częściowo — wraz z „wrześniowcami" prze-
b i ja ją się do portów: Rochefort, La Rochelle, Point-
-de -Grave , Le Verdón, Bayonne, St. Jean-de-Luz, 
skąd odpływają do Anglii. Jednostki zepchnięte na 
północ przedos ta ją się przez Kana ł na kutrach i ł o -
dz iach. Hono r i sztandary zostały uratowane . 

N ies te ty , n i emal stutysięczna armia polska, z ta -
k i m t rudem odbudowana w e Franc j i , w łaśc iw ie 
p r zes ta j e istnieć. T y l k o część j e j zdołała przedrzeć 
się do Ang l i i , gdz ie generał Sikorski po raz dru-
gi na obczyźnie odbudowuje Polskie Siły Zbrojne. 

Powsta ją polskie dywizjony lotnicze, które rusza-
ją do walki w obronie Wysp Brytyjskich. W Szkocji 
tworzą się jednostki lądowe, a polska flota wo jen -
na i handlowa bierze udział we wszystkich niemal 
akcjach. 

W żadnej z tych formacj i nie brak jest żołnierzy 
z Polonii francuskiej. Nie brak Ich też w szere-
gach podziemnej armii we Francji, w FTP , A S 
i innych organizacjach. 

Liczebność i ak tywność P o l a k ó w w Ruchu Opo-
ru umoż l iw ia gen. S ikorsk iemu zawarc i e u m o w y 
z Churchi l l em, da j ą c e j pods tawę na utworzenie 
w północnej Francji podziemnej organizacji w o j -
skowej . Ludz i ma dostarczyć Po lon ia f rancuska, ba -
za mate r i a ł owa i sprzę towa pozos ta j e w Ang l i i . 

Z żołnierzy polskich pochodzących z Francji two -
rzy się samodzielna Kompania Grenadierów j ako 
ośrodek k a d r o w y i ins t rukcy jny . Z e wspania le w y -
szko lonych żo łn ierzy pows ta j e jednostka spado-
chronowa, złożona z samych d o w ó d c ó w i spec ja l i -
s tów: m ine rów , rad io te l egra f i s tów, szyf rantów... 
W okupowanej Francj i powstaje sieć komórek pol-
skiego Ruchu Oporu, od Plrenei przez Lyon, Paryż, 
aż po Lille. 

W departamentach Pas-de-Calals i Nord powsta-
ją grupy bo jowe w sile 400 ludzi, wzmocn ione przez 
30 spadochroniarzy z Ang l i i , żo łn ierzy Somodz i e l -
n e j K o m p a n i i Grenad i e rów . Są one świe tn ie w y -
posażone i p r z ygo t owane do przeprowadzan ia zn isz -
czeń i d y w e r s i j na ty lach a rmi i wroga . 

Generał Sikorski po raz drugi tworzy armię pol-
ską we Francji, tym razem podziemną. Je j wartość 
w y k a z a ł y b rawurowo przeprowadzane akcje dy-
wersyjne, wałki z wyrzutniami V-1, k tóre dopro-
wadz i ł y do zniszczenia około 1500 bomb la ta jących, 
zagraża jących L o n d y n o w i i w o j s k o m i n w a z y j n y m . 
L i c zy ła ona w i e l e tys ięcy żo łn ierzy z o r gan i zowa -
nych w kompan ie p iechoty, a nawe t bater ie a r t y -
leri i , k t ó re się u j a w n i ł y w ramach f rancusk ie j R é -
sistance, po we j śc iu a l i antów na Kontynent . 

Dowódcą tych Oddz ia łów, s tanowiących zresztą 
t y lko część polskiego Ruchu Oporu by ł po lski Szef 
W o j s k o w y , płk Zdrojewski — żo łn ierz S ikorsk ie -
go, k tó ry zawar ł z Tymczasowym Rządem Fran-
cuskim do dziś respektowaną umowę , gwaran tu -
jącą p r awa kombatanck ie żo łn ierzom polsk im z t e -
renu F ranc j i . 

Genera ł S ikorski już nie doczekał t e j chwi l i . 
W dniu 3 lipca 1943 r., j ako p i e rwszy w histor i i 

w o j e n Nacze lny W ó d z Si l Zbro jnych , zg inął śmie r -
cią lotnika. 

U lotników polskich i francuskich w Lyonie 



Bordeaux, 1883 rok: kobiecy wyścig kolarski 
w ujęciu ówczesnego rysownika-karykaturzysty 

.Pirae<l«t«wia to tem Tvaênîejsz^ k-weslyę, źs w emste ' 
. a«I»s!ych wyelerael: nak iy nieraz jaatj-ehmiast d'ad 

Une course cycliste féminine en 1883 à Bor -
deaux, vue par un caricaturiste de l 'époque 
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W 1893 roku, 70 lat temu, wydano w Warszawie 
„nowoczesne" przepisy i wskazówki rowerowe 

1) Priw-vvlt&nie cyklisty. 
2'1 IC-ilC 
8) Choiłi ta! Jedź za maą. 
,, „ , I (jUzie jestescief 

SI? , J«steimy to. 
ó) ,Skr<j<; na i>r»«o. „• 

En 1893, 11 y a 70 ans, paraissaient à Varso-
vie des „conseils modernes aux cyclistes"... 
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Double anniversaire du Tour de France. Clnquailtlème 
Tour, soixante ans après le premier. A cette occasion 
quelques photos sur l'histoire de la „petite reine" qui, 
af f i rmons — le, est une des plus géniales inventions hu-
maines. Personne n'a encore Inventé un moyen plus r a -
tionnel d'utiliser la force des muscles humains pour se 
déplacer. 

Jedynie bez bramkarza, w 10 na jednym pojeź-
dzie ścigali się szkoccy piłkarze w 1628 r. 

Seuls les goals restaient sur la touche dans 
les courses de footballeurs écossais en 1928 

O U R D E F R A N C E święc i p o d w ó j n y jub i leusz : star-
' tu j e w t y m roku p ięćdz ies iąty w y ś c i g i m i j a 60 lat od 

p i e rwszego wyśc igu . K i e d y la tem 1903 r. p i e rws i ko-
larze ruszy l i na trasę: P a r y ż — Nancy •— Besan-

— ęon — Grenob l e — Tou lon — N i m e s — Toulouse — 
Bordeaux — L a Roche l l e — Rennes — Caen — Pa -

ris, n ikt n ie przypuszczał , że T o u r d o ż y j e tak sędz iwego 
w i e k u i tak wspania łego r o zwo ju . N a p e w n o nie m a r z y ł na-
w e t o t y m j e g o twórca H e n r i Desgrange — sportowiec, 
dz iennikarz , w y d a w c a , św ie tny organizator i fanatyczny 
wpros t mi łośn ik ko la rs twa . 

W ciągu k i lku lat Tour de F rance stał się j edną z na jbar -
dz i e j a t r akcy jnych imprez spor towych w świec ie . W y w a r ł 
też n i emały w p ł y w na prak tyczne stosowanie r owe ru w ży -
c iu codz iennym, na p r odukc j ę sprzętu kolarskiego, spopu-
l a r y zowan i e turystyk i , poznanie k r a j u itd. i td. A przecież — 
o c z y m nie na leży zapominać — r o w e r n ie b y ł już w tych 
latach b y n a j m n i e j nowośc ią i d a w n o minął okres technicz-
nych poszukiwań, karyka tura lnych w e l o c y p e d ó w i innych 
na jba rd z i e j f an tas tycznych p o m y s ł ó w na dwóch kółkach. 
W prostoc ie i n i e skomp l i kowanym wykor zys tan iu p r a w f i -
z yc znych do szybk iego posuwania się naprzód wy łączn i e siłą 
ludzk ich mięśni nie może się z n im nic równać . Podobnie 
szosowe ko lars two , różnego r odza ju wyśc i g i i sam Tour de 
France , impreza d la t y t anów mięśni , płuc i serca, a także 
hartu, wo l i , zaciętości , męsk iego uporu. 

I l e ż to na j e go trasie każdego roku na jprzeróżn ie j szych 
wyda r z eń , w z l o t ó w , i upadków, n ieraz bohaterskich wprost 
p o r y w ó w , imponu jących ucieczek, samotnych pościgów, 
w a l k i nie t y l ko z p r zec iwn ikami , przestrzenią i wznies ie-
niami, a le z p r zy rodą i z ł o ś l iwym pechem; i l e zawiedz ionych 
nadziei , n ie p r z ew id z i anych klęsk, czy tragedi i? T o m y całe 
można by o n im pisać, z czego powsta łaby j edyna w swo im 
rodza ju opowieść sportowa. 

Ko la r s two , r owe r , sport kolarski . Tour de France , m a j ą 
już za sobą bogatą przeszłość. U l e ga ł y przemianom, udosko-
na len iom technicznym i o r gan i zacy jnym, stale się w nich 
coś zmien ia ło i nadal się zmienia. W y n a l a z e k r owe ru a po-
przednio j e go dz iadka, we l ocypedu , zasadzał się na i n d y w i -
dua lne j szybkości. Można się by ło p r z y j e go pomocy posu-
wać na d łuższe j przest rzen i szybc ie j , niż to by ł w stanie ro -
bić p iechur lub biegacz, a n a w e t szybc ie j niż po jazd konny 
lub po j edynczy j eźdz iec na koniu. T a k i zresztą by ł sens kof 
ł owego wyna lazku . I wszystk ich , k tóre p o j a w i a ł y się w dzie-
dz in ie l okomoc j i : b y l e szybc ie j , by l e j ak najszybcie j . . . 

D a w n o już m a m y środki szybsze od r o w e r u : mo to r y — 
mo tocyk l e i samochody, samoloty , ba, rak ie ty . Wyna lazk i 
w y p r z e d z a j ą się co »az w iększą szybkością, w iększą wygodą, 
luksusem. Ko l a r z ze s w y m d w u k o ł o w y m r o w e r e m pozostał 
w i e l e lat temu za innymi , a le b y n a j m n i e j nie stracił na po-
pularności . Bo ko larska szybkość jest własną szybkością 
cz łowieka, w y n i k i e m sprawnośc i j e g o mięśni , wytrzymałośc i 
j e go płuc i serca. 

Stablińskl w zaciętej, zwycięskiej walce z konkurentami. W harmonii roweru z kolarzem jest jakby 
Ideał współczesnego szosowca. Porówna jmy go z niemieckim wynalazcą Karo lem von Drals, jadą-
cym na zbudowanym przez siebie w 1815 r. wehikule, w którym można już jednak rozpoznać rower 

Stabllnskl gagne au finish. Dans cette harmonie du cycliste et de son engin, on retrouve le véritable 
symbole du cyclisme contemporain. Comparons- le à Kar l von Drals, monté sur la dralslenne qu'il 
Inventa en 1815. On peut y reconnaître, en gestation, la familière „petite reine" de nos jours 
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Powyższe dw ie i lustracje łatwo chyba rozpoznać. Tchną „pruskim d ry l em" i niemieckim „porząd-
kiem". P ierwsza jest dziełem nieznanego karykaturzysty z 1889 roku, przewidującego j ak w 1989 r. 
będzie wyg ląda ł „atak w y b o r o w e j husarii r owe rowe j " , oczywiście nieyiieckiej. D ruga przedstawia 
hitlerowskie oddziały kolarskie def i lu jące przed FUhrerem w jego urodziny w kwietniu 1939 roku 

D e u x illustrations faciles à identifier. Elles respirent la „discipline prussienne" et „l 'ordre germani -
que" . L a première, due à un caricaturiste inconnu de 1889, imagine ce que sera en 1989 une „niiarge 
des hussards d'élite", a l lemands bien sûr. L a seconde montre les troupes hitlériennes cyclistes dé f i -
lant à Ber l in devant le „Füh re r " le jour de son an niversaire, en avri l 1939, cinq mois avant la guerre 

Ten wynalazek był chyba bliższy późnie j -
szego traktora, aniżeli roweru , choć śmie-
szność jeźdźca jest raczej sp rawą karyka -
turzysty. W każdym razie, daleko m u do 
sylwetki von Draisa, a cóż dopiero do dzi-

siejszych torowców (poniżej) 

Cette invention était plus près du tracteur 
que de la bicyclette. Sa drôlerie est 
peut-être due au caricaturiste, mais l 'engin 
est aussi loin de la draisienne que des 
vélos dont disposent les pistards contem-

porains (ci-dessous) 

lórne koło pochodzi z 1872 roku, dolne z 1963 roku. W ie l e zaszło 
mian w ciągu tych 91 lat, nie tylko w konstrukcji r owerowych 
•ł. Zycie „kręci się" ustawicznie naprzód, nowe wyprzedza stare, 
y za chwi lę dać się wyprzedzić jeszcze nowszemu i przejść do 

historii, wspomnień lub tylko... lamusa 

eux roues, l 'une (en haut) d^te de 1872, l 'autre de 1963. Bien des 
iioses ont changé au cours de ces 91 ans, pas seulement dans la 
instruction des cycles. L a roue de la vie tourne sans cesse, le 
ouveau dépasse l'ancien, pour se laisser bientôt dépasser so i -mê-

me et n'être plus que souvenir 



Odpowiedzi na konicurs „Jalc s p ę d z i s z w a k a c i e ? 
JADĘ DO POLSKI 
w t y m roku p o j a d ę na ko l on i e 

l e tn ie do P o l s k i . C i e s z ę s ię z t e g o 
bardzo , bo j e s z c z e n i g d y w P o l s c e 
n i e b y ł a m . 

C h c i a ł a b y m b a r d z o p o z n a ć m o j e 
c i oc i e i w u j k ó w , kuzynk i i kuzy-
n ó w . Z P a r y ż a l e c imy do W a r -
s z a w y s a m o l o t e m . B r a t m ó j , k tó ry 
by ł na ko lon iach w P o l s c e z e s z ł e g o 
roku, m ó w i ł mi , ż e p od ró ż samo l o -
t e m j es t b a r d z o p r z y j e m n a . W c ią-
g u 3 g o d z i n b ę d z i e m y w W a r s z a -
w i e na lo tn isku Okęc i e . ' 

C h c i a ł a b y m po j e chać w g ó r y . 
T a t r y lub Sudety , g d y ż l ep ie j się 
c zu j ę w g ó ra ch n iż nad m o r z e m , 
o r a z z o b a c z y ć K r a k ó w , d a w n ą sto-
l i cę P o l s k i . C i e k a w i mn i e , j a k w y -
g l ą d a W a w e l , Suk ienn ice , Kośc i ó ł 
M a r i a c k i . 

W K a t o w i c a c h m a m cioc ię , w i ę c 
też chc i a ł abym tam po j echać . M y -
ślę, ż e z o b a c z y m y Z a k o p a n e i po j e -
d z i e m y ko l e jką l i n o w ą na Kasp ro -
w y W i e r c h . Z n a m g ó r y w e F r a n c j i , 
bo b y ł a m z m o j ą k lasą ca ł y m ies i ąc 
pod Gr enob l e . A także b y ł a m 6 mie -
s ięcy w d o m u w y p o c z y n k o w y m w 
gó ra ch „ J u r a j s k i c h " . T e r a z j e s t e m 
b a r d z o c i e k a w a po lsk ich gó r i m y -
ślę, ż e na ko lon i i w P o l s c e będz i e 
m i b a r d z o dobr ze i z o b a c z ę dużo 
n o w y c h r z e c z y . 

Pascale O W C Z A R E K lat 111/2 
13, rue des Postes 

Corbeil-Essonnes (S. et O.) 

TO BĘDA 
NAJLEPSZE WAKACJE 

j e s z c z e raz , aby z w i e d z i ć K r a k ó w 
i Z a k o p a n e . 

R o d z i c e ob ieca l i m i , ż e p o j a d ę 
w t y m roku, j e ż e l i będę m ia ł a do-
bre w y n i k i w szko le . S t a r a ł a m się, 
aby r o d z i c ó w z a d o w o l i ć i o t r z y m a -
ł a m tę n a g r o d ę ! 

W y j e ż d ż a m 3 l ipca z w y c i e c z k ą 
na w a k a c j e do P o l s k i na 6 t y g o d n i . 
M a m l i czną rodz inę , p o j a d ę do 
S z c z e c ina do w u j k a , do Z i e l o n e j 
G ó r y też do w u j k a , do G d y n i do 
c ioc i , no i będę też na wese lu u ku-
zynki w K r o t o s z y n i e ( P o z n a ń s k i e ) 
5 t y g o d n i spędzę w rodz in i e , a 5 

dni na w y c i e c z c e , którą sob ie w y -
b ra ł am, aby z w i e d z i ć K r a k ó w , 
O ś w i ę c i m , C z ę s t o c h o w ę , Z a k o p a n e 
i W a r s z a w ę . N a p e w n o będą to mo-
j e n a j l e p s z e w a k a c j e , k tórych n ie 
z a p o m n ę , a m o ż l i w e , ż e i będę mo-
g ł a z w i e d z i ć obó z w Torun iu , g d z i e 
tak w e s o ł o i m i ł o s p ę d z i ł a m w a k a -
c j e w z e s z ł y m roku. 

Jes t em uczenn icą k lasy „ s e con -
de m o d e r n e " w L y c é e de S a i n t - P o l -
- sur -Terno ise . M a m lat 15. 

Stefcla M A T U S Z A K 
13, rue d 'Amade Barlin, 

Pas-de-Calais 

Wcześniej niż w ubiegłycłi latach w 
polskich lasach pojawiły się grzyby. 
Zwłaszcza w lesistych terenach rejonu 
Gór Świętokrzyskich na Kleleoczyźnie 
grzybobranie udaje się znakomicie. 

Kręc i o l b r z y m i ą s z y j ą , 
nad dachy s ię wsp ina . 
P r z e n i e s i e ka żdy c i ężar . 
C o t o za m a s z y n a ? * 

Rozwiązanie zagadki zamieszczonej 
w numerze 31 .^lałeero Tygodnika" 
brzmi: K A P U S T A 
a zagadki zamieszczonej w numerze 32 

W R O C Ł A W 

C12) 

Grześ spędza wakacje w Kraju na bar-
ce swego wujka płynącej Odrą z Koźla 
do Szczecina. Barka minęła Śląsk i Zie-
mię Lubuską i zbliża się do granicy 

polsko-niemieckiej. 

Co to za rzeka wujku? — To jest Nysa 
Łużycka, rzeka graniczna między Niem-
cami a Polską. A od jej ujścia granicz-
ną rzeką jest Odra. Raz na zawsze. 
Polska odzyskała swoje stare ziemie i 
powróciła nad graniczne nasze rzeki. 

Wujku, te berki mają inne flagi? — 
ro barki niemieckie. Płyną ze Szczecina 
do Berlina. — To Berlin leży nad Od« 
rą? — Nie, nad Szprewą, ale Szprewa 
jest połączona z Odrą kanałem. — Aha, 
tym, który zaczyna się za wsią Kłopot. 

A tę rzekę to już znasz Grzesiu, gdyż 
leży nad nią Poznań. — Wiem, to jest 
Warta. A to co za dziwna rzeka? — 
pytał w kilka godzin później Grześ — 
nie wpływa do Odry tylko i; niej wy -
pływa. — To jest Odra Zacłiodnia. 

^ P s X r m rr.Uii i ł n t harHvr. mi « ip ^^ peniche arrive a 1 embouchure de la Neisse, rivière fron- sépare les deux pays. Sur le fleuve des péniches battent 
J'u í . ' Ud iu iu un Siç tière entre la Pologne et l'Allemagne, puis continue son un autre pavllon, celui de l'Allemagne démocratiaue. 

podoba ło , z e p r a g n ę ł a m po j e chac voyage le long de l'Oder, qui presque jusqu'à son estuaire Enfin voici la Warta que Grześ a déjà entrevu à Poznan. 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI f "> 

Przez Śląsk w 1618 roku — a więc w roku, w którym zaczęła się wojna 
między Czechami i cesarzem Austrii — przebiegały liczne oddziały wojskowe, 
które nie tylko wojowały ze sobą lub grabiły mienie ludności, ale poprzez 
swych werbowników porywały młodych Ślązaków w swoje szeregi. Jan Za-
wada tylko dlatego zdołał się im wyrwać, gdyż szpadlem ugodził cesarskiego 
werbownika i skrył się we Wrocławiu. Tam wraz ze swym panem, budowni-
czym wałów miejskich, Walentym Seibiszem z Raduszkowic, przez wiele mie-
sięcy konstruował rakietę trzystopniową, która miała wzlecieć ku gwiazdom. 
Poza nieliczną gromadą uczonych z miejscowego kolegium nikt się nie inte-
resował pracami Seibisza. Wałenty Seibisz chciał, nim wojna ogarnie Wrocław, 
wypróbować swe dzieło. Polecił swemu uczniowi, by najął konie i zorganizo-
wał transport rozłożonej na części rakiety na Sobótkę, czyli górę Ślężę. 



Vue générale du château pieusement restauré de Pieskowa La cour intérieure, classique exemple de l'art Renaissance 

UX P U R JOYAU DE LA REIVAISSAXCE 
REIVDU A SA S P L E N D E U R 

L a couver ture de notre nu-
méro du 12 mai 1963 r e p r é -
sentait un des sites les plus 
f r équentés par les touristes 
dans la rég ion de Cracov i e : la 
Massue d 'Hercu le et au f ond , 
un p i t toresque Caste l , haut 
juché sur le rocher. Dès l e 
X l - è m e siècle cet emp lace -
ment ava i t é té choisi pour 
y é r iger un château- for t , r e m -
placé par une puissante con-
struction au début du X I V -
- è m e siècle, et t r ans f o rmé 
sous le régne de Cas imir l e 
Grand. 

L e château de P i e s k o w a 
Skała (La roche aux chiens) 
resta pendant plus de deux 
siècles propr i é té de la f a m i l -
le Sza f ran i ec qui, au X l V - è m e 
siècle, en conf ia la t r ans f o r -
mat ion à deux cé lèbres arch i -
tectes de l ' époque : l e Po lona is 
Gabr i e l S lonski et l ' I ta l i en 
Castione. Ceux - c i en f i r en t 
un vé r i t ab l e j oyau de la R e -
naissance. En 1606 le château 
passe aux mains des Z e b r z y -
dowski , puissante f a m i l l e 
pr inc ière , qui l ' entourent 
d 'une double ence inte f o r t i -
f i é e . 

Pendant le „ dé luge " , n o m 
donné en P o l o g n e à l ' invas ion 
suédoise, l e château t ombe 
aux mains des Scandinaves 
en 1666 et subit pendant d eux 
ans une dévastat ion presque 
tota le . Reconstruit , i l est la 
pro i e du f e u en 1826 et reste 
plus d'un siècle en ruines. Ses 

murs seront en 1863 encore 
témoins de l 'héro ïque résistan-
ce de 65 insurgés contre l ' a r -
mée tsariste. 

Depuis plusieurs années un 
pat ient labeur a pet i t à pet i t 
rendu au château de P i a s k o w a 
Skala sa splendeur p remiè re . 
L e Musée Na t i ona l de W a w e l 

(palais roya l de Cracov i e ) en 
a fa i t sa f i l ia le , complé tant le 
mobi l i e r par des pièces rares 
d 'époque, des tab leaux, t a -
pisseries et ob je ts p réc i eux 
qui constitueront une „ e x p o -
sit ion de la Renaissance" . U n e 
ai le est dest inée aux his-
tor iens d'art qu i t rouveront 

ici un cadre r ê v é pour leur 
t rava i l sc ient i f ique et le repos. 
L ' ouve r tu re du château r e -
stauré au publ ic est o f f i c i e l -
l ement p révue pour le 22 ju i l -
let, f ê t e nat ionale polonaise, 
mais dès maintenant les t où-
ristes a f f l u en t dans l ' ence inte 
histor ique. 

Un donjon gothique du X V - è m e siècle a été 
miraculeusement préservé 

Un pont de pierre a depuis longtemps r em-
placé le pont-levis sur la fosse 

LA P O L O G N E 
Magsuine meosuel en langue française 

richement illustré 
Prix d'un exemplaire 

0.80 F 
Demandez La Pologne 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

L 'ECOLE N O R M A L E 
DE K IELCE D A N S SES 
P R O P R E S M E U B L E S 

L ' é co l e supér ieure de péda -
gog ie est le p r emie r é tab l is -
sement d 'ense ignement su-
pér ieur de K i e l ce . L a con-
struction d'une ci té un ivers i -
ta i re commencera dans deux 
ans et l ' éco le pourra qui t ter 
ses logis proviso ires. 

UN CHAUFFEUR 
PRECOCE 

Maciej T., jeune Varsovien 
de 16 ans était impatient. 
N'ayant pas encore appris à 
conduire, il voulait quand 
même s'asseoir au volant. Et 
pour ses débuts il choisit ... un 
autobus de la capitale. Coififé 
d'une casquette des transports 
municipaux, il se présenta un 
beau matin au garage, jeta au 
préposé le numéro de service 
d'un chauffeur qu'il savait 
absent et profita de la cohue 
matinale des garages pour 
sortir en ville au volant d'un 
lourd autobus de la ligne 148. 
L,es difficultés étaient telles 
qu'au bout de deux parcours, 
heureusement sans accident, 
il réintégra le dépôt. Quel-
ques mois plus tard, ayant 
pris des leçons, il répéta son 
exploit. Après plusieurs heu-
res passées sans encombre au 
volant, il ne fut démasqué que 
par un contrôleur étonné de 
son jeune âge. Les juges se 
sont montrés indulgents et 
n'ont sanctionné son incarta-
de que par une amende pas 
trop lourde, tandis que la di-
rection des autobus urbains 
s'est montré prête à lui faire 
passer un cours et d l'engager, 
une fois qu'il aurait décroché 
son permis poids-lourds. 

K Ę D Z I E R Z Y N F O U R N I R A 
D E L A N E I G E C A R D O N I Q U E 

L 'us ine ch imique de K ę -
dz ie rzyn commence la p rodu -
ction de ne ige carbonique — 
gaz carbonique so l id i f ié , dont 
la basse t empéra ture (— 70°) 
fa i t un produi t i r remplaçab le 
pour la congé lat ion et le t ran -
sport des denrées périssables. 

„ L a mer et les poissons" 
fruit d'une collaboration 
polono-norvégienne 

„ H a v e t og v a r e f i s k e r " ( La 
mer et les poissons) est un be l 
ouvrage en deux vo lumes de 
700 pages, o rné de 223 p lan -
ches en couleurs représentant 
la f aune des pro fondeurs . L es 
dessins sont l ' o euvre de T h o -
r o l v Rasmussen qui a mis 40 
ans à rassembler la documen-
tat ion nécessaire. Chaque f i -
gure est accompagnée d'une 
descript ion complète , le l e x i -
que des noms des poissons 
étant ind iqué en 16 langues. 
P lus ieurs savants polonais 
ava ient é té inv i tés à co l labo-
rer à la préparat ion de cet 
ouvrage , éd i té en No r v è g e . 

ABONNEZ - VOUS! 
LES ABONNEMENTS - 9F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2 - E M E - R O I T E POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
W _ • • « l a » « » » » « » — grâce â sa splendide présentation graphique et au 

choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus beaux sites touristiques 

SZCZECIN. POINT JALOUX 
DES PAYS-BAS 

L 
W ' • • « I * » » » « * » — " " compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-
Jutm, f U M U ^ M m « ^ nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les domaines 

de la médecine et de la technique 

L a munic ipa l i té de Szczecin 
pense à ses terrains verts . L e s 
débuts fu r en t modestes. Des 
tulipes, importées de Ho l lande , 
fu r en t plantées sur 7 ares à 
pe ine à K l ę s k o w o , f aubourg 
du grand port. Ma is après 
trois ans d ' e f f o r ts , 139 mi l l e 
tul ipes de 24 espèces f o rmen t 
ici un magn i f i que tapis mul t i -
co lore et sevent à embe l l i r 
non seulement Szczecin mais 
aussi d'autres v i l l es de la r é -
gion. Ce qui n'est point à 
nég l iger , c'est que les ,,ter-
rains v e r t s " s 'occupent non 
seulement des 450 hectares 
qui sont conf iés à leurs soins 
dans la cité ba l t lque mais 
vendent aussi des plants, tu -
bercules, f l eurs coupées, a 
ssurant ainsi à la v i l l e un ap-
préc iable béné f ice . R i en d ' é -
tonnant à ce que Szczecin soit 
une des v i l l es les plus f l eur ies 
de Po logne . 

í ^ 

" ä« 



KĄCIK FILATELISTY 

XYIII mistrzostwa świata w szermierce 
G D A Ń S K 1 5 - 2 8 LIPCA 1963 r . 

P i e r w s z y raz w Po lsce odbędą się w 
dniach 15—28 lipca br . w Gdańsku M i -
strzostwa Świa ta w Szermierce . Z t e j 
okaz j i Pocz ta Po lska wprowadz i ł a do 
obiegu 6 znaczków oko l icznośc iowych. 

P i e r w s z e Mis t r zos twa Św ia ta w szer -
mie rce oby ł y się w 1896 r. w A t enach 
w ramach I g r zysk O l impi j sk ich . D o 
1936 r. mis t rzostwa świata o d b y w a ł y się 
co cz tery lata w ramach olimpiaid. Obec -
nie mis t rzos twa r o z g r y w a n e są corocz-
nie. 

N a znaczku 20 gr widzimy szyszak z 
pióropuszem i skrzyżowaną szpadę, 
szablę i floret; 

X X V I I I 

MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 

W S Z E R M I E R C E 
gdaKISK 

î5~28-Vlf~i9<5B • 

na znaczku 40 gr — współczesną 
walkę zawodników na szable na tle 
konnych rycerzy średniowiecznych; 

P O L S K A 
za 6,50 zł — przedstawia dwa iwy 

trzymające herb Gdańska, a nad nim 
napis: „ X X V I I I ]VIistrzostwa Świata w 
Szermierce, Gdańsk 15—28.VII.1963 r." 

W p r a w y m g ó r n y m rogu każdego 
znaczka jest emb lemat Po l sk i ego 
Z w i ą z k u Szermierczego . 

Znaczk i p ro j ek towa ła art . - gra f . K r y -
styna Tarkowska . D r u k o w a n e będą 
d w u - i t r z y b a r w n y m o f f s e t em na pa -
p ierze k r e d o w y m w nakładach: 20 gr — 
3 m i n sztuk, 40 gr — 4 m in sztuk, 
60 gr — 4 m i n sztuk, 1,15 zł — 3 m in 
sztuk, 1,55 zł — 2 min sztuk, i 6,50 zł — 
700 tys ięcy sztuk. 

W nakładz ie 65.000 sztuk w y d r u k o -
w a n e będą jeszcze 4 -znaczkowe , nu-
m e r o w a n e sektory ze znaczkami 40, 
60 gr, 1,15 i 1,55 zł. 

Format znaczków: 39 X 31,25 mm. 
Znaczk i wes z ł y już do obiegu. 

em. 

A l'occasion des championnats euro-
péens d'escrime, une belle Série a été 
mise en vente en Pologne. Les vignet-
tes, dues à Christine Tarkowska, rap -
prochent l'escrime moderne de ses an -
cêtres. Le tirage est de 4 millions pour 
les valeurs de 40 et 60 gr, de 3 millions 
pour celles de 20 gr et 1,15 zl, de 2 mi l -
lions pour celle de 1,55 zl et enfin de 
700 mille pour le timbre de 6,50 zl. Des 
blocs réunissant les valeurs de 40 gr, 
60 gr, 1 zl 15 et 1 zl 55 ont été égale-
ment mis en vente. 

U W A G A F I L A T E L I Ś C m i 
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„ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 2 6 , rue O r o u o t P A R I S 9« 
Dysponu j e j eszcze znaczkami po lsk imi w y d a n y m i w t y m roku : 

0 Znaczek w y d a n y z o k a z j i „Setnej Rocznicy Powstania Stycznio-
wego " 

m Ser i ę 3 znaczków „Wa lka z głodem" 
0 Ser ię 9 znaczków „Psy rasowe w Polsce" 
9 Ser ię 8 znac zków „Statki starożytne" 
0 Znaczek w y d a n y z oka z j i „Dwudziestolecia powstania w Getcie 

Warszawskim 
0 Znaczek w y d a n y z oka z j i „Setnej Rocznicy Konwencj i Genewskie j " 

Zapamiętaj że, najprostszym sposobem otrzymywania systematycz-
nie nowości filatelistycznych jest roczny abonament. Abonent otrzy-
muje lO'/o zniżki. 

Sklep oprócz sprzedaży znaczków przedwojennych i obecnych, do-
konuje również zakupu wszystkich polskich znaczków. 

W y s y ł k a szybka i sprawna na zamówien ie . 
Są do nabycia r ówn i e ż k lasery w cenie od 1,00 f r s . do 13 f rs . 

DROGA PANI ANNO! 

Pragnę pani powierzyć moją tajem-
nicą życia i prosić o radą jak „matką". 
Jestem mężatką od dwóch lat, wszyst-
ko się u nas zmieniło od czasu, jak 
przyszło na świat dziecko (1 rok). Za-
częło się oblewanie syna, a że mieszka-
my w jednym pokoju, postanowiłam 
z tym skończyć, bo i niezdrowo dla 
dziecka i nie mogę sobie dać rady z ro-
botą. Cały dzień jestem zajęta, wstaję 
0 6 rano, idę spać o 12 w nocy, bo lu-
bię porządek i czystość. Co dzień piorę 
1 gotuję pieluchy, porządnie sprzątam 
i staram się, żeby wszystko było jak 
trzeba. 

Nie pozwoliłam, żeby do domu przy-
chodzili goście. Mój mąż wraca z pracy 
prawie zawsze pijany, a jak jest trzeź-
wy, to zmęczony i nic mi nie ponr.aga. 
Ciągle słyszą dużo złośliwych uwag, że 
nie mogę sobie poradzić z robotą w do-
mu, a inne kobiety pracują i mają 
dzieci i na wszystko czas. Ja tak nie 
umiem, jestem dokładna i czysta. Mąż 
czasem idzie z dzieckiem na spacer, 
ale że najczęściej jest pijany, więc bo-
ję sią i wstydzę przed ludźmi, żeby nie 
widzieli, jak się zatacza z tym wózkiem. 

Powiedziałam niedawno do mąża, że-
by mi poszukał jakiegoś mieszkania, to 
się wyprowadzę z dzieckiem i jego zo-
stawię. Odpowiedział, że mnie zbije. Co 
mam robić? Jestem niewolnicą tej co-
dziennej harówki, dość mam już tego 
życia z pijanicą. Mówię mu, żeby szedł 
się leczyć, ale on nie chce słuchać. Jest 
brudny i zaniedbany, nawet spodni so-

za 60 gr — wa lkę zawodników na 
szable na tle walczących dragonów; 

za 1,15 zł — zawodników walczących 
na florety na tle postaci walczących 
również na florety z X V I I I w.; 

za 1,55 zł — zawodników wałczących 
na szpady na tle XV-wIecznego gdań-
skiego dźwigu portowego ; 

Jeśli szukasz spokoju... 
. . .wybierz 

MOTOCONFORT 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u n a j l e p s z e g o s p e c j a l i s t y i w y ł q c z n e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. WOJTECKI 
roułe d 'Ar ras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 

Oferujemy ponad 200 modeli 
z których [najnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto nafwiększy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskief i naboi. 

• CM^ŚCJ z a m i e n n a • / ^ k c ^ s o r - i a 

O O W a i E D i /W/ł « ! 

bie nie wyprasuje, nawet butów nie 
oczyści. Nie mam już sil i nerwów do 
tego życia. 

IRENA Z LILLE 

D R O G A P A N I ! 
Serdeczn ie pani wspó ł c zu j ę t ego ż y -

cia z w i e c zn i e p i j a n y m mężem. O c z y -
wiśc ie , na j l ep i e j by łoby , gdyby zaczął 
się leczyć, teraz jest t y l e doskonałych 
ś rodków p r z e c iw a lkoho l i zmowi . T r z e -
ba znaleźć sposób wy t łumaczen ia m u 
tego. Rozumiem, że jest pan i bardzo 
zapracowana. P r z y r o c znym dz iecku 
roboty co n iemiara , jeś l i ma być tak . 
j ak pani pragnie , by wszys tko by ł o 
zrobione czysto i porządnie . W y d a j e m i 
się jednak, że n iedobrze rozkłada pani 
sobie tę pracę. D o m przec ież n ie jes t 
tak i duży, a pan i p racu j e od 6 rano do 
12 w nocy — to znaczy 18 godz in na 
dobę. Sądzę, że nie po t ra f i sobie pan i 
zo rgan i zować w ł a ś c iw i e roboty . A taka 
umie ję tność jest bardzo ważna . P ros zę 
pomyś leć , co by pan i zrobi ła, gdyby 
mia ła d w o j e czy t r o j e dzieci , n i e m ó -
w i ą c o t ym , gdyby musia ła pan i p r a c o -
w a ć z a w o d o w o . D la t ego z apewne jest 
pan i w i e c zn i e zmęczona i n i e z a d o w o -
lona, i w t y m t k w i także p r zyc zyna 
z łych s tosunków z mężem. O c z y w i ś c i e 
na j go r s z e jest to, że on p i j e . A l e k to 
w i e , czy nie nastąpi łaby zmiana, g d y -
by mog ła mu pani poświęc i ć w i ę c e j 
czasu, g d y b y czasem zaprosi ła pan i j e -
go k o l e g ó w do domu. W i e m , że to c i ę ż -
ko w j e d n y m poko ju , a le w i e l e r odz in 
tak dziś ż y j e . 

Mus i pan i koniecznie znaleźć t rochę 
czasu na r o z r y w k i , t rochę czasu dla 
męża. W t e d y , sądzę, i on będz ie chciał 
s ię l eczyć i zm ien i s topn iowo s w ó j t r y b 
życ ia . N i e ch pani pamięta , że i inne 
kob ie ty są w sy tuac j i często t rudn i e j -
sze j niż pani . I jakoś sobie radzą. I p a -
ni pow inna zas tanowić się nad t ym. 

A N N A 
W z w i ą z k u ze sprawą Czy t e ln i c zk i 

poruszoną w „Radach od serca " z dnia 
2 cze rwca w numerze 22 „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " o t r z yma łam następujący 
list, k tó ry może s p o w o d u j e szerszą d y -
skusję w ś r ó d moich Czy t e ln ików . 

PANI ANNO! 

W Uście do „Rad" było napisane 
„Kocham go tak bardzo, jak tylko ko-
bieta może kochać. Żyjemy już ze sobci 
od trzech lat". 

Ja dodaję od siebie: jeśli żyjecie już 
ze sobą od trzech lat, to musiały sią 
już charaktery dobrze poznać. W takim 
razie znaczy, że charaktery się nie zga-
dzają, kiedy kochanek już 5 razy ślub 
odkładał. Dałej Czytelniczka zapytuje 
„Dlaczego on tak robi? On mówi, że 
nie znosi niewoli, że musi mieć swobo-
dą". Ja od siebie dodaję: miłość jest 
tak krótka, jak przelotne ptaki, a swo-
boda trwa całe życie. Ileż było takich 
wypadków, że narzeczona kochała go 
tak bardzo, jak kobieta może kochać, 
ale jak się pożenili, to zamiast się ko-
chać — kłóciłi się, jak diabli. Jeżeli 
oni żyją ze sobą trzy lata, a on ma 35 
lat, to znaczy, że on ma już inne zapa-
trywanie na życie niż chłopak 20-letni^ 
Jakby jej ktoś chciał odebrać to, co 
ona lubi, a chciałby jej narzucić swój 
charakter, to też uważałaby, że straci-
ła swobodę i że czuje się jak w więzie-
niu. Przysłowie mówi — nie rób dru~ 
giemu co tobie niemiło. 

DIMITRI 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Dz i ęku j ę za ten list, a le n ie w y n i k a 

z n iego dokładnie czy uważa pan, że 
ta kobieta pow inna z e rwać ze s w y m 
ukochanym, czy c i e rp l iw i e czekać, czy 
też godz ić się da l e j z n i m żyć tak j ak 
dotąd. M o ż e w y p o w i e d z ą się C z y t e l -
n icy? 

A N N A 



Tylko dla kobiet 
© A K T O R K A W Ł O S K A A N N A M A G N A N I powiedziała 

osrtatnio w jednym z wyw iadów : N ie boję się starości pod 
warunkiem, że zestarzeje się ty lko moja itwarz, a nie mó j 
mózg. Zmarszczki na twarzy można znieść, zwłaszcza jeśli 
korzystało się z życia dopóki ich nie było. A l e zmarszczki 
na mózgu? To musi być straszne. 

O N A W Y S T A W I E R A S O W Y C H P S O W W Ł O D Z I sen-
sację wzbudził „nagi Meksykańczyk", jedyny pies te j rasy 
w Polsce i h)Odaj w Europie. Jest to suczka koloru marengo, 
łjez owłosienia o okrągłym tułowiu i małe j główce. Hodowcy 
angielscy proponowali właścicielowi psa 10 tysięcy dolarów, 
nie sprzedał on jednak swego ulubieńca. 

© T Y T U Ł MISS E U R O P Y N A R O K 1963 zdobyła piękna 
Norweżka, mieszkanka Oslo, 21-letnia Nette Stenstad, blon-
dynka o szarych oczach. Na drugim miejscu uplasowała się: 
Miss Szwajcari i — Dianę Tanner z Genewy, trzecie uzyska-
ła Miss Danii — A ine Korva z Kopenhagi. 

© B A R B A R A K W I A T K O W S K A - L A S S Z A G R A ROLĘ 
E L E K T R Y w f i lmie według Ajschylosa, do którego sce-
nariusz napisał j e j mąż, znany aktor Karlheinz Boehm, bę-
dzie on również reżyserował f i lm. Rolę Klitemnestry obej-
mie L i i i Palmer. 

© S E T N Ą ROCZNICĘ Z A W A R C I A Z W I Ą Z K U M A Ł -
Ż E Ń S K I E G O obchodziła para Nasira i Gjotszak Szachbas-
sow, zamieszkała we wsi w Azerbejdżanie. Oboje urodzili się 
w 1845 r. i mają 11 dzieci. 

© 75 L A T P R A C Y A R T Y S T Y C Z N E J obchodziła znana 
ludowa hafciarka, tkaczka i wycinarka łowicka, p. Fran-
ciszka Burzyńska z Błędowa. W ramach uroczystych ob-
chodów Dni Łowicza 1 Ziemi Łowickie j w oddziale Muzeum 
Narodowego otwarto wystawę j e j prac, obrazujących umi-
łowanie sztuki ludowej. 

Światem, rządzą mężczyźni a nimi kobiety... 

SYLWETKI POLSKICH KOBIET 
Historia zna wiele przypadków, kiedy w życiu państw i na-

rodów prym wiodły wyłącznie kobiety. Warto zapoznać się lub 
przypomnieć sylwetki niektórych sławnych polskich kobiet, któ-
re na przestrzeni minionego Tysiąclecia odgrywały znaczną 
rolę w dziejach nauki czy kultury polskiej, a niejednokrotnie 
i w polityce. 

W najbliższych numerach zaprezentujemy kilka postaci sław-
nych Polek w porządku chronologicznym, które bądź to dzięki 
walorom rozumu, urody, bądź jednego I drugiego zapisały się 
złotymi zgłoskami w historii Państwa Polskiego. 

MATKA PIERWSZEGO KRÓLA POLSKI 
Był rok 965. Z sąsiedniego 

kraju — Czechów — przybyła 
do Polski młodziutka księż-
niczka, córka Księcia Bolesła-
wa I. Jedyna to chyba kobie-
ta, która może być nazywana 
wiecznie młodą, gdyż żaden 
kronikarz nie zanotował daty 
j e j urodzin. Imienia też do-
kładnie nie upamiętniono. Na-
zywano ją albo Dąbrowa, albo 
Dąbrówka. Faktem jest nato-
miast, że poślubiła w pamięt-
nym 965 r. Mieszka I, władcę 
ziemi pogańskiej, zamieszkałej 
przez plemiona Polan, Wiślan 
i Lechitów. W p ł y w musiała 
mieć znaczny, skoro nie tylko 
swego księcia małżonka na-

kłoniła do przyjęcia chrześci-
jaństwa, ale i cały podległy 
mu naród. Za j e j to sprawą 
cesarz niemiecki oraz inni 
władcy zrezygnować musieli z 
dalszych zakusów na tereny 
polskie pod pozorem „nawra-
cania pogan". Dąbrówka była 
gorącą orędowniczką chrześci-
jaństwa, nazywano ją „chri-
stianissima" czyli arcychrze-
5cijańska. Dzięki niej zapew-
ne stworzone zostało w Pozna-
niu biskupstwo, na czele któ-
rego stanął biskup Jordan, 
a do państwa zaczęli przyby-
wać duchowni, ludzie umie-
jący czytać i pisać, którzy za-
częli szerzyć tę nieznaną 
wówczas sztukę. 

Córka je j , Swiętosława-Si-
gryda, była żoną króla Szwe-
cj i i Danii oraz matką Kanu-
ta Wielkiego — króla Angl i i , 
Danii i Norwegi i . 

Księżna Dąbrówka zmarła 
w 977 roku. Nie przeczuwa-
ła jeszcze wówczas, że syn 
j e j — Bolko, sięgnie po ko-
ronę królewską i zostanie 
pierwszym królem Polski. 

Przysłowia 
o kobiecie 

P i ękną buz ię ka żdy po-
ca łu j e . 

* 

C o k o l w i e k umyś l i kobie-
ta, m ę ż c z y z n a w y k o n a . 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

WSPÓŁCZESNA POPPEA 
UCIESZYŁA KOTY 

Niebywałą uciechę miały 
zapewne bezdomne koty ze 
schroniska dła zwierząt w an~ 
giełskiej miejscowości Peter-
borough. Burmistrz tego mia-
sta przekazał im prawdziwą 
rzekę — 200 litrów mleka. 

Nie był to jednak, jakby to 
można było przypuszczać, wy-
raz współczucia dla bezpań-
skich kotów ze strony rady 
miejskiej. 200 litrów mleka 
przeznaczyła bowiem sobie na 
kąpiel miejscowa królowa 
piękności, Ann Doherty, która 

powtórzyła w ten sposób gest 
słynnej rzymskiej Poppei ku 
wielkiej uciesze swych współ-
obywateli. Ponieważ jednak 
oślic było mało w okolicy, za-
dowolić się musiała mlekiem 
krowim. 

Rada miejska, która dowie-
działa się o tym trochę póź-
no, nie podzieliła powszech-
nej opinii i uznawszy tego 
rodzaju manifestację publicz-
ną za skandal postanowiła tę 
mleczną kąpiel przeznaczyć 
dla spragnionych kotów. 

11, rue de Paris-LILLE-56/rue de Paris' 
Własne w y r o b y cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciastka 

i inne własne specjały 
Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 

wysok i e j jakości i po przystępnych cenach! 

Nie mógł jednak otworzyć ust. Więc milczał. 
Oczy jego stężały w nieruchomym zachwyceniu. N ie mogły się teraz 

oderwać od prof i lu głowy, przepysznie, jakby z orlą dumą osadzonej na 
ramionach, od rozwarcia bark, w którym osiadło niezwalczone piękno 
kobiecego kształtu. Od ruchu powozu promienie włosów poprzemykały 
się spod ronda to tu, to tam, napełniły wzrok i mózg widzeniem złotym. 
A gdy tak milczał w dz iwnym zaklęciu, śniło mu się na jawie, że jest 
dzieckiem ledwie podrosłym, które patrzy na jakieś prześliczne jezioro 
w Alpach — może na Klontalersee, a może na Grimsel... 

Od chwili do chwili przemykał nieznośny wstyd, że to on. Szczerbie, 
ulega czarowi tej... kasjerki z cukierni, która z innym miała dziecko 
nieprawe! Były sekundy, że usiłował wyskoczyć z powozu i pójść precz 
od te j romansowej d o n n y . Dać j e j pieniędzy, wyrzucić z dryndy 
i wyrzucić z myśli wiadomość o j e j istnieniu. Nieruchome, zastygłe oczy 
nie mogły odejść. Bezsilne usta wyrzekły z dobrocią: 

— Czy się pani już uspokoiła? 
— O, już. 
—• To może byśmy wspólnie rozpatrzyli pewien projekt? 
— Proszę pana hrabiego... 
— N i e trzeba tego tytułu. 
— Przepraszam, jeżeli panu to sprawiło przykrość. 
— Krótko powiem. Obecnie mam zamiar wy jechać na Riwierę. Bardzo 

być może, że wypadnie mi być w Rzymie. 
— Ach, mój panie!... 
— Chce pani, żebym się widział z Niepołomskim? Dobrze. Da ję pani 

słowo, że się z nim zobaczę, wszystko powiem, co pani każe, oddam 
mu listy... 

Ewa pod wp ływem nagłego impulsu pochyliła się, chwyciła rękę 
Szczerbica, przycisnęła ją do ust, zanim zdążył zrozumieć, co to się 
dzieje. Po j e j twarzy płynęły ciche, obf ite łzy. Płakała tak długo, długo, 
niepowstrzymanie, zagryzając ze wszech sił drżące wargi. Powóz prze-
był długą aleję, wyminął domek z posągami dwu półnagich bogiń. W i -
działa przez łzy drzewa, posągi, dach domu, ale gdzie jest, dokąd jedzie, 
nic nie wiedziała. 

Poczęła mówić jak dziecko spłakane, które w e łzach ulgę odnalazło: 
— Jaki pan dobry! Jaki szlachetny, szlachetny! Gdybym ja stąd uciec 

mogła, pojechać tam, do Rzymu! Czemu ja głupia nie pojechałam? No, 
głód to głód, robiłabym wszystko, wszystko! Gdybym mogła otoczyć go 
opieką, zasłonić sobą świat przed jego wykłutymi oczyma, jak to już 
zrobiłam, gdy go pan kulą przestrzelił... 

Szczerbie miał teraz oczy przymrużone i skierowane na plecy doroż-
karza. Coś kombinował czy liczył. 

— Przede wszystkim muszę pani zrobić w y m ó w k ę za to, że mię pani 
nie zawiadomiła o zamiarze... o zmianie miejsca pobytu... o wyborze za-
jęcia. Jestem przecież opiekunem pani. 

— Pan? Moim opiekunem? 
— Doprawdy tak jest, tak jest! 
—• Nie wiedziałam. 
— A l e teraz będzie to pani brała pod uwagę? 
— Muszę troszeczkę pomyśleć, muszę pomedytować, jak to jest. Wra-

cając do rzeczy... Proszę powiedzieć, co pan hrabia chciał mi zakomu-
nikować? 

— Tak. Mam dla pani wiadomość. Czy mogę mówić otwarcie? 
— Tak — tak... Ale... z oględnością... 
— Chcę tylko zapytać o to, czy pani wciąż... To jest... czy pani chce 

wiedzieć, co się dzieje? 
—• Chcę wiedzieć — mówiła Ewa gwałtownie, idąc coraz szybciej. 
— Pisał do mnie znowu, po raz drugi, mój przyjacie l o Niepołomskim. 
— Cóż pisał? 
— On jeszcze nie jest na wolności, ale jest już osądzony. Odsiaduje 

teraz karę więzienia... — mówi ł Szczerbie szybko ze zrozumieniem dUszy 
słuchaczki, jakby ze siebie wyrzucał te szczegóły. 

— Panie! — rzekła Ewa z gwał townym wybuchem — zaklinam pana, 
niech mi pan powie całą prawdę. 

— Da ję słowo honoru szlachcica, że mówię prawdę. 
— Więc owo więzienie i... te wszystkie sprawy nie są wymysłem? 
— Czyim wymysłem? 
— Ach! moim wymysłem... 
— Rozumiem... rozumiem... Nie, nie są wymysłem. Doszła pani tedy 

do takich słupów granicznych. Biedna pani, nieszczęśliwa pani... 
— Nie jestem wcale biedna! Jestem, jak pan widzi, tylko nisko po-

dejrz l iwa i bardzo podła! 
— Och, ordynarne wyrazy — na oznaczenie uczuć cennych. 
— Cóż jest w tym drugim liście? 
•— Nic ciekawego. Są pytania o panią. Na te nie mogłem odpowiedzieć 

wcześniej, bo tam, gdzie pani mieszkała, powiedziano mi... 
— Pan tam był? — spytała Ewa czując, że się pod nią nogi zginają, 

a straszny wstyd bucha do g łowy krwawymi falami. 
— Niech się pani uspokoi... Żadnych obaw! — mówił Szczerbie cicho, 

jakoś sennie, dobrotliwie. — Wiem tylko ja jeden. Temu Zydkowi za-
płaciłem... 

— Zapłacił pan? — jęknęła. 
— ...I zagroziłem, że go zniszczę, zmiażdżę, gdyby pisnął. 
— O czym? — mamlała dygocąc na całym ciele. 
— O jakichś tam, o jakichś tam... pewnych... długach, należnościach... 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 7 3 

Młody szłachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Ją też prosi o pomoc i opiekę po buncie żaków. 
Posądzony o czamoksięstwo, więziony w zamku i na Ratuszu, postanawia po powrocie do domu 
wyjechać z kraju. Interesuje się nim i często odwiedza w domu dwórka królowej. Wizyty te 
niepokoją Kasię. Cdy Twardowski ugasił pożar swojej pracowni, przylgnęło do niego miano „za-
mawiacza ognia". Toteż w czasie pożaru zamku królewskiego rajcowie miejscy do niego zwróciłi 
się o pomoc. 

Spocony, siny na twar zy od uderzenia 
krwi , w potarganej odz ieży wpad ł pan Ba l -
czar do pracowni zięcia i schwytawszy go za 
ramię, zachrypiał : 

— Zara... zara... zb ie ra j się... proszki... za-
mawiania... gore... pożar... nie będzie... koro-
nacji!... 

— Gore?... Gdzież gore?!... 
— N i e pytaj . . . bież... Zamek gore!... 
Twardowsk i porwa ł się zza stoła, gdz ie 

z księgi w y p i s y w a ł jakieś l iczby na skrawku 
papieru. 

— Maciek, Maciek!... D a w a j duchem ku-
brak skórzany i g o tu j puszką z proszkiem 
ogn i owym! — krzyknął . 

Sługa w mgnieniu oka był obok, już mu 
odzienie podawał , już puszkę z półki zde j -
mował , a gdy alchemik z Balczarem w y -
biegli , jeszcze chwi lę sam w pracowni pozo-
stał, schwyci ł dwie maski sukienne, gąbkę, 
butelkę octu i zaw inąwszy wszystko w lnia-
ną płachtę, popędził za nimi, grzmiąc po ga -
leriach i schodach. Daremnie starały sią go 
zatrzymać kobiety, py ta jąc : 

— Co się stało?... Gdz ie pędzisz? Gdzie się 
pali?... 

— W two im piecu, babulu!... P r zechy l się 
krzynkę, a zobaczysz! — odkrzyk iwa ł im 
gn iewnie i leciał dale j . 

Rychło dopędzi ł swych panów, którzy po-
dążali środkiem Grodzk i e j wśród gęstnie ją-
ce j ciżby. A b y uniknąć tłoku, skręcil i w ulicę 
świętego Michała i Kanoniczną, dotarl i r ych-
ło pod Zamek. T u zobaczyl i , że pałac go r e j e 

I S T E F A N Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z E C H U T 

od południa, i musiel i okrążyć bez mała pół 
Wawe lu , zanim dostali się na miejsce. T ł u -
m y gminu mie jsk iego stały na Podzamczu 
z w iadrami i narzędz iem pożarnym; wśród 
nich w ie lu mnichów z sąsiednich klasztorów. 
Mignę ła im z łowroga twarz i żółty, go lony 
czerep Sabinki. 

Gapie gadali i gwarzy l i się między sobą, 
ale nie ruszali z miejsca, gdyż przystępu Łm 
do ognia broni ły tuta j warowność i stromość 
opoki. Stali w i ęc bezradni i patrzy l i na rudą 
chmurę dymu, walącą Z dachu, z k tó re j 
podmuchy w ia t ru coraz chwy ta ł y ro j e skier, 
nawet g łowni , i rzucały na przy l eg ł y plac. 
Głuche r yk i l w ó w i n iedźwiedz i z sąsiednie-
go zwierzyńca przeb i ja ł y się raz wraz przez 
huk ognia i bicie dzwonów, jak płomienie 
ognia przez dymy. 

— N ie da j Boże, jak wyskoczą!. . . — gada-
no w tłumie. 

— Bestie straszl iwe oszaleją, jak ich p r zy -
piecze!... 

— N i e ma od takiego potwora ucieczki 
i żadną bronią ich nie ubi je ! 

— Rzeź zrobią w mieście!... 
— Co w y tu, ludzie, stoicie?! Poszale l iś-

cie?!... M a tak dom kró lewski w naszych 
oczacli spłonąć!... — zaczął na zebranych 
krzyczeć pan Balczar. 

— Dopust bożv!... Zapal i ło się pono od 
pioruna w jasny dz ień! — oz w a ł y się głosy. 

—- T o za żaków!.. . 
— Za pobłażki heretykom!. . . 
— Za w o j n ę z matką... 
— Za małżeństwo niegodne!... 
Pan Balczar rozglądał się srogimi czami po 

krzyczących. 

— Ach, niezguły i dranie!... T o w y tak!... 
T u stoicie, zamiast na dziedziniec z a m k o w y 
iść?! Ja, rajca, p i e rwszy skargę na was do 
magistratu wniosę, żeby ka r y ciężkie nało-
ży l i ! Ja was tu wszystkich znam i iDoznam!... 
Żel is ławski , Fot l in, Głęboczek, Ogorzałek, 
Złotowłos, K r zykowsk i , Gol i , Ryczko... C z e -
go stoicie?! Da l e j ruszajcie!... 

— Sam idź!... Pokaż , brzuchaczu, jak to 
po t ym wiszarze do l w ó w się wespniesz?... — 
ozwa ł się głos z ty lnych rzędów. 

Podśmiewano się, nikt nie ruszył z miejsca. 
— Panie o jcze ! Chodźmy tam!... Czasu ná 

darmo nłe traćmy! Jak bardzo rozgorze je , nie 
damy rady! — pil i ł Twardowsk i , szarpiąc 
rozgn iewanego teścia mocno za rękaw. 
W t ró jkę pobiegl i chyżo ku w i e ż y ze z w o -
dzonym ip-ostem; za nimi z ociąganiem po-
śpieszyl i inni. 

Brama była otwarta. W nie j dwoma szere-
gami stali łańcuchem ludzie: jedni poda jąc 
sobie z rąk do rąk konwie pełne w o d y czer -
pane j z dołu, z f os i Rudawy , drudzy z w r a -
cając puste naczynia. P r z yw i t ano p r z yby -
łych okrzyk iem: 

— Dobra nasza!... Bvwajc ie . . . S t awa j c i e 
zaraz w łańcuch na zmianę albo lep ie j rób-
cie n o w y rząd, bo w o d y mało!... Mac ie kub ły 
i konewki? 

Twardowsk i nie słuchał, biegł dalej , a za 
nim, sapiąc, pan Balczar i Maciek z węze ł -
kiem. Minę l i katedrę, na k tóre j dachu ludzié 
wiesza l i mokre płachty, i rychło znaleźl i się 
na pa łacowym dziedzińcu. T u by ł nieopisany 
tumult. Służba dworska, straż zamkowa, żoł^ 
nierze, podle js i dworzanie , dużo cechowych, 
pachołkowie m ie j scy i c iury szlacheckie b i e -
gali , wrzeszcząc, wymyś la j ąc , z osękami, z to -
torami, z drabinami, kłócąc się i rwąc łań-
cuchy podawaczów wody. . . Inni znów czer -
pali ko łowro tami z g łębokich studzien z am-
kowych , le l i wodę do koryt , skąd płynęła 
struga do podstawionych beczek i wiader. . . 
A l e nie by ło porządku, nie by ło rozkazu. D a -
remnie sam starosta grodzk i o chryp ł ym g ł o -
sem krzycza ł i groz i ł z ganeczku: nikt go nie 
słuchał. Szum ognia wszystko głuszył. K r w a -
w e j ę zo ry płomieni coraz wyskak iwa ł y 
z ob ł oków dymu i sadzy, wyg ina ł y się jak 
po tworne węże , l izały mury , zaglądały do 
wyb i t y ch okien, wp>ełzały do każde j spotka-
ne j dz iury, przenosząc oe ień z dachu do 

Odetchnęła lże j , lecz szła bez sił. 
— Zrobi łem pani przykrość wspominając... A l e sądziłem, że to ]»o-

cieszy... 
— P o co się pan w to mieszał! P o co? Po co? — bełkotała wciąż , czu-

jąc, że j e j włosy powsta ją na głowie, a zęby szczękają z przerażenia. 
Nag le olśniła ją okropna myśl, że teraz Żyd może do nie j odnaleźć 

przez tego Szczerbica drogę, źe ją chwyci , skoro się ty lko zbrodnia w y -
kry j e . A nadto — toć ona teraz jest w mocy tego Szczerbica. 

Ogarnął ją szał straszl iwy, że o mało nie rzuciła się na ziemię, żeby 
ze siebie rwać suknie, targać włosy i krzyczeć co tchu w piersiach. Oto 
była już spokojna, miała dach nad głową, miała pracę, żyła po ludzku. 
Mśc iwy los zesłał na nią tego człowieka i wszystko runęło w dawne 
bagno. 

— Pani Ewo... — mówi ł Szczerbie głosem łagodnym i coraz bardz ie j 
mi łośc iwym — wiem, że zrobiłem pani wie lką przykrość wspomina jąc 
o tych sprawach. A l e musiałem to powiedzieć, żeby wszystko wyświe t l i ć ! 
T y l ko t ym sposobem pani się uspokoi. W i e m to aż nadto, źe słyszeć ode 
mnie, człowieka obcego... A l e ja pojąłem... Była pani w okropnym po -
łożeniu... 

— Niech pan już do mnie o tym, przez litość, nie m ó w i ! 
— N i e będzie już o t ym nikt mówi ł na tym świecie ! Jedno słowo z ust 

ludzkich już o t ym nie w y j d z i e ! Przys ięgam pani ! Teraz pomówmy , 
czemu pani przy ję ła miejsce kasjerki? 

— N ie mogę mówić o takich drobiazgach. 
— N ie jest to drobiazg. 
— Gdyby pan wiedział wszystko! 
— Była pani w okropnym położeniu. A l e dlaczego było nie zwróc ić 

się do mnie? 
— N ie mogłam. Niech pan ty lko zechce sobie wszystko uprzytomnić... 
— No, tak. Skończmy! 
Byli przy bramie prowadzące j do Łazienek. Wesz l i tam. 
A l e ziemia pokryta była ta jącym śniegiem i rozmiękła głęboko. M u -

sieli wrócić, w odległości kilkunastu k roków od tego miejsca stał szereg 
dorożek. Szczerbie wahał się przez chwilę, a wreszcie zdecydował się na 
propozyc ję : 

— Gdyby pani nie obraziła się na mnie, tobym poprosił, żeby wsiąść 
do dorożki i przejechać się po Łazienkach. Czas śliczny, a chodzić nie 
podoboa. 

Ewa była zmęczona, jakby przeszła ki lka mi l drogi. N i e mogła juź iść. 
Zgodzi ła się nie myśląc wca le o tym, co robi. Wsiedl i do jednokonnego 
powozu z nastawioną budą i wolno z jechal i w pustą zupełnie ulicę par-
ku. Czarne, obmokłe drzewa, niezliczona ilość gałęzi, prętów i czarnych 
witek, rózg chwie jnych i polotnych zaścielała widnokrąg. Ewa siedziała 

w rogu powozu patrząc przed siebie szklanymi oczyma. Nozdrza j e j by ł y 
wytężone od trudnego oddechu, ręce bezwładnie leżały na kolanach. 

Szczerbie patrzał na nią bez prze rwy , nie mogąc nasycić oczu j e j 
pięknością bez granic. Puk le jasnych, jasnozłotych włosów, w y k w i t a j ą c e 
w ty le g łowy, spod ronda czarnego kapelusza, spod węz ła czarne j 
wualki , rysy prześl icznej twarzy , jakby pochłonięte przez cienie zasło-
ny, postać urocza tak bliska niego a tak nieskończenie daleka... D o -
świadczył uczucia n i ewymownego smutku z prostej rac j i istnienia d o -
skonałej piękności, którą miał tuż obok siebie. Zachwyt wzmaga ł s ię 
i juź nie palił, lecz gorzał w sercu jak roztopiony ołów. 

Szaleństwo, niby ta jny szatan, popychało do jakiegoś n iewiadomego 
kroku. Rzucić się do j e j kolan! Dotknąć ustami j e j czarnej sukni, l e żące j 
bez ruchu nadobnymi l in iami! 

Wyżebrać jedno muśnięcie po twarzy przez j e j ręce, przez te cudze, 
obce, zaprzedane ręce o wąskich dłoniach i palcach z niczym co do p i ęk -
ności nie dających się zrównać ! Szczęście bez granic i rozpacz szarpiąca 
szamotały się w piersiach, szlochając i w y j ą c . Ł zy , jak gdyby bryzg i 
zdziczałej wody morskie j , wpada ły do gardła i pal i ły ogniem goryczy . 

Jakże się rozstać z myślą o n i e j ! Czyż podobna odwrócić oczy i odejść? 
Czyż jest na z iemi cośkolwiek poza nią? Ach, nie ma nic! A trzeba by ł o 
zrozumieć, że ona to właśnie jest cudzą własnością, cudzą kochanką, 
cudzą metresą, cudzą dz iewką do nocnych uciech! Ta!... Ona!... Bog in i 
Diana, nieśmiertelna!... Promienistość słoneczna zamknięta w kształt 
kobiecy... Trzeba to było zrozumieć. 

Szczerbie milczał. 
Chciał odnaleźć w n ie j coś wstrętnego, cechę gminności, prostactwa, 

chamstwa, coś, co by mogło zmierzić, coś co by się dało rozdąć, r o z w i -
nąć w przypomnienie... Szukał. 

A l e , jakby na przekór, wysuwała się sama przecudność. 
A nadto — poza nią, poza f i zyczną pięknością, jak za przeczystym 

szkłem, ukazywała się niepostrzeżenie rozkosz kobiecości, nieznana, g ł ę -
boka, czuła dusza — niezmierna władza ugłaskań, spieszczeń, z łagodzeń 
wszystkiego, co jest w t ym życiu smutkiem i niedolą. Oto zobaczył teraz, 
czym może być ta kobieta... zakochana. Uczuł, jak to ona otaczać musi 
umiłowaną duszę atmosferą blasku, zapachu, uśmiechów... 

A l e to ona właśnie jest kochanką owego draba!... 
Chwyta ły go teraz nie znane dotychczas drgawki w piersiach, rucłi 

f i zyczny i kłańcanie paszczy nienasyconej. W oczach straszliwe, k r w a w e 
obrazy. Obrazy, co w loką za włosy aż na brzeg i spychają, strącają 
z Tarpe jsk ie j skały... 

Postanowi ł mówić obojętnie, z przyjaźnią. N i e dać poznać ani cienia, 
jak na szlachcica przystało. Wystąp i w j e j i Łukasza interesie, złoży 
dowody jak najoczywistsze j opieki nad ich miłością. Tak, znaj pana! 



do ochmistrza 
dach rozebrać. 
Inacze j spłonie 

wnętrza budynku, spędzając ludzi z drabin, 
spod okien, nie dając im lać wody , gdzie na-
leży. 

— Na nic! — rzekł król 
Macie jowskiego. — Trzeba 
dźwigary pościnać precz! 
wszystko!... 

— Ja bych radził. Na j jaśn ie jszy Panie, 
kró lową do miasta, do Stypów, zaraz w y -
wieźć!... 

K r ó l zwróci ł się do Barbary, która blada 
stała obok niego na górne j galeri i i z przera-
żeniem wpatrywała się w szalejący żywio ł . 
Podmuchy wiatru rzucały aż tu kłęby dymu 
i sadzy; dolatały nawet iskry, od których 
plamiły się i psuły szaty panów i pań, ota-
czających parę królewską. 

— Barbaro, słyszała Wasza Miłość, co mó-
w i ochmistrz?!... 

-— N ie pójdę, nigdzie nie pójdę!... T u m ó j 
koniec!... 

— Wyznaczyć nagrody tym, co pierwsi na 
dach się wdrapią i wy ł om uczynią!... — roz-
kazał August. 

Sam ochmistrz Mac ie jowski poniósł rozkaz 
królewski ciżbie ratowników. Trochę to oży-
wi ło mdlejące" wysi łk i ; ki lku mularzy i ko-
miniarzy znów rzuciło się z drabinami do bu-
dowl i , rychło jednak cofnęl i się przed żądła-
mi rozwścieczonych płomieni lub pospadali 
odurzeni gorącym dymem. Zdało się, że nie 
ma ratunku. Na dole cały budynek dymił 
się, a dach stał w płomieniach jak pochod-
nia. Kró lowa, zakrywszy twarz dłońmi, pła-
kała. Nag le posłyszała cichy szept Bianki: 

— Wasza Kró lewska Mość niech spo jrzy : 
cud się dzieje, cud! Znowu ten piękny stu-
dent!... Szaleniec!... To lubię! 

Barbara spojrzała przed siebie z budzącą 
się nadzieją. Po jedne j z drabin z czarną 
maską na twarzy i świecącym się pudłem 
w ręku wdzierał się pośpiesznie na dach ku 
wvb i t e j w nim dziurze odziany w skórzaną 
kurtę młodzieniec. Sługa stał w dole i t r zy-
mał mocno drabinę. Dwakroć ogień i dym 
ogarnął młodzieńca i zdawało się, że go poź-
rze, ale po chwil i ten znów się wynurza ł 
i szybko drapał coraz wyże j , aż stanął na kra-
wędz i dachu i z rozmachem cisnął swą pusz-
kę w zie jący ogniem wy ł om ; po czym błys-
kawicznie pochyli ł się, zawisł na rękach na 
szczeblu drabiny poniżej okapu i skoczył na 
dół. Z piersi patrzących wybieg ło westchnie-
nie ulgi, ale zaraz za nim okrzyk zdimiienia, 
gdyż na dachu rozległ się głuchy wybuch: 
dachówki i g łownie rozleciały się szeroko 
wokoło, płomień zgasł, a natomiast rozpełz ły 
się tam kłęby ciężkiego, zielonego dymu. 

—^ Śpieszcie się, śpieszcie!... Zalać i roz-
rzucić resztę pogorzeli, bo znowu ogień w y -
buchnie!... — wołał Twardowsk i do osłupia-
łych kominiarzy, mularczyków i łaziebni-
ków. 

Sam chwyci ł topór i sunął znowu do dra-
biny, ale w pół drogi przychwyci ł go pan 
Balczar: 

— Chłopaku, toć ci k r ew z g ł owy ciur-
k iem się le je ! N i e puszczę!... Już tam lepie j 
inni to zrobią... 

S P Ó Ł D Z I E L N I A P R A C Y C H E M I C Z N O - S Z K L A N A 
K R A K Ó W , Rynek Główny 33 , tel. 506-10 

PRODUKUJE IVA RYNKI ZAGRANICZNE 
szeroki asortyment ozdób choinkowych, 
znanych na czterech kontynentach świata 
z estetyki i jakości wyrobu. 

Poza tym Spółdzielnia rozproiuadza na rynek kra- -
joujy kiuas cynamonoiry , który służy do produkcji -
syntetykóuj zapacłioujycli. • 

Rozprou j adzan iem o z d ó b choinkoiujicl i z a j m u j e 
się Spó łdz ie lcze Przedsiębiorstirro H a n d l u Z a g r a -
n icznego „ C O O P E X I M " , W a r s z a u j a — Polska. 

C O N F O R C H I C 

J. B. 
89 — 91, Boulevard de Fourmies 

R O V B A I X 
Telefon: 73-68-55 

• M e b l e 

• S y p i a l n i e 
• S a l o n y 

Umeblowania kuchenne „ F O R M I C A " 
MASZYNY DO PRAiyiA 
S p r z e d a i na raty 
Dos tawa bexptafna do domu 

W RAZIE C H O R O B Y KLIENTA 
KREDYT O P Ł A C A 

ASEKURACJA 

LODÓWKI 
i KUCHNIE 
G A Z O W E 

Największy wybói 
w całym rejonie! 

Ets. PICOT 
1 7 . Place Clémenceau - BETHUNE 

Udogodnienia płatności 
dla polskich klientów 

ASSURANCES „ L A FONCIERE" 
UBEZPIECZENIE WSZYSTKICH BODZAJOW: 

SAMOCHÓD • POŻAR • ŻYCIE 
F I R M A T J D Z I E L A K R E D Y T U N A Z A K U P S A M O -

C H O D U . Z P E Ł N Y M Z A U F A N I E M Z W R O C S I Ę D O 
A G E N T A R E G I O N A L N E G O N O R D I P A S - D E - C A Ł A I S 

L E O N Ś M I A R O W S K I 
t é l . L E N S 1 3 - 7 8 . 1 0 3 , rue E t i e n n e F l a m e n t - L E N S 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P lace d e la G a r e — L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKI, AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Spec j a lng dz ia ł O R T O P E D I I z sa lonem 
prób , pończochg na żglaki, pasg 

lecznicze 
Labo ra to r i um d o badan i a krwi , moczu, 

p l w o c i n itd. 

VITE, V E N E Z E S S A Y E R L E N O U V E A U 
M O T E U R 9 cv " T Y P H O N " DE L A C O N S U L 315 
Plus de 135 km/h en toute sécurité. 8,5 l i -
tres aux l oo . Co i f r e géant. Freins à disque. 
4 vitesses toutes synchronisées. 3 modèles : 
3 portes, 4 portes, coupé Capri . A partir 
de 8 785 NF ( + t . 1.). 

ESSAI ET DOCUMENTATION 

B U R I D A N T & Cie 
C O N C E S S I O N N A I R E E X C L U S I F 

71, B o u l e v a r d Bas l y — L E N S tél. 60 



Piłkarze polskiego pochodzenia w ekipie z Rosières: Rek, Cieślik, Laska, Stankiewicz, Hefka 

P O L S K A E M I G R A C I A D A Ł A F R A N C J I 
W I E L U Z D O L N Y C H S P O R T O W C Ó W 

w drużynie z Bourges grało czterech zawodników polskiego 
pochodzenia: Szatkowski, Truś, Orłowski oraz Łagowski 

N a boisko wbiega ją drużyny: „Union Sportive de Rosières" 
i „Bourges Athlét lc-Club". Publiczność gorąco oklaskuje 1 w i -
ta sportowców: „Allez Rosières!", „Tenez bon Bourges!" N a d 
trybuną 1 wokół boiska unoszą się transparenty 1 cborąglewkL 
Z trybuny honorowej schodzi na boisko deputowany — mer 
miasta Bourges p. Raymond' Bolsdé w otoczeniu miejscowych 
osobistości i wita się z graczami obu drużyn. Następuje w y -
miana proporczyków 1 rozpoczyna się f inałowy mecz piłki noż-
nej o puchar departamentu Cher, jedna z najatrakcyjniejszych 
Imprez sportowych miasta Bourges 1 całego okręgu. 

W B O U R G E S I W R O -
S IÈRES , i w ca ł ym d e -
par tamenc ie Cher m i e -

szka dużo polskich rodzin. N i e 
jedna z nich odchowała już 
dzieci, a nawe t i wnuk i . Czę -
sto p o j a w i a j ą się wśród nich 
ta lenty spor towe . 

Mer p. Boisdé wita drużyny 
przed spotkaniem finałowym 

Tradycyjna wymiana propor-
ców miądzy obu kapitanami 

Powszechn i e w iadomo , i lu to 
zdo lnych spo r t owców dała 
F r a n c j i polska emigrac ja . N a -
zwiska m i s t r zów t e j m ia ry co 
Kopaczewskl, Walkowiak, Sta-
blińskl, Graczyk, Jazy i dz i e -
siątki innych, znane są w s z y -
stk im mieszkańcom Franc j i . 
Miłośnicy sportu wiedzą, że są 
to wielcy „champions", 1 że 
są to z pochodzenia Polacy. 
Być może ten przyk ład „ w i e l -
kich m i s t r z ó w " p i łk i nożne j , 
ko lars twa i l ekkoat l e tyk i p o -
działał w ten sposób na ogół 
Wychodźs twa , że każda pra -
wie kolonia zamieszkała przez 
Polonię stawia sobie za punkt 
honoru dać spośród swych 
dzieci dobrych sportowców 
miejscowym ekipom francus-
kim. I — stwierdz ić trzeba — 
na ogół uda j e się to znako-
micie . 

W Bourges oczyw iśc i e r ó w -
nież nie b rakowa ło polskich 
nazwisk. W ładys ław Stefan 
Szałkowskl, inżyn ier Stefan 
Truś, Zygmunt Orłowski, M ie -
czysław Łagowski — czterech 
g raczy po lsk iego pochodzenia 
gra ło w ekip ie „Bourges 
A th l e t i c -C lub " . 

N i e g o r z e j przedstawia ła się 
pod t y m w z g l ę d e m sytuacja i 
w „ U n i o n Spor t i ve de Ros i è -
r es " : Michel Łaska, Stefan 
Cieślik, Jan Rek, Jean-Claude 
Hefka, Jean-Claude Stanko-
wlcz. C z ł onkow i e ek ipy z R o -
sières są młods i ( R ek i S tan-
kow ic z (ma j ą po 18, H e f k a — 
17 lat ) aniże l i ich ko ledzy z 
„Bourges A .C . " . Jest już wśród 
nich p i łkarz o g łośnym na-
zwisku — Ste f an Cieśl ik, dla 
którego mecz r o z g r y w a n y w 
Bourges by ł p i ą t ym z ko le i 
meczem f i n a ł o w y m . 

Popu la rn i są równ ie ż i in -
ni, p. S te fan Sza łkowsk l , d a w -
nie j gra ł w ba rwach Rosières, 
do ek ipy Bourges przeszedł 
po zmian ie pracy i zamieszka-
niu w t y m mieście. 

RO Z G R Y W K I O P U C H A R 
depar tamentu w y w o ł u j ą 

zawsze powszechne za in te re -
sowanie. Au toka ry , samocho-

dy, skutery i mo tocyk l e z w o -
żą setki ludzi na stadion D e l a -
m a r r e w Bourges. U l i c e p o -
mi ędzy s tad ionem a p lacem 
p r z y d w o r c u k o l e j o w y m są 
zat łoczone sznurami w o z ó w i 
ludzi . Podn i econe r o z m o w y , 
zakłady, ca łostronicowe a r t y -
ku ły w prasie m i e j s c o w e j — 
wszys tko s twarza n i e zwyk łą , 
gorącą a tmos f e r ę t owar zys zą -
cą r o z g r y w k o m . Nadchodz i 
moment , podczas k tó rego za -
pomina się o pracy, k łopotach. 
Ż y j e się t y lko sportem, dop in -
gu j e się swo ich u lub ieńców. 
Z a w o d n i c y w k l imac ie emoc j i 
i podniecenia urasta ją do ro l i 
bohate rów. 

Jak w i a d o m o •— mecz f ina-
łowy zakończył się wynikiem 
2:1 (1:1) na korzyść ekipy z 
Bourges. Zygmunt Orłowski 
odebrał w imieniu drużyny 
zwycięzców cenne trofeum — 
puchar departamentalny z 
rąk deputowanego — mera p. 
Boisdć. Na za ju t r z gaze t y : „Ła 
Nouvel le Rćpubl laue" i „Le 
Berry Républicain" poświęc i ł y 
w i e l e mie j sca omów i en iu m e -
czu i zamieśc i ły f o t o g r a f i e c i e -
k a w y c h j e go m o m e n t ó w . 

N i e to by ło na jważn i e j s z e , 
k to zwyc i ę ż y ł . W tonie a r t y -
k u ł ó w p rasowych i w r o z m o -
wach p rowadzonych przez m i -
łośn ików sportu panowa ło za -
d o w o l e n i e z udane j , w i e l -
k i e j — j a k na loka lne stosun-
k i — impre zy spor towe j , z 

Mecz finałowy wygrała drużyna Bourges Athlétic-Cluh 

wysok i e go poz iomu g r y obu 
drużyn. 

Po lon ia m i e j s cowa mia ła 
szczególne p o w o d y do zado -
wo l en i a : „Daliśmy francuskie-
mu plłkarstwu ilziewięclu 
zdolnych graczy". 

W O B U D R U Ż Y N A C H n i e 
ma na jmn i e j s z y ch ob -
j a w ó w separa tyzmu 

czy odrębności . M ł o d z i p o l -
skiego pochodzenia wesz l i w 
szereg i i zrośl i się z ko l ek t y -
w e m spo r t owym. Wn ieś l i do 
n iego s w ó j ta lent , en tuz j a zm i 
po lsk ie nazwiska, k tó re d ługo 
będą p r zypomina ły , że w t e 
okol ice z j e cha l i k i edyś P o l a c y 
w poszuk iwaniu pracy . Z a -
mieszka l i tu i p r z y zwyc za i l i 
się do m i e j s c o w y c h w a r u n -
k ó w , zdoby l i z a w o d y i chociaż 
n igdy n ie przesta l i tęsknić za 
Polską, stali się war t ośc i ową 
częścią społeczeństwa F ranc j i 
Sp raw ia i m p r z y j emność i du-
mą napełnia ich fakt , że p o -
t ra f i l i sami, a następnie ich 
dz iec i dać F r a n c j i coś w i ę c e j , 
aniże l i samą bez imienną p ra -
cę mięśni . W y r o s ł y w i e l k i e ta -
l en ty i s ł awy spor towe z po l -
skimi nazwiskami . Po lon ia z 
L e Be r r y , ma, podobnie jak 
wszyscy Po l a cy m i e s zka j ą cy 
w e F ranc j i , pods tawy do za -
dowo len ia z tego w łaśn ie p o -
wodu. Zapewne w szeregi 
sportowców francuskich wstą -
pią nołvl zawodnicy o polskich 
nazwiskach I sławić będ!ą Imię 
Francj i na stadionach świata. 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i inne a r t y i c u ł y g o s p o ; d a r s t w a d o m o w e g o • * 

LENG - PICARD ET G - i e 16, Place ;de la Liberté, 423, rue de Lannoy j 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) | 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
Ik 

(dyplomowany) 
90, Place dn C a n t i n LENS 

proponuje szanownej klienteli: 

• Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, M U R A T , 
• Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie. 
• Zegary, budziki najlepszych marek, 

• Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó w i s i ę p o p o l s k u 

Zapraszamy serdecznie! 



O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue lules Guesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FORMICA — 

SALONY — SYPIALNIE — MATERACE 
COSY — TAPCZANY — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma u d z i e l a d l u g o t e r m i D O w y c l i k r e d y t ó w 

X t y c i a m n i f c h k o l o n i i 
Z D A L I „ C E R T I F I C A T " 

Ulice i uliczki wszystkicii 
miejscowości Nordu, Pas -de -
-Calais, a także innych depar-
tamentów rozbrzmiewały o -
statnio radosnym śpiewem, w 
którym co chwila powtarzały 
sią słowa: „Halte- là! One ne 
passe pas! L e certificat est 
là..." To szły ze śpiewem dzie-
ci, które ukończyły szkołę 
podstawową, zdały „Certif i -
cat d'études primaires". 

Z przyjemnością odnotowu-
jemy, że wśród dzieci, które 
w tym roku zdały „certificat" 
znalazły się m.in. także dzie-
ci z polskich domów. 

USTYi 
Panie Redaktorze! 

Wymigiwałem się od tego, 
jak tylko mogłem, jednak w 
-ubiegłym tygodniu, rad nie 
•rad, musiałem •przystąpić do 
•realizowania nieopatrznie rzu-
conej kiedyś obietnicy, że 
„kiedy będzie ładnie, poje-
dziemy nad morze..." Udałem 
« i ę do prezesa klubu „boulis-
tes'ôw" w naszej kolonii i za-
jpisałem się wraz z rodziną na 
•organizowaną przez ów klub 
jednodniową wycieczkę do Le 
Touquet... 

Pojechaliśmy. Już w auto-
busie (wóz kompanii „Arte-
-siens" wszystkie miejsca za-
jęte — ludzie na Nordzie lu~ 
hią takie jednodniowe wycie-
czki •nad morze) wszystko za-
częło mnie denerwować. No 
bo — pomyślcie — od samego 
rana żar, „jak wszyscy dia-
bli", a tu jeszcze wszyscy się 
d,rą: jedni po polsku, drudzy 
Jpo francusku; kiedy ci kończą 
„~.amour, amour, quand tu 
•nous tiens..." czy inną jakąś 
„Jalousie" („oj, dałbym ja 
Wam „Jalousie" — myślałem 
«obie w duchu), to tamci za-
•cz^ynają „Tam nad Wisłą w 
dolinie.czy też „...I popija, 
•czaj, czaj.." Drażniły mnie te 
épiewy tym bardziej, że — 
jak już powiedziałem — ba r -
dzo było tego dnia gorąco, że 
na dodatek ciągle dręczyło 
mnie pytanie: „Po co ja wła-
ściwie jadę nad to morze? 

Wreszcie zajechaliśmy. No 
cóż, Le Touquet jak Le Tou -
Huet. Gorączka, wózki z loda-
mi, rozmaite budki z napoja-
mi i piasek, którego wszędzie 
było pełno. Zza wielkiego 
gmachu hotelowego, przed 
którym zatrzymał się nasz 
autobus, dobiegały nas liczne 
< po większej części piskliwe 
wrzaski. „Tam jest morze!" — 
wyjaśnił nam szofer, po czym 
tuszyliśmy gromadnie w kie-
runku „cabines", czyli indy-
widualnych szatni... 

Po chwili cała nasza grupa 
hroczyła — już w odpowied-
nich „strojach" — w kierun-
ku plaży. Niebawem wydarzył 
iię pierwszy incydent. Było 
tak: idę po piasku (i w sli-
pach) myślę sobie, że „cóż, 
trudno, skoro już się przyje-
chało..." aż tu wyrywa mnie 
•z tej zadumy „ktoś mi znany, 
ktoś kochany" — żona, oczy-
TWiście. 

— Co tak •patrzysz na te ba-
by? Myślisz może, żeś je-
szcze ciągle kawaler, czy co? 

— Jakie baby?... — zacząłem, 
ale zaraz musiałem przerwać 
i krzyknąć z bólu: jakiś „bla-
gus " (niech Pan nie skreśla. 
Redaktorze, bo to naprawdę 
zabolało), nadepnął mi bowiem 
na odcisk na wielkim palcu 
u lewej nogi... 

— Co, jakie baby? — mówi-
ła dalej, i to jakim to-
nem, moja Zosia... — A te 
dwie paniusie, tam na lewo, 
co ledwo że okryły się tam, 
gdzie trzeba, to co? 

— Dajże mi spokój z pa-
niusiami... — Nie miałem ani 
siły, ani ochoty do sprzeczki. — 
Zaraz stąd idę, przecież tu nie 
ma nigdzie miejsca... (kroczy-
liśmy ścieżynkami wijącymi 
się wśród całych stad rozwa-
lonych na słońcu pół-nagu-
sów). 

Okazało się jednak, że na 
wycieczce trzeba aż do ko^ńca 
„robić tak samo, jak ci dru-
dzy". Którem-uś z naszych 
„boulistes'ów" zachciało się 
„grać w balkę" w wodzie, 
i wnet wszyscy skoczyli do 
wody. A ja? — Ja tak samo, 
jak ci drudzy. Rad nie rad... 
Utworzyliśmy koło i zaczęliś-
my podawać sobie piłkę. W 
pewnej chwili chcąc złapać 
rzuconą w moim kierunku pił-
kę pochyliłem się — •widocz-
nie za bardzo — i runąłem w 
głębię morską (na szczęście 
nie było tam głęboko!), po-
ciągając za sobą do toni moją 
sąsiadkę w kole, żonę prezesa 
„boulistes'ów"... 

Towarzystwo — w śmiech, 
ale ona, ta żona prezesa... jak 
nie zawoła: „Alors ęa •va plus, 
non?" Tłumaczyłem, przepra-
szałem — w niezwykle skom-
plikowanych zdaniach, co mia-
ło taki skutek, że ona — pre-
zesowa — jeszcze bardziej 
wrzeszczała, oni zaś — towa-
rzystwo — jeszcze bardziej się 
śmiali. 

„Nie — postanowiłem — tak 
dalej być nie może, wycofuję 
się z tego interesu!" 

Oni wszyscy nadal „grali w 
balkę", ja zaś ruszyłem w kie-
runku tarasu pobliskiego „Ca-
fé de la Plagę". „Takie igrasz-
ki — myślałem — to nie dla 
poważnych ludzi". Zainstalo-
wałem się przy piwie, kupi-
łem gazetę. Zrobiło mi się 
przyjemniej na duszy. Do po-
bliskiego stolika przysiadło 
się dwóch młodych ludzi. Mó-
wili po polsku, po naszemu, 
a mówili o jakichś kobietach. 
Zrobiło mi się jeszcze przy-
jemniej. „Oto — mówiłem so-
bie — młode pokolenie, a mó-
wią językiem ojców..." Tak się 
nawet rozochociłem, że zamie-
rzałem wdać się z tymi mło-
dymi ludźmi w pogawędkę: 
wydawali mi się tacy sympa-
tyczni. Aż jeden z nich, ten 
chudszy, rzekł do drugiego: 
„Aleks, obróć się, no, popatrz. 
O, ten stary smok z brzusz-
kiem... Tak na nas patrzy, jak 
sroka w kość..." 

Wszystka krew zawrzała we 
mnie. „Stary smok z brzusz-
kiem!..." Już miałem wstać. 

podejść do nich, do tych mło-
dzianków, i zawołać: „Co ta-
cy — owacy, pająki wojsko-
we!" — kiedy przyleciały do 
nich jakieś panny. Dałem spo-
kój: ma się przecie to wycho-
•wanie. 

Jesteście ciekawi, co było 
potem? W drodze powrotnej 
znowu się wszyscy darli w 
autobusie. Sądny dzień — po-
wiadam Wam. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józej 
Grzybek 

z Nordu 

Oto dalsze wyniki „certifi-
catu" z departamentów Pas -
-de-Cala is i Nord: 

R O U V R O Y : » » C e r t i f i c a t d ' é t u -
d e s p r i m a i r e * * z d a l i t u t a j m . i n . 
S t a n i s ł a w B r a n i c k i , J a n B r z e z i ń -
s k i , J ó z e f C y g a n , R y s z a r d D r z y -
m a ł a , R e n é G l a n o w s k i , J e a n -
- P i e r r e K a c z o r , S z c z e p a n Ł a b e n -
d a , L e o n a r d L e s z c z y ń s k i , J ó z e f 
M a ł o l e p s z y , F r a n c i s z e k N i e b o -
j e w s k i , M a r c e l i N o w a k , D a n i e l 
R a t a j c z a k , L u d w i k S n u s z k a , J a -
k u b T a r k o , B r u n o T u r o w s k i , 
A l a i n Z b i e l s k i o r a z : Ma i r ia A n t -
c z a k , R o s e - M a r i e B y r c z e k , M o n i -
k a C i c h o c k a , T e r e s a D z i d o , N a -
d i n e G a ł k o w s k a , L i d i a G u s t a f i a k , 
J a c q u e l i n e G w ó ź d ź , M o n i k a J a n -
k o w s k a , A n n i e K i e ł b a s i e w i c z , 
S y l v i a n e M a ć k o w i a k , M o n i k a 
P a c ł i o w s k a , H e l e n a S i k o r s k a , 
E l i a n e S k r z y p c z a k , D a n i e l a S z u ś -
c i k i L i l i a n n a Z a n d e c k a . 

Ł E N S : D o * * C o r t i f i c a t d>e tudes 
p r i m a i r e s ' * s t a n ę ł o t u t a j w m i e j -
s c o w e j * *Eco l e Carno t * * 355 u c z e n -
n i c . Z d a ł o e g z a m i n 316 d z i e w c z y -
n e k , a w t e j l i c z b i e : D a n i e l a 
B l u s z c z , N a d i n e B u ł a w i n i e c , 
C l i r i s t i a n e K a z i m i e r s k a , M i c h e l i -
n e K l e c h a , M o n i k a K o ł o t a , C h r i -
s t i n e K u b i s i a k , A n n i c k L e w a n -
d o w s k a , N i c o l e N a w r o c k a , J a n i n a 
P i e t k i e w i c z , Y v e t t e P ł ó c i n i a k , 
M a r i e - L o u i s e R o m a n o w s k a , G e -
n o w e f a R u d n i k , C h a n t a l W y l e w k o 
( C o l l e g e d ' E n s e i g n e m e n t G é n é r a l 
d e F i l l e s — E c o l e C a m p a n ) ; D o -
r o t a G ł o w a c k a , J a c q u e l i n e S l u -
p i o n e k , F r a n ç o i s e S z y m k o w i a k , 
N o ë l l e S z y m c z a k ( E c o l e J e a n n e 
d * A r c ) ; B é a t r i c e D ą b r o w s k a . 
K r y s t y n a K a m i ń s k a , H e l e n a N i e -
d z i o c h a , M o n i k a P i o t r o w s k a -
E c o l e B a s l y F i l l e s ) ; I r e n a K a -
m i ń s k a , M a r i e - T h é r è s e K u b i c k a , 
K l a u d y n a M a c i e j e w s k a , C h r i s t i a -
n e M i e l o c h , M o n i k a R o m a n y k 
( E c o l e d e F i l l e s r u e d e L o n d r e s ) ; 
C h r i s t i a n e H o r b a c z , C e c y l i a K a c z -
m a r e k , A n n i e M a r c z e w s k a , C e -
c y l i a M o t y l , I r e n a P o l u j a n , J a c -
q u e l i n e R y d z e w s k a , A n n e - M a r i e 

E e h a ^ ś w i a t a m a ^ t e k 

M O Y E U V R E - G R A N D E . Z 
okazji Święta Matek w tu-
tejszej sali „La Scala" odby-
ła się miła uroczystość, na 
którą przybyli m.in. mer Moy -
euvre, p. Depietn, oraz w i e -
le innych osobistości; pięciu 
matkom z Moyeuvre p. D e -
pietn wręczył medale „de la 
FamUle Française". Srebrnym 
medalem Rodziny Francuskiej 
odznaczona została pani Zofia 
Grymlas. 

W A Z I E R S . W „Salle des 
Mar iages" miejscowego „Hô -
tel de V i l le " odbyło się przy-
jęcie dla matek, podczas któ-
rego zastępca mera Waziers — 
p. Paul Legrand udekorował 
brązowym medalem Rodziny 
Francuskiej matkę pięciorga 
dzieci — panią Franciszkę D u -
da-Oles. 

R O O S T - W A R E N D I N . „ A s -
sociation Familiales du Jeune 
Foyer à la Famille Nombreuse 
de Roost" zorganizowało w e -
spół z władzami gminnymi 
miłe przyjęcie, podczas któ-
rego zasłużonym matkom wrę -
czono medale Rodziny Fran-
cuskiej. Brązowym medalem 
odznaczona została m. in. pani 
Jadwiga Pawlak . 

A U B I G N Y - A U - B A C . N a 
przyjęciu wydanym przez w ł a -
dze gminne w gmachu me -
rostwa brązowym medalem 
Rodziny Francuskiej odzna-
czone zostały panie: Danel -
-Ga l le r i No rek -Kwla tkow-
ska. 

Wszystkim matkom serdecz-
nie gratulujemy zaszczytnego 
odznaczenia! 

I MIEJSCE W TWIŚCIE 
A N G R E S . W tutejszej „Salle 

des Fêtes" odbył się ostatnio 

„bal des Gais Lurons de la 
classe 65". W konkursie tw i -
sta pierwsze miejsce zdobyła 
panna Christiane Budzińska. 

KONKURS 
KTÓREGO NIE BYŁO... 

L O I S O N S - S O U S - L E N S . T u -
tejsza „Amicale des Pêcheurs" 
postanowiła ostatnio urządzić 
konkurs wędkarski : wędka -
rze — było ich dwudziestu 
sześciu — zebrali się nad sta-
w e m komunalnym. Pogoda 
była wy jątkowo zła i mimo że 
uczestnicy konkursu przesie-
dzieli nad wodą dwie bite go-
dziny — nie złowiono ani na-
wet jednej ryby... 

W tej sytuacji zarząd „ A m i -
cale" uznał za stosowne roz-
dać nagrody przeznaczone dla 
zwycięzców konkursu, którego 
właściwie nie było — drogą 
losowania. 

Z ogłoszonych wyników lo-
sowania dowiadujemy się, że 
10 nagrodę wygra ł p. A n -
drzej Wójcik, 16 — p. Leonard 
Rejek, 19 — p. Emil Dyfala , 
a 26 — p. Leon Rejek. 

S t a n i s ł a w s k a ( E c o l e B e r t b e l o t , 
F i U e s ) ; N i c o l e C b m i e l e w s k a , 
M a r t i n e C t a w a l c z y â s k a , C l i r i sŁ i a -
n e J ę d r z j c z a k , C ł i r i s t i a n e K a m i ń -
s k a , i V n n e - A I a r i e K . o z i o ł , P a u l e t t e 
M a z u r e k , F r a n c i s z k a M a z u r e k 
( E c o l e d es F i U e s cité n " 9) ; G e -
r a r d i n e J u r g a s , L n U a n n e K r u g , 
S t e f a n i a Ł i p k e , N a d i n e W a s i a k , 
M i r e i l l e Z i e l i ń s k a ( E c o l e P u b l i q u e 
d e F i U e s Cité n® 4) ; A n n i e * J e -
m i e c , M a r t i n e Ł a k o m a , L i d i a 
O l s z a k , J a c q u e l i n e P l a s z y k ( E c o -
l e d e s P i l l e s c i t é l i ; J a n i n a 
K o r d a L s k a . E d y t a K r z e w i n a , A n -
n i c k K u t a , H a l i n a K w i a t k o w s k a , 
A n n i e L e w a n d o w s k a , C l a u d i e 
M i c h a l a k , A n n i c k M u s i a ł , H a l i n a 
M y c ł i , Z o f i a N o w a k , M a r i e - J e a n -
n e S z y m a ń s k a , C h r i s t i a n e W i ś -
n i e w s k a ( E c o l e d es F i l l e s C i t é 12) ; 
E l ż b i e t a K o p a c z e w s k a , H e l e n a 
W y s o c k a ( E c o l e S a i n t e - T l i é r ë s e ) . 

w ś r ó d n a g r o d z o n y c ł i z n a l a z ł y 
s i ę m . i n . : A n n i e M a r c z e w s k a 
( p i e r w s z a w s z k o l e B e r t h e l o t ) , 
C h r i s t i a n e K a z i m i e r s k a ( p i e r w s z a 
w s z k o l e C a m j i a n ) , N a d i n e W a -
s i a k ( p i e r w s z a w E c o l e C i t é 4) 
i K l a u d y n a M a c i e j e w s k a ( d r u g a 
n a g r o d a z a " c o m p o s i t i o n f r a n ç a -
i s e " — w y p r a c o w a n i e ) . 

M E U R C H I N . " C e r t i f i c a t d ' é t u -
des p r i m a i r e s ' * u z y s k a l i t u t a j 
m . i n . : M i c h a ł M a r c z u k , J a n 
Z y g a r o w i c z , C h r i s t i a n e M a ń c z a k 
i M a r t i n e N a w r o t . 

E V I N - M A L M A I S O N . " C e r t i f i -
c a t " z d a l i t u t a j m . i n . n a s t ę p u -
j ą c y u c z n i o w i e i u c z e n n i c e : o a -
n i e l B o g a c k i , S z c z e p a n K i e l i -
c h o w s k i . D a n i e l K r a j n a , J a n K u -
b i a k , D a n i e l Ł a p c z y ń s k i , J a k u b 
Ł u k a s z y k , B r u n o P a w ł o w s k i , E d -
w a r d P i k u s , B r o n i s ł a w Z y b a c z y ń -
s k i , J a n i n a K a c z o r , D a n i e l a 
K m i e c z a k , A n n e - M a r i e L i ń s k a , 
N i c o l e M a t u s z a k , L i l i a n n ę M i -
c h a l s k a , J a n i n a S o b i e r a j i J a c -
q u e l i n e S z e w c z y k . 

M A Z I N G A R B E . " C . E . P . " o d b y ł 
s i ę t u t a j w m i e j s c o w e j " E c o l e d e 
F i l l e s d e l a C i t é 17 " . W ś r ó d 
d z i e c i , k t ó r e z d a ł y e g z a m i n z p o -
w o d z e n i e m z n a l e ź l i s i ę m . i n . 
n a s t ę p u j ą c y c h ł o p c y i d z i e w c z ę -
t a : B e r n a r d W ł o d a r c z y k , B e r n a r d 
B i a ł o b l o c k i , J e a n - M a r i e P a w l i c k i , 
B e r n a r d D o l k o w s k i , E d w a r d 
M i ę k i s z , C h r i s t i a n e B a j o n , J e a n -
- P i e r r e G b i o r c z y k , F r a n c i s K u p -
c z a k . D a n i e l P r z e w o ź n i a k , J e a n -
- P i e r r e G i e l n i k , B e r n a r d D u t k i e -
w i c z i E l ż b i e t a M a t u s z c z a k . 

A U C H Y - L E S - M I N E S . N a l i ś c i e 
u c z n i ó w i u c z e n n i c t u t e j s z y c h 
s z k ó ł p o d s t a w o w y c h , k t ó r z y u z y -
s k a l i " C o r t i f i c a t d ' e t u d e p r i m a -
ires**, f i g u r u j ą m . i n . n a z w i s k a : 
H e n r y k a B o r u t y , R o b e r t a D u d k a , 
R y s z a r d a Ł ą c z n e g o , E d w a r d a 
M a j c h r z a k a , R e n é P a w l a k a , S t a -
n i s ł a w a P a w ł o w s k i e g o , D a n i e l a 
S t o g o w s k i e g o , F r a n c i s z k a Z e l a -
s k o , J o s i a n e B a r a ń s k i e j , C e l i n y 
B o r u s z e w s k i e j , J o c e l y n e H o f m a -
n ó w n y , A r l e t t e K o t n i k , C ł i r i -
s t i a n e K r a j e w s k i e j , A r l e t t e L i -
b e r t , J o e i l e M a j o r e k , S t a n i s ł a w y 
N i j a ł d e j i J a d w i g i W o j t k o w i a k . 

P I E R W S I W K A N T O N I E 
H E N I N - L I É T A R D . Nagrody 

za najlepsze w kantonie w y -
niki na „Certificat d'etudes 
primaires" uzyskali Roselyne 
Lamarre z miejscowej szkoły 
Michelet i Jan Kurkowski z 
„Ecole Salengro" w Courcel-
les-les-Lens. 

N A G R O D Y 
D L A D O B R Y C H U C Z N I Ó W 

M E T Z . Nagrodę tutejszego 
komitetu „Le Timbre du M é -
rite" za dobre wyniki w nau-
ce w postaci klasera ze znacz-
kami pocztowymi uzyskały 
ostatnio m. in. następujące 
dzieci: Serge Dutkowski 
(Saint-Maximin), Sylwia H o f -
fman (Notre-Dame), Sonia 
Maślankówna (Saint-Vincent) 
i Patricia Markurs (Paixhans). 

. . .Niech żyją, żyją nam.. f f 

f f 

H A I L L I C O U R T . Złote gody 
obchodzili niedawno państwo 
Wawrzyniak-Dera . 

P a n A n d r z e j W a w r z y n i a k 1 
p a n i F r a n c i s z k a D e r a p o b r a l i s i ę 
50 l a t t e m u w B o t t r o p . D o F r a n -
c j i p r z y j e c l i a l i w r o k u 1922. Z a -
miesz lka l i w H a i l l i c o u r t , p r z y r u e 
G o u r a u d ( m i e s z k a j ą t a m p o d z i ś 
d z i e ń ) . P a ń s t w o W a w r z y n i a i t o w i e 
m a j ą p i ę c i o r o d z i e c i , są d z i a d -
k a m i s i e d m i u w n u k ó w i p r a -
d^z ladkami 7 p r a w n k ó w . P a n 
A n d r z e j , k t ó r y p r z e p r a c o w a ł 
39 lait w k o p a l n i , j e s t o b e c n i e 
p r e z e s e m i i o n o r o w y m k o ł a m u -
z y c z n e g o , , E c i i o " . 

S A I N S - E N - G O H E L L E . Sre-
brne gody ol>chodzili tutaj 
ostatnio państwo Kaczmarko-
wie. 

L O O S - E N - G O H E L L E . W ł a -
dze gminne wyda ły tutaj 
przyjęcie na cześć państwa 
Stawniaków, którzy obcho-
dzili 50-lecie swego małżeń-
stwa. 

Wszystkim jubilatom ży-
czymy — zgodnie z polską 
tradycją — „Sto lat!". 

iVa ślubnym 
kobiercu 

w Lal laing odbył się ślub 
p. Józefa S Z C Z E R B Y i p. B ro -
nisławy OBIEREK. 

Młodej parze życzymy „100 
lat"! 



Doskonałe w y n i k i Polaków 

A T A K 
NA REKORD ŚWIATA 

w biegu na 3 Itm rozegranym w Bydgoszczy (próba pobicia 
rekordu świata) zwyciężył Niemiec He rman w czasie 7.51,2 (czas 
nieznacznie gorszy od rekordu światowego) . Po lak Baran, star-
tujący po raz pierwszy na 3 km, był drugi w świetnym czasie 
7.55,4; przed Boguszewiczem — 7.55,6 i Z imnym — 7.54,4. 

M ó w i 
n o w a 
Polski 

E lżb ie ta S z y r o k a 
r e k o r d z i s t k a 

Doskonałe wynik i na ogól -
nopolskich zawodach lekko-
atletycznych w Bydgoszczy 
osiągnęli również i inni polscy 
zawodnicy. Zieliński przebiegł 
200 m w czasie 20,6 sek. P iąt -
kowski rzucił dyskiem — 
57,84 m, Schmidt osiągnął w 
skoku w dal i trójskoku od-
ległości: 7,96 (z wiatrem) 
i 16,50, Ciepły rzucił młotem 
64,52 m, Gronowsk i w tycz-
ce osiągnął wysokość 4,60 m. 

N a tych zawodach Elżbieta 
Szyroka ustanowiła nowy 
rekord polski w biegu na 
100 m w czasie 11,4 sek. 1 w y -
równa ła rekord Polski na 
200 m w czasie 23,6 sek. 

„Rekord Polski w biegu na 
100 m 11,4 sek. to d la mnie 
ogromna satysfakcja. I le trze-
ba było wysi łku, aby popra -
wić dawny rekord Stanis ławy 
Wa las iewiczówny (11,6 sek.). 
Dokonała tego moja p r z y j a -
ciółka Teresa Ciepła (11,5 
sek.). Teraz ja z kolei zabra^ 
łam rekord Teresie. M o j a f o r -
ma to wyn ik żmudnej pracy 
podczas zimy. By ł taki okres, 
że nie bardzo trenerzy w i e r zy -
li w moje możliwości i nie zo-
stałam wstawiona do repre -
zentacyjnej sztafety 4X100 m. 
Upa r ł am się wtedy, że poka -
żę wkrótce, na co mnie stać!" 

JAW STABŁIŃSKI 
z n ó w m i s t r z e m F r a n c j i 

Ko larsk i mistrz świata 
z awodowców Jan Stabl iń-
ski obronił tytuł mistrza 
Francj i . W y g r a ł on w Rou -
en wyścig na dystansie 
248 km w czasie 6:57,39. 
Stabliński wyprzedzi ł na -
stępnego na mecie Ignolina 
o 25 sekund. 

Już nie b ędz i e 
p o j e d g n k u 
Macąue t — Sid ło 

Wielk i przeciwnik oszczep-
nika Janusza Sidły Michel 
Macąuet , wielokrotny kapitan 
reprezentacji i 50-krotny r e -
prezentant Francj i , musi w y -
cofać się ze sportu de f in i tyw -
nie. Powodem tej decyzji jest 
bolesna kontuzja stawu łok -
ciowego, wymaga j ą ca bardzo 
długiej kuracj i . Mistrz i r e -
kordzista Franc j i (83,36), o l im-
pijczyk i wielki, osobisty 
przyjaciel Janusza Sidły — 
żegna się ze sportem. 

Tymczasem Sidło jest nadal 
w doskonałej formie. N a kon -
trolnych Zawodach w B y d -
goszczy rzucił oszczepem 
80,93 m. 

Ubezpieczcie się przed 
^ kradzi eèç Wyjeżdżajcie spokojni Wynajmijcie 

schoweic icasy 
ogniotrwafej 
banicu 

CRÉDIT 
DD N O R D 

KOLARSKI WYŚCIG DOOKOŁA W. RRYTANIl 
W Y G R A Ł A D R U Ż Y N A P O L S K I 

Polscy kolarze startowali z 
powodzeniem w międzynaro-
d o w y m wyścigu dookoła W i e l -
kiej Brytanii . Drużyna w y -
przedziła reprezentajcę a m a -
torską Ang l i i o 7,40 min. i 
Hiszpanię o 23,18 min. Poko -
nane zostały również druży-
ny: Wie lk ie j BrytanU, R u -
munii, Szwajcari i , Czechosło-

wac j i oraz Wspólnoty B r y t y j -
skiej. Drużyna D a n u nie u -
kończyła wyścigu. 

Początkowo nic nie wróżyło 
sukcesu. P ie rwszy etap p rzy -
niósł klęskę ( V I I miejsce) i 
Po lacy stracili do lidera — 
Angl i i — aż 23,45 min. Z eta-
pu na etap (a było ich 14) P o -
lacy jechali coraz lepiej. W 

Nowy mistrz szybowcowy 
D w a tygodnie w Lesznie 

Wie lkopolskim toczyli zacięty 
bój naj lepsi polscy piloci szy-
bowcowi . Tytuł mistrzowski 
niespodziewanie, ale ca łkowi -
cie zasłużenie zdobył młody 
pilot Ae rok lubu Bydgoskiego 
Jan W R Ó B L E W S K I . Drug ie 
miejsce zają ł zasłużony i do -
świadczony pilot Mar ian G O -
R Z E L A K z Wroc ławia , trze-
cie — aktualny wicemistrz 
świata, Jerzy P O P I E L (Jelenia 
Góra) , a dopiero czwarte — 
mistrz świata, EdWard M A -
K U L A (Katowice) . Bardzo do -
brze spisali się młodzi zawod -
nicy, nieznacznie tylko ustę-
pu jąc rutynowanym mistrzom. 
Świadczy to, że Polska posia-
da ćo na jmnie j 10 pilotów 
szybowcowych, których śmia-
ło można zaliczyć do ekstra-
klasy światowej . 

k lasyf ikacj i d rużynowe j w y -
grali 5 etapów, a 3 razy byl i 
na drug im i 2 razy na trzecim 
miejscu. 

W klasyf ikacj i indywidua l -
nej na poszczególnych etapach 
zwyciężyli : Pa lka , Słowiński» 
Pokorny i Zapała . Polacy zdo-
byl i wie le premii, wygra l i 
sporo lotnych finiszów. Z a -
pała wyg ra ł górską premię, 
prasa bryty jska nazwała go 
„ fenomenem gór " a Zadrożny 
był trzeci w tej klasyfikacj i . 

Indywidualnie wyg ra ł t rud -
ny wyścig Ang l i k Chisman. 
Na j lepszy z P o l a k ó w Gazda 
był dwunasty. Został on og ło -
szony po Ang l ikach : Butlerze 
i Perkinsie — najbardz ie j a k -
t ywnym zawodnikiem całego 
wyścigu. N a mecie ostatniego 
etapu w Blackpool kolarzy go -
ścili serdecznie dumni z suk-
cesów Polacy zamieszkujący w 
Wie lk ie j Brytanii . Ko larze 
polscy swo ją ambic ją zdobyli 
powszechne uznanie. 

Konkursy hippiczne 
oglądane przez 40 tys. widzów 

S u k c e s p o l s k i c h h o k e i s t ó w 
n a t r a w i e 

w międzynarodowym tur -
nieju w Wiedniu reprezenta-
cja Polski pokonała Austr ię I 
4:1, Austr ię I I — 2:0 1 H i s z -
panię — 1:0. 

M I S T R Z O W I E S Z E R M I E R K I 
w Gdańsku rozegrano m i -

strzostwa szermiercze Polski. 
Mistrzami Polski na rok 1963 
zostali: w e florecie mężczyzn 
— S K R U D L I K , (wicemistrzo-
stwo zdobył Woyda ) , w e f lo -
recie kobiet — C Y M E R M A N N , 
w szpadzie — B U T K I E W I C Z 
(jeszcze przed dwoma laty j u -
nior), w szabli — P A W Ł O W -
SKI , (wicemistrzem został Z a -
błocki). N a naj lepszym pozio-
mie stały walki szablistów, 
którzy stanowią dzisiaj na j l ep -
szą drużynę na świecie. 

w Olsztynie (stolica W a r m i i 
i Mazur ) odbyły się 4-dniowe 
wielkie międzynarodowe kon -
kursy hippiczne. Startowali 
naj lepsi jeźdźcy Zw iązku R a -
dzieckiego, Węgier , Rumunii , 
Niemieckiej Republ iki D e m o -
kratycznej i Polski. 

Konkursy otwarcia wygra l i : 
Węgiei Suti i Rumun Pinciu, 
doskonale znani na wie lu h ip -
podromach Europy. W konku-
rencj i o nagrodę miasta G i -
życko t r iumfował mistrz 
Związku Radzieckiego K a r -
tawski przed Niemcem H o h -
lochem. 

W konkursie potęgi skoków, 
gdzie w dogrywce podniesiono 
przeszkody do wysokości 2 
metrów (!) zwyciężył Hakus 
(NRD) . 

W na jważnie j szym konkur -
sie z awodów w „Pucharze N a -
rodów" , gdzie nagrodę u f u n -
dowa ł Prezes Rady Ministrów, 
zwyciężyli reprezentanci 

Związku Radzieckiego. N ie po -
wiodło się tu Po lakom ( j e -
den z koni wy ł ama ł na prze -
szkodzie) 

Z a najlepszego jeźdźca po l -
skiego uznano 18-letniego A n -
toniego Pacyńskiego. 

Z awodom przyglądało się 
każdego dnia po 10 tysięcy 
wid7Ów! 

Rekord świata na spadochronie 
N a zawodach spadochrono-

wych koło Sobótki w wo j . 
wroc ławsk im ustanowiono no-
w y rekord świata w skoku do 
celu. Skoczek Ae rok lubu Je-
leniogórskiego Wito ld B ród -
ka w skoku z wysokości 2 
tysięcy met rów z natychmia-
stowym otwarciem wy l ądowa ł 
o 4 m 12 cm od środka koła 
ustanawia jąc n o w y rekord 
świata. 

TYGODNIK POLSKI 
Ła Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92,20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol . KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B. 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B. 
r o c z n i e : U F . - 180 F r . B. 

L e C é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r » o v l e , u l . L u d n a 4 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły ł krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozimiarów i kolorów) — Kuclmle 

gazowe i na węgie l — Pra lk i elektryczine — Lodówki. . . 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś Ć I s 
Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowe j 
Bezpłatna konserwacja p>o sprzedaży (części i roitKJciizna) w ciągu roku 

R a t o t 10'/o przy szybkiej wpłacie 
Premia dla kaaxlego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E V A U X — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bÌ8) MARLES.LES.MIIVES — Tel: IO 



w warsztatach pracowni technicznej Pa łacu Młodzieży chłopcy pracowal i 
bez wytchnienia, szukając naj lepszych rozwiązań konstrukcji motorynek 

P róbna jazda i defekty nikogo nie zraziły. Poprawiono usterki i k i lkuna -
stu wyt rwa łych amatorów-mechaników wyruszy ło na motorowy węd rówkę 

„Takiego pojazdu nie znajdziesz kolego w żadnym sklepie na świecie!" 

W A K A C J E 
N A K Ó Ł K A C H 

L E S j e u n e s b r i c o l e u r s du P a l a i s (Se la J eunesse à V a r s o v i e se son t p r é p a r é s d e be l l e s 
v a c a n c e s . A y a n t t r o u v é dains u n e r e v u e é t r a n g è r e des p h o t o s d e " m o t o r i n e t t e s " , c on -
s t ru i t e s pa r des a m a t e u r s , i ls e n o n t f a b r i q u é q u a t o r z e . A p r è s un p r e m i e r essai é m a i l -

l é de n o m b r e u s e s p a n n e s l ' a n n é e d e r n i è r e , i ls on t p e r f e c t i o n n é l e u r s e n g i n s e t p a r t i r o n t 
l ' é c o l e f i n i e , p o u r un b eau r a i d à t r a v e r s la P o l o a n e . 

W ostatnich latach coraz bardzie j popularne staje się w Polsce obozownictwo 
wędrowne , jako najciekawsza i na jprzy jemnie jsza forma spędzenia wakacj i . 
W i e l u młodych ludzi wykorzystu je w tym celu popularny młodzieżowy system 
podróżowania, zwany autostopem. Inni j adą na rowerach lub motocyklach. 

Rekord oryginalności pobili jednak chłopcy uczęszczający do pracowni tech-
nicznej w Pa łacu Młodzieży w Warszawie . Postanowil i oni podróżować po jazda -
mi wykonanymi własnoręcznie w czasie z imowych zajęć. Z a wzór do budowy 
po jazdów posłużyły im zdjęcia miniaturowych motocykli zwanych motorynka-
mi, które znaleźli w jednym z pism ilustrowanych. Pod okiem instruktorów, 
korzystając z doskonale wyposażonej pracowni , chłopcy wykona l i 14 motorynek. 
N ie było to zadanie łatwe. P r a w i e każdy pojazd ma inne rozwiązanie konstruk-
cyjne i wykonany jest z różnych części. Wszystkie jednak okazały się zdatne do 
użytku. Już w roku ubiegłym chłopcy wyjeżdżal i nimi w okolice Jezior Mazu r -
skich. Przeby l i Wówczas 800 k m i mimo licznych de fektów wszyscy szczęśliwie 
wróci l i do Wa r s zawy . 

Tegoroczną zimę poświęcono na ulepszenie motorynek. Z podziwu godnym 
zapałem ci młodzi entuzjaści motoryzacji poświęcali każdą wo lną chwilę na 
pracę przy swoich ulubionych pojazdach. N i e zaniechali jednak nauki i otrzy-
mali dobre świadectwa na zakończenie roku szkolnego. I wtedy nadeszła ocze-
k iwana chwila. Z placu przed Pa łacem Ku l tury 1 Nauk i w War szaw ie wy ru s zy -
ła znów kawa lkada młodych turystów na motorynkach. W r a z z nimi jedzie sa-
mochód wiozący namioty i sprzęt obozowy. Chłopcom towarzyszy instruktor, 
który ma pieczę nad całością w y p r a w y . T y m razem trasa prowadz i w Góry 
Świętokrzyskie. P rzed nimi d w a tygodnie t rudów i radości poznawania ojczy-
stego kra ju . 

Ta motorynka sp rawu je się doskonale 



PROSZĘ KRĘCIĆ! 

^ A R T 

PEDALEZ FERME! 

'.fS 

- A l e i , puść m n i e ¡ u i k o c h a n i « , 
w r ó c ę do c i e b i e po w y ś c i g u ! 

— L â c h e - m o i donc , m a c h é r i e , 
¡e r e v i e n d r a i s a p r è s la c o u r s e ! 

Na l i tość boskq, pon ie , 
n ie m a pan ¡ak ie jś d ę t k i ? ! 
Pour l ' a m o u r de D ieu , 
n ' a u r i e z - v o u s pas un b o y a u ? 

• 

< ; 

Il ' 

— Servus J a n e k ! K o p ę l a t ! 
C h o d ź n o , n iech c ię uśc i skam! 

— Salut , Jeanno t ! Une é te rn i t é q u ' o n 
ne s'est v u ! 
V iens - l à q u e je t ' embrasse ! 

J' 

— Teraz j u i w l e m , d l a c z e g o on w y g r a ł 
ten e t a p ! 

— A u m o i n s ie sais p o r q u o i i l a gagné 
ce t te é t a p e ! 

... o ko le j ność na mec ie p o d a m y 
pańs twu po k q p i e l i z a w o d n i k ó w ! 
... nous vous i n d i q u e r o n s l ' o r d r e 
d ' a r r i v é e ap rès la d o u c h e des cou reu rs ! 

K R Z Y Ż Ó W K A 
POZIOMO: 1) hotel przydrożny dla 

podróżnych zmotoryzowanych, 4) zna-
na popularna gra dziecinna, ślepa bab-
ka, 6) przenośna składana zasłona po-
kojowa, 9) największa z małp człeko-
kształtnych żyjąca w Afryce, 10) naj-
bardziej czynna, politycznie i społecz-
nie wyrobiona grupa członków organi-
zacji politycznej lub społecznej, 12) 
stolica dawnej posiadłości ¿ranouskiej 
w północnej Afryce, 14) inna nazwa 
Jeziora Genewskiego leżącego na gra-
nicy Szwajcarii i Francji, 15) sztuczna 
droga wodna łącząca rzeki, 16) długi 
sznur z pętlą do chwytania dzikich ko-
ni, 17) zespół muzyków troszeczkę 
większy niż oktet, 18) utrata jakiejś 
właściwości, 19) naczyńko sziklane za-
wierające dawkę lekarstwa, 23) iro-
nicznie o człowieku wynoszącym się 
ponad innych, uważającym się za coś 
lepszego, 24) koła zębate maszyny. 

P IONOWO: 1) w gwarze sportowej 
nazwa boksera najlżejszej wagi, 2) ze-
spół aktorski, 3) roślina tropikalna 
o długich, pnących się łodygach, 4) 
wróżenie z linii i znaków na dłoni, 5) 
powstrzymywanie się od czegoś, zwła-

szcza od użycia trunków, 6) ciało nie-
bieskie krążące wokół słońca, 7) naj-
mniejszy zarazek chorobotwórczy, 
mniejszy od bakterii, 8) sztuczne usy-
pianie przed operacją, 9) srebrna lub 
złota naszywka na mundurze, 11) bywa 
używany przy maglowaniu lub do cia-
sta, 13) najszybszy bieg konia, 20) wie-
ża lub słup radiostacji, 21) pKJla nie 
uprawiane, odłogi, 22) coś dla karcia-
rzy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E LOGOGRYFU Z NR 24 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) przypadek, 
2) pochodnia, 3) przylądek, 4) przesyłka, 
5) przekąska, 6) podwalina, 7) przywódca, 
8) partanina, 9) przysięga, 10) podszewka, 
11) posłaniec, 12) przyprawa, 13) przerębla, 
14) paplanina, 15) przysługa, 16) podszycie, 
17) plątanina. 

Hasło zadania: POLSKA WAS ZAPRASZA . 


